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Ci, którzy- odsunięci są od wpływu na 
wielkie sprawy, doznać mogą pewnego za­
dowolenia miłości własnej, widząc, do ja ­
kiego stopnia zagmatwania doszły one i że 
właśnie wtedy, kiedy nadeszła chwila roz­
wiązania, położenie zdaje się być bez wyj­
ścia. W szystkie zabiegi i cała przezorność 
mężów stanu wytworzyły coś, raczej po­
dobnego do zabawki zwanej łamigłówką, 
niż do poważnego zadania politycznego 
Dozwolono tylu trudnościom nagromadzić 
się na raz, że razem wzięte zdają się być 
nie rzeczywistością, lecz fantasmagorią, two­
rem chorobliwej wyobraźni. Położenie dzi­
siejsze je st jak  baśń, którą niańki stra­
szą dzieci. Jest coś hieroglificznego, nieda- 
jącego się odczytać w zbiegu wypadków 
i wzajemnym do siebie układzie stosunków; 
są to jakby bezmyślnie rzucone na cie- 
mnem tle arabeski. Jest to dziełem trzech- 
letniem polityki mocarstw, których zadaniem 
było powstrzymać wpływ Rosyi na Wscho­
dzie i niedopuścić jej panowania.

Przez trzy lata wypadki zwolna przygo­
towywały się; były namacalne dowody, że 
dojrzewają, że rozpoczyna się wykonanie 
od dawna powziętego planu; przewidywa 
ne od niepamiętnych czasów symptomata 
czuć się dały wyraźnie, a przecież mocar­
stwa, których interesa zagrożonemi były, 
nietylko nie chciały się dotknąć, ale nie 
chciały nawet widzieć rzeczywistości. Odu­
rzały się napojem sztucznie przyprawionym 
złudzeniami, niewstrzemięźliwie upajały się 
nim, aż w końcu używanie go przeszło im 
w nałóg. Przez trzy łata Austrya i Anglia 
miały tylko jeden cel: oddalić od siebie 
nie rzeczywiste niebezpieczeństwa, ale myśl 
i troskę o nich. Przez trzy lata rozwijały 
się wypadki, które logicznie dojść musiały 
do dzisiejszej konkluzyi, a przez te trzy 
lata nietylko nic nie zrobiono, aby ich po­
stępowi przeszkodzić, lecz przeciwnie do 
pomagano z pewną metodą ich tryumfalne­
mu pochodowi, a kiedy po trzech latach 
doszły do kresu i do celu, słyszeć się da­
je  wielce nielogiczne veto niezdolne powstrzy­
mać biegu rzeczy ludzkich, lecz świadczą­
ce o anarchii wyobrażeń i pojęć tych, któ­
rzy tylko tego rozpaczliwego umieją chwy­
cić się środka.

Austrya i Anglia zamiast przeszkodzić 
rozwijaniu się sprawy wschodniej, lub wziąć 
ją  w ręce, torowały uprzejmie Rosyi dro 
gę. Zawsze zgodne, gdy szło o ułatwienie 
jej zadania, nie mogły nigdy się połączyć, 
aby je  utrudnić. Od podróży do Dalm acji 
do protokółu londyńskiego, tak gorliwie 
pracowano dla Rosyi, iż zdawać się mogło 
że chcą ją  wciągnąć na to, aby jej zgoto­
wać pamiętną klęskę, i nieraz trudno było 
oprzeć się posądzeniu, źe wielka knuje się 
zdrada. T ak  to czasem przeciwieństwa ma 
ją  łudzące podobieństwo a najuczciwsza do- 
broduszność, przybiera pozory piekielnej in 
try g i! Tymczasem od początku żadne zgo 
ła nie groziło Rosyi przygotowane niebez 
pieczeństwo; nie było żadnej w zamiarach 
ludzkich zawieszonej nad jej głową klę­
ski; przypadek mógł ją  sprowadzić a wte 
dy znaleźliby się gotowi przypisać sobie 
jego zasługę. Jeżeli nie było złego wzglę-
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dem Rosyi zamiaru, było zatem zaślepienie. 
Niekoniecznie. ; Jak  byłoby przecenieniem 
udzi kierujących sprawami publicznemi 
przypisywać im złe zam iary, tak znowu 
jyłoby zbyt wielkiem lekceważeniem ich 
zdolności, przypuszczać, iż do tego stopnia 
byli krótkowidzącymi. Było coś gorszego 
eszcze, bo była świadomość niebezpie­

czeństw, a brak odwagi, męskości i woli, 
aby im śmiało zajrzeć w oczy: świadczy o 
tern cały przebieg wypadków, świadczą 
wszystkie dokumenta od pierwszej depeszy 
„księgi czerwonej “ do noty okólnej margr. Sa- 
isburego. Wyleczyć się można z zaślepie­
nia : ale rozmyślne trwanie w błędzie, z peł- 
nern poczuciem niebezpieczeństw jego, brak 
chęci lub siły do zerwania z nim, jest tak 
w dziedzinie moralnej, jak  w politycznej, 
zabójczem. Nieświadomość niebezpieczeń­
stwa daje czasem odwagę, która zbawia; 
małoduszność która powstaje wskutku zna­
jomości niebezpieczeństwa, zawsze gubi. Tej 
małoduszności owocem jest dzisiejsze po- 
ożenie polityczne. Zadziwiającem jest tyl- 
£0 przerażenie tych, których małoduszność 
wytworzyła ten stan rzeczy.

Mocarstwa, które przeszkodzić nie chciały 
rozwojowi wypadków na Wschodzie, które 
wojnie Rosyi z Turcyą tamy nie położyły, 
które przypatrywały się jej ze spokojem 
bogów, czując Się teraz dotkniętemi do ży­
wego, tak dalece, że już ich uśpić nie może 
napój ze złudzeń, : podnoszą wielki lament, 
który nic w sobie nie ma boskiego, lecz jest 
wyrazem śmiertelnej trwogi. Z udanem zdu­
mieniem witają one następstwa wojny i wy 
nikły z niej pokój i usiłują akademickiemi 
środkami wstecz zwrócić bieg wypadków, 
tem samem korytem, które dyplomacya ich 
wytknęła, żelazo wyorało,; i którem krew 
płynęła. Jozue zatrzymał słbńce, mocarstwa 
chciałyby aby się krwawo; nad Wschodem 
wznoszące słońce, cofnęło. I

Mężowie stanu kierujący sprawami pu 
blicznemi Europy, przekonani byli, że -Ro- 
sya na to przygotowała wypadki na Wscho­
dzie i prowadziła wojnę, aby zapewnić swój 
wpływ i ustalić swoje panowanie; wiedzieli 
oni, że nie będzie chciała i nie będzie mo­
gła zrzec się tych korzyści. Nie brakiem 
jasnowidzenia zgrzeszyli oni, lecz brakiem 
odwagi i stanowczości, a dziś dopiero sto­
jąc wobec faktów dokonanych, żądają, aby 
odrabianemi zostały, i wzywają Rosyę, 
aby zasiadła wraz z niemi do pracy Pene- 
lopy. Cnotliwa Penelopa pruła sama swoją 
własną robotę; mocarstwa zapraszają do 
tej pracy uwodzicieli. Pożałowania godnym 
będzie Ulises, jeżeli kiedykolwiek powroci 
z wygnania do Itaki! Penelopy to praca, 
którą chciałaby dziś rozpocząć dyplomacya, 
tylko źe nie byłaby ona zyskaniem czasu, 
ale marnowaniem go. Czegóż Anglia i Au­
strya dziś żądają od Rosyi ? Odstąpienia im 
na Wschodzie tego wpływu, do ustalenia 
którego tak skutecznie się przyczyniły. 
Wpływ zdobywa się, lecz nie odstępuje się 
go jak  prowincyę. To czego pragną mo­
carstwa, jest nieuchwycalne. T raktat San 
Stefano rozedrzeć można, lecz nie można 
rozedrzeć skutków wojny rosyjsko-tureckiej 
ani zapełnić próżni pozostałej po nieodwo­
łalnym upadku Turcyi. T raktat San Stefa­
no je s t dziełem dorywczem, niedokładnem

wadliwem, ale ma kształty, które są na­
stępstwem czynów. To coby mocarstwa wmiej- 
sce traktatu San Stefano postawić chciały, 
,est„ bezksztaltnem, jest mgłą i galaretą, 
jest -źle określonym tworem obaw i żądz 
zarazem, mającym w sobie coś greckiego, 
coś austryackiego i coś tureckiego, a któ­
remu tylko czyny nadaćby mogły kontury. 
Bez konturów pozostanie twór ten choro­
bliwej wyobraźni, mgłą i galaretą, która 
rozpłynie się w skutkach rzeczywistych ro­
syjskich "czynów. Rosya cofnąć się może, 
ale tylko jak  owa armia, która na to się cofa 
aby tem pewniej uderzyć. Rosya tem ła- 
;wiej cofnąćby się mogła, że zostawi for-: 
.eeę' podminowaną i zawsze mieć będzie 
w ręku drut od miny. Miny tej nie zatopią 
tonweneye wojskowe Księstw z Austrya; 
ci przymusowi sprzymierzeńcy, uważać się 
będą za ujarzmionych, a ci nowi lennicy będą 
wzorowymi spiskowcami. Przewagi opartej 
na wpływie nie nabywa się, można ją  tylko 
złamać, I  znowu wiedzą o tem i rozumie- 
ą mocarstwa, lecz znowu nie chcą tęgo 

same przed sobą przyznać. Można zadać 
cios przewadze Rosyi nad światem słowiań 
skim na przyjaznym jej gruncie Wscho 
d u , lecz złamać jej tam nie można ostate­
cznie i stanowczo. Zniszczyć tę przewagę 
można tylko na gruncie przyjaznym dla 
Zachodu. I  dla tego dopiąć można istotnego 
celu zasłaniając naród polski przed wytę­
pieniem przez Rosyę, lub przed pojedna­
niem z Rosyą. Do tego brak odwagi, brak dla 
tego istotnego celu. Ztąd niepewność, zmien­
ność, chwiejność; ztąd tyle już chwil szu­
mnie nazwanych korzystnemi, które wszy­
stkie nikną, jak  błędne ogniki. Anglia i 
Austrya działały i działają wciąż pod wpły­
wem podwójnej obawy; dokonanych przez 
Rosyę czynów, i tych, któreby im należało 
dokonać. Nie może być dzielności czynów, 
gdzie nie ma dzielności myśli; nie może 
być działania skutecznego, gdzie ostateczny 
cel tak dalece przerasta ludzi, że ich prze­
raża, i tam już nie wola huczka ale wypadki 
rozstrzygną o przyszłości.

niestosowniejszą w świecie. Spodziewać się należy, 
że wypróbowany tak t i umiarkowanie członków 
większości potrafi załagodzić sprawę; gdyby tak 
się nie stało , przekonalibyśmy się niebawem, co 
zdziałają secesyoniści na własną rękę. W każdym 
razie powinny te zdarzenia nauczyć nas, jak  nie- 
jezpiecznem jest zaniedbanie sprawy wyborów 
w kraju i pozostawieni6 pola warcholstwu i bez- 
myślnym agitacyom dziennikarskim. Nie można 
nowiem zaprzeczyć, że dopiero wybory lwowskie 
przechyliły szalę i wywołały tak  pożałowania go­
dne nieporozumienia w delegacy i.

W przyszłym tygodniu odbędą się we Lwowie 
odczyty literackie, w których wezmą udział pp. 
Jan  Lam, Wilczyński (autor Kłopotów starego 
komendanta), Dr Julian Ochorowicz i Bolesław 
Ładnowski. Pierwszy odczyt, p. Lama odbędzie 
się we wtorek, p. t. Trzydziestoletnia wojna lwow­
ska. Pomysł urządzania takich pogadanek jest u 
nas nowym, gdyż dotąd miewano zwykle odczyty 
naukowe, które mało przyciągały publiczności; 
kto bowiem był obeznany z przedmiotem, nie spie­
szył na odczyt, a inni nie spodziewali się w ciągu 
jednej godziny skorzystać wiele dla swej wiedzy

W iedeń 8 kwietnia.

( | | )  I dziś nikt jeszcze nie wie, na czem wła 
ściwie opiera się zwrot niby pokojowy. Chyba 
tylko na tem, iż spór między Rosyą a Anglią nie 
zaostrzył się jeszcze dotąd aż do katastrofy, tudzież 
iż ks. Gorczakow nie odpowiedział do tej chwili 
na okólnik lorda Salisbury. Ostatnia okoliczność 
jest niemylną oznaką pokojową, naturalnie na teraz 
bo lada dzień sytuacya może uledz zmianie. Ks 
Gorczakow przekonawszy się, że Austrya i Anglia 
są gotowe nawet z bronią w ręku odeprzeć rosyj 
skie warunki pokojowe i że oddzielnie nie może za 
dowolić jednego z tych mocarstw, aby prowadzić 
wojnę przeciw drugiemu, wezwał pośrednictwa ks. 
Bismarka. Jeżeli Rosya ma przejść przez kaudyńskie 
na pozór, tj. przez angielskie jarzmo, to nie może 
tego uczynić wprost, tylko pośrednio przez przyję­
cie jakiejś propozycyi wychodzącej ze strony trze­
ciej. Tę przysługę chętnie ks. Bismark odda Rosyi 
Jeżeli uda się interwencyi Niemiec wpłynąć na ze 
branie się kongresu, byłoby to na pierwszy rzut 
oka upokorzeniem Rosyi, ale w następstwach może 
być zgubnem dla tych państw, które najbardziej 
pragnęły kongresu. W dzisiejszym stanie rzeczy 
Austrya byłaby lepiej na tem wyszła, gdyby wy­
buchła wojna między Rosyą a Anglią, bo w takim 
razie Austrya byłaby panią sytuacyi. Na kongresie 
Rosva zyska przedewszystkiem ha czasie, a nadto 
łatwo jej powieść się może osiągnąć rozdział mię 
dzy Austryą a Anglią.

KOSESPONDENCYA „CZASU?
Lwów 8 kwietnia.

Zajścia w Kole polskiem bardzo niemiłe spra- 
wiłyi.u nas wrażenie, nawet w tych kołach, które 
idąc za tutejszem i dziennikam i, zwykły wszelkie 
niepowodzenie, i. wszelką winę spychać na wię­
kszość' delegacyjną i prześcigać się w zarzutach 
przeciwko większości. Dziennik P o lsk i, któremu 
nikt nie zarzuci stronniczości na korzyść większo­
ści dekgacyjnej, nawołuje do zgody i nie po- 
chwalfejpostępowania członków t. z. mniejszości 
„Koła,“ które widocznie dąży do rozbicia soli­
darności, w jakim  celu? w imię jakiej zasady? 
Bóg raczy wiedzieć. Prawda,, że jeśli obecnie tego 
rodzaju objawy okazywać się poczynają, J e s t  to 
skutek naturalny bezmyślnej, wrzaskliwej agita- 
ta cy i, której widownią w ostatnich czasach był 
Lwów, a k tó ra , niestety, znalazła przystęp i do 
niektórych Kół wyborczych większej posiadłości. 
Osobliwie przedostatni wybór posła z m iasta 
Lwowa wprowadził do delegacyi ferment niebez­
pieczny, gdyż przed znanym listem otwartym p. 
Wolskiego do swoich wyborców, rozterki w łonie 
delegacyi nie doszły nigdy do tak  rażącego zer­
wania z przyzwoitością parlam entarną, jakiej przy­
kładem był właśnie ten list. Każdy bez wyjątku 
przyznaje, źe chwila do wywołania zajść była naj-
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(370-t« posiedzenie Izby deputowanych).

Posiedzenie zaczyna się o zwykłej porze odczy­
taniem doniesienia ministerstwa handlu o sankcyi 
udzielonej ustawie o wywłaszczeniu gruntów pod 
drogi żelazne.

Petycya gorlickiej Rady powiatowej domaga się 
zwolnienia dochodów pobocznych z gospodarstwa 
rolnego od podatku zarobkowego, a to w myśl roz­
porządzenia ministeryalnego z dnia 23 stycznia 
1857 r., tudzież zwolnienia gminnych kas poży­
czkowych od podatku; petycya mieszkańców Uhno- 
wa żąda w interesie podatkowym sprostowania błę­
dów zaszłych w spisie ludności, wedle któregf 
miejscowość tę zaliczono do gmin liczących nac 
4,000 mieszkańców.

Przewodniczący w komisyi do spraw ugody dep. 
H o p f e n ,  odpowiada na interpelacyę dep. Prom- 
bera (o niezałatwieniu sprawozdania deputacyi re 
gnikojarpej), że komisya ściślejsza, której sprawo 
zdanie to przekazano, nie miała jeszczcze posie­
dzenia, a to dla tego, iż nie nadeszło jeszcze spra 
wozdanie węgierskiej deputacyi regnikoląrnej. Usta 
wa austryacka o traktowaniu spraw wspólnych nie 
zawiera nawet żadnego przepisu co do sposobu za 
łatwienia sprawozdań deputacyi regnikoląrnej, u 
stawa węgierska jednak przepisuje, że sprawozda­
nia o b u  deputacyj (austryackiej i węgierskiej) na­
leży przekazać komisyom zajmującym się sprawami 
ugody.

Izba przechodzi do dalszego ciągu obrad nad u- 
stawą o osobistym podatku dochodowym.

Paragraf 16 ty mówi o komisyach reklamacyj­
nych.

W dyskusyi dep. K r o n a w e t t e r  wnosi, aby 
można wymówić się od przyjęcia wyboru z tych 
samych także pobudek, co od przyjęcia opiekun- 
stwa. Dep. A u s p i t z  żąda w swym wuiosku, aby 
tak sejmy jak reprezentacye gmin w wyborach nie 
potrzebowały ograniczać się na własnych człon- 
iach. Dep. S c h w a b  żąda, aby co do powołanych 
o dokonania wyboru najwyżej opodatkowanych 

przyjęto przepis, że jeśli między niemi będzie kil­
ku równo opodatkowanych, los będzie rozstrzygał
0 powołaniu. . , „ ,

W głosowaniu utrzymał się tylko wniosek Schwa- 
ba, za którym głosowali także Polacy._ Reszta 
irzepisów przyjęta w formie projektowanej.

Do paragrafu 17-tego mniejszość złożona z depp. 
Plenera, Beera (sprawozdawcy większości!), Auspitza
1 Neuwirtha wnosi, aby przewodniczącym w komi­
syach szacunkowych (powiatowych i miejscowych) 
służyło prawo odwołania się przeciw uchwałom 
tychże komisyj do komisyi reklamacyjnej.

Dep. K r z e c z u n o w i c z  zwalcza wniosek mniej­
szości jako niezgodny z interesem opodatkowanych 
faworyzowanie administracyi finansowej (bo prze­
wodniczący w komisyach, jak wiadomo, będą mia­
nowani przez ministra); na wypadek jednak, gdyby 
wniosek ten przeszedł, żąda mówca, by wyznaczo­
no przewodniczącym termin 3G-dniowy do wniesie­
nia swego rekursu 

W głosowaniu przyjęto § 17 z poprawką Krzc-
czunowicza; przyjęto także

paragraf 18ty, który przepisuje, w jaki sposób 
komisye mają postępować przy uchwałach.

Paragraf 19ty przepisuje, że minister wyznaczy 
somisyom szacunkowym termin có najwięcej trzy­
miesięczny do załatwienia prac; po upłynieniu tego 
terminu niezałatwione prace bgd§ przekazane wła- 
dzy finansowej.

Mniejszość komisyi złożona z depp. Krzeczuno- 
wicza, Rylskiego i Lepkowskiego, wnosi: przejść 
nad tym paragrafem dó porządku dziennego.^

Dep. K r z e c z u n o w i c z  motywuje ten wniosek; 
Paragraf ten nie istniał w projekcie rządowym, 
komisya dodała go w celu przyspieszenia prac sza­
cunkowych dla oznaczenia kontyngensu; ponieważ 
jednak Izba uchwaliła, że kontyngens ma być ozna­
czony przed szacunkami, przeto ów motyw sam 
przez się upada. Nadto terminów takich nie ma 
w żadnem ustawodawstwie; oznaczenie ich przez 
ministra jest połączone z obrazą dla komisyj sza­
cunkowych, które zresztą będą nieraz potrzebowały 
więcej, niż trzy miesiące czasu do przeprowadzenia 
trudnych przepisów ustawy.

Wniosek mniejszości upada; za nim oświadczają 
się tylko 44 głosy, przeciw niemu 70.

Na wniosek N e u w i r t h a  polecono komisyi wsu­
nąć po § 19tym nowy paragraf, dający komisyom 
prawo odwołania się do komisyi reklamacyjnej prze­
ciw rozporządzeniu przekazującemu niezałatwione 
prace jej władzom finansowym.

Paragraf 20ty o zwrocie wydatków członkom 
komisyi, przyjęto bez dyskusyi.

Paragraf 2lszy mówi o fasyach.
Po odrzuceniu wniosku dep. Z s c h o k k a  o od­

roczeniu obrad nad tym paragrafem , wnosi tenże 
mówca, aby odesłano go do komisyi celem wypra­
cowania więcej szczegółowego formularza fasyi.

Dep. K ii e r  w bardzo przekonywający sposób 
występuje przeciw zasadzie fasyj wogóle. Fasye są 
tylko środkiem demoralizowania ludności; powagi 
ekonomiczne potępiają je jako sankeyonowane oszu- 
kaństwo. Nie godzi się żądać tak jawnego wyspo­
wiadania się z swych stosunków majątkowych. Fa­
sye prowadzą do tego, że sprawiedliwość jest wyżej 
opodatkowana na korzyść, nierzetelności, a wobec 
tego faktu, gdzież podzieje się zasada sprawiedli­
wego rozkładu podatku. Fasye z swą jawnością 
prowadzą do pielęgnowania denuneyatorstwa i szpie­
gostwa, a podejmujący się tego niecnego rzemiosła 
będą w oczach rządu uchodzili nawet za mężów 
zaufania, dbałych o dobro państwa. Mówca wnosi: 
paragraf 2lszy powinien brzmieć tak : że komisye 
szacunkowe same (bez fasyj) wedle najlepszej wie­
dzy i sumienne oszacują opodatkowanych.

Tu przerwano obrady.
Koniec posiedzenia o godź. 3. — Następne jutro.

Z TEKI POŚMIERTNEJ
Ł i i c y a n a  S i e m i e i i s f c i e g o .

Każdy urywek, nawet waryant, który wyszedł 
z pod pióra znakomitego pisarza zwykł wzbudzać 
zajęcie znawców literatury, zwłaszcza jeśli na niego 
padła gródka ziemi, jaką przysypano grób poety. 
Nie z samego jednak uczucia pośmiertnej czci lite­
rackiej, zwanej przez Niemców Pietćit podajemy 
dziś tę kartę, która miała służyć za wstęp do tło- 
maczeń „Pieśni mistycznej poezyi.u Dla czego Sie- 
mieński uieumieścił tego wstępu, gdy przed rokiem 
ogłaszał drukiem tłomaczenie „świętych poetów?” 
Czy przypadkiem wstęp ten , gdzieś się zarzucił, 
czy był tego inDy powód. Siemieński nielubił dłu­
gich przedmów i wstępów, nierad odsłaniał pobud­
ki wewnętrzne, które mu pióro wtrąciły do ręki, 
a kiedy podawał obce arcydzieła to ręką mistrza, 
dorabiał im taką misterną oprawę, aby klejnot bły­
szczał sam przez się i nic go nieobciążało i nie- 
psuło artystycznej całości. Obok natchnienia z ja­
kiem odtwarzał arcydzieła poezyi, niemało trudu 
i nauki potrzeba było, aby się tak wcielić w du­
cha pierwowzoru. Lecz Siemieński w swej wszech­
stronnej erudycyi był jeszcze artystą, gdy w notach 
lub wstępie dawał objaśnienia i poglądy naukowe 
rzucał je tak lekko, aby czytelnik niedomyślił się

ile one kosztować mogły pracy. Wstęp do Pieśni 
mistycznej miłości, który tu podajemy, wydał się 
może tłomaczowi za obszerny do tej wiązanki z kwia­
tów w nadziemskiej zerwanych strefie — porzucił 
go więc i zastąpił krótką przedmową. Godzi nam 
się podjąć ten waryant, bo w nim znachodzimy ślad 
uczuć, które od Homera i Horacego przeniosły du­
szę poety do tego chóru mistyków chrześciaóskich, 
równie jak ślad tych prac, jakie podjął, aby wni­
knąć w ich ducha, aby odczuć ich natchnienia, aby 
upomnieć się o krzywdzące i tendencyjne o nich za­
pomnienie. _____

Puszczam was w świat poeci mistycznej miłości, 
ludzie podwójnie wielcy, bo życiem i słowem, a świę­
ci przed ludźmi i przed Bogiem, wprowadziliście 
spółeczeństwo waszych czasów szalejące po błędnych 
drogach i w cielesności gnijące, na bite gościńce 
prawdy bożej.

Zasługi wasze nieskończyły się z życiem; świat 
chrześciański długo karmił się tem, coście dla nie­
go zdobyli pracą ducha i ofiarą. Ztąd każde praw­
dziwe drgnięcie w chrześciańskiej ludzkości, każdy 
wielki poryw ducha, wam swój początek zawdzię­
cza, czy to w tworach sztuk pięknych, czy odkryć, 
czy wypraw na przemoc gwałcącą chrześciański 
pokój i ład.

Poezya, malarstwo, architektura, odkrycie nie­
znanych krain, wojny o grób Zbawiciela, zakłady 
gdzie się chroniło cierpienie i fioóstwo, a w zaci­
szy pracowała nauka — to ramiona jednego stru­
mienia tryskającego z pod sklepień Kościała, a wzdę­
tego takiemi falami jak Bernard, Inocenw III, God-

fred, Franciszek Seraficki, Dominik, Tomasz z Akwi­
nu, Bonawentura, Dante, Giotto, Fiezole, Sawona- 
rolla, Kolumb, Michał Anioł, ś. Teresa i cały nie­
zliczony szereg to świętych, to znamienitych, co 
dążąc ku jednemu nadziemskiemu celowi, zostawiał 
za sobą, jak ustępujące morze perły i korale, owe 
niczem nienasycone pragnienie doskonałości moral­
nej—  jedyny środek uszczęśliwienia się w docze­
snej pielgrzymce.

Z tą żądzą doskonałości przykładem zaszczepio­
ną,*,w duszach, rodziły się i wielkie popędy i cu­
downe natchnienia, dające początek wszystkiemu 
czem się chlubi nasze gospodarstwo ziemskie.

Duch podniesiony do wyżyn nieskończoności miał 
nad cielesnością przewagę, i dla tego łatwiej było 
znaleść i wielkich ludzi i dokonywać wielkich 
czynów.

Czasy te miały prawdziwą miarę i wagę na 
wielkość.

Rzeczy tego świata pod tymi hetmanami szły 
naturalnym porządkiem: pod czerstwy organizm 
niepodsadzano codzień min zagadkowych, aby go 
w powietrze wysadzić; duchy biorące od Boga na­
tchnienie twórczości, ciągle budowały na funda­
mentach trwałych, przeto i ziemskie gospodarstwo 
wystarczało pragnieniom ludzkim, o tyle o ile skar­
by niebieskiej szczęśliwości wyżej szanowano nad 
zdawkową monetę doczesnych wygód i słodyczy. 
Porządek ten kto dobrze rozważy najzupełniej od­
powiadał wszystkim warunkom doczesnego bytu, 
a zatem uszczęśliwiał ludzkość o ile ta uszczęśli­
wioną być może. Przewaga ducha nad materyą* ta 
najsprawiedliwsza ze wszystkich przemocy, była je ­

dną z cech wybitniejszych tych lekceważonych i o- 
gadanych średnich wieków i póki świat trwał w tej 
zasadzie i rozwijał ją  z ścisłą loiką, dopóty gmach 
spółeczny osadzony na trwałym fundamencie nie 
rozsypywał się w gruzy, dopóty każdy dzień dzi­
siejszy spokojnie oczekiwał swojego jutra.

Dlaczego dziś jeden tylko głos słychać: z pod 
nóg grunt się nam usuwa, rysują się ściany, ka­
mień odrywa się od kamienia? Jakaż przyczyna 
tej trwogi? Czy niewidzialna ręka na czole społe­
czności ludzkiej pisze Baltazara głoskami „Ruina?” 
Widząc to wszyscy szukają różnych przyczyn, da­
lekich i blizkich, a tymczasem jest jedna tylko: 
cielesność wzięła przewagę nad duchem, a właści­
wie mówiąc: sami w ręce cielesności złożyliśmy 
berło.

Siła i korupeya, milionowe zastępy i banki, to 
święci naszej epoki... to wielcy reprezentanci na­
szych społeczeństw rozbitych na atomy, chorych 
wszystkiemi niemocami ducha.

Przyznam się z całą pokorą, że pisząc tę książkę, 
niemiałem zamiaru stawić przed oczy czytelnikom 
tego obrazu organicznej przeszłości, aby patrząc 
nań zmierzyli przepaście nowoczesnego rozstroju. 
W tym kierunku podjęta praca wymagałaby inne­
go planu, inne musiałaby przybrać rozmiary, a na- 
dewszystko dostarczyć przykładów i argumentów 
obalających obecne fałszywe doktryny i powstrzy­
mujących prądy, których ostatecznym kresem: ni­
hilizm. Na brak dowodów i napomnień z tej stro­
ny świat nie może się żalić; gdyż tyle ich było i 
bywa, że już zaczynają trącić komunałem, a tym­
czasem prąd wywrotów szaleje na wszystkich dro­

gach na dole i na górze. Byłżeby to jeden z tych 
momentów, jakich niebrak w ciągu historyi, — że 
słowo moc traci, -r- jakby oczekiwano na palec Bo­
ży, który zwykle katastrofami takie zawiłości roz­
cina... ,

Niniejsza książka ma inny początek i zamiar; 
jest ona czysto literacką; a jeżeli kto ąpotka, w niej 
pomysły i poglądy sięgające w świat wierzeń, 
w sferę najwyższych tajemnic ducha, lub trącają­
cych o najtwardsze kwestye społeczne, niech to 
przypisze tym wielkim postaciom średnich wieków, 
o które się ocierać przyszło. Sam przedmiot wzię­
ty do studyowania nie mógł się pomieścić w grani­
cach poezyi i estetyki, aby co chwila^ nie wybiegał 
poza nie. Za dotknięciem tych relikwij ziemia i nie­
bo poruszały się. . . . . . . .

Jak  powiedziałem, pochop do napisania tej książ­
ki wziąłem z kilku pieśni miłosno-mistycznych, 
których oryginalna wzniosłość, wyróżniała je tak od 
poezyi kościelnej jak od światowej, żem się zabrał 
do przełożenia ich na nasz język... Było to jeńuak 
za mało; uczułem też wnet, źe bez objaśnienia, a 
nadewszystko bez wiadomości kto mógł tworzyć ta­
kie pieśni, stałyby się one niezrozumiałemi, a może 
nie zwróciłyby na siebie uwagi. Niewykwintna pro­
stota, często uchodzi niepostrzeżona. Chcąc je zatem 
od obojętności zasłonić, wypadło dać im ramy swo­
jego czasu. Okazałe ramy często zwracają uwagę 
na skromny obraz. Dołączyło się tedy żywoty poe­
tów, którzy niemniej niewięcej, odznaczyli się ży­
ciem budującej świątobliwości i cnoty.

Tytuły te niewiem, czy przypadną do smaku dzi­
siejszym upodobaniom. Zanadto przywykliśmy u
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Poznań 6 kwietnia.

Z dniem 1 b. m. rozpoczął się rozdział i wy­
płata  funduszu oszczędzonego przez Towarzystwo 
kredytowe. Oszczędność ta  wynosi sumę z górą 
milion talarów, czyli 1 5 #  wszystkich przez To­
warzystwo wydanych pożyczek. Jakkolwiek zna­
czny ten kapitał w drobnych rozchodzi się kwo­
tach , niemniej jes t on pomocą dla kraju w obe­
cnych czasach tak  ciężkich pod względem finan­
sowym. Towarzystwo kredytowe, instytucya czysto 
polska i dlatego skazana na śmierć, kończy swój 
żywot nader chwalebnie. Przez długie lata jej 
istnienia nie okazał się żaden nieporządek w ad- 
ministracyi, tern mniej jakiekolwiek sprzeniewie­
rzenie, tak  częste w obecnych czasach w insty- 
tucyach finansowych, prywatnych i publicznych. 
Rząd nie mógł odmówić uznania urzędnikom To­
warzystwa i przysłał im kilka orderów, lecz niż­
szego rzędu od tych, jakie zwykł udzielać urzę­
dnikom publicznych instytucyj w innych prowin- 
cyach.

K ulturkam pf przeciw nam zwrócony i nic dotąd 
niesłabnący, zaczyna wywoływać starcia między 
ie w  'wykonawcami. W Kościanie, o którego po- 
h, iwem tak  często pisałem, na uczcie
uj - dov rzędniczej w dniu urodzin cesarskich 
• bardzo niefortunnych zajść między
reprezentantam i władz adm inistracyjnych, sądo- 
■7 ' owych. Następstwem tych zajść bę­

dzie zapewne przeniesienie kilku urzędników, ale 
podobne sŁ . lale poniżają powagę władzy wobec 
ludności,

Depnt*cy& łasza do Ojca Śgo stanęła w wie- 
csnem ;ście 2go b. m .; na święta Wielkanocne 
czekam y powrotu, naszych pielgrzymów.

■' rałam i niemieckimi wyraźny prze- 
s. .: t; że k  lestwo ich się skończyło. Sami stra- 

się ba,.-; o ą j, niż to  rzeczywistość zapowiada, 
jak>: iry reforma m inisteryalna, będąca w biegu, 
m iała ryvuiać stanowczy zwrot reakcyjny. Za­
bawne .krążą j  tego powodu anegdoty, jak  nowi 

liosą do parlam entu projekt usta­
wy ć wypędzaniu żydów z Rzeszy niemieckiej, 
odwzorowany z ustawy o wypędzeniu Jezuitów.

v’ ' wojskowych objawia się obecnie
:h. Krążą złowrogie dla nas pogło­

ski, źe w r  3 wojny austryacko-rosyjskiej woj­
ska niemieckie zajmą Królestwo, jako leżące 
« sferze : esów niemiecko-pruskich, a to pod
i pozorem aby niedopuścić przeniesienia tea*

) Królestwa. Opowiadają tu taj, że to- 
c/ą v e  układy między komendą warszawską a 
niemiecki • iinisterstwem wojny i sztabem je- 

isób m ilitarnej okupacyi Królestwa, 
są to pogłoski, ale mogą wzniecać 

obawy, wi&fe za wobec zasady wygłoszonej przez 
k acrW za i. c possidentes.

Wiedeń 8 kwietnia. Podajemy w przekładzie 
z stenogramu mowę dep. K r z e c z u n o w i c z a ,  mia- 
ną d. 5 b. m. o progresyi w nowym podatku oso- 
bisto-dochodowym:

Panowie! Jakie w zasadzie są moje o osobistym 
podatku dochodowym zapatrywania, już wam wia­
domo. Jeśli jednak podatek ten koniecznie już ma 
być zaprowadzony, zdaje mi się, iż wypadałoby u- 
łożyć go tak, zehy przynajmniej z słusznością się 
nie rozmijał i żeby skarb zarazem miał widoki skut­
ków. W dzisiejszej formie projektu są dla skarbu 
te tylko widoki, że na rozpisanie tego nowego wy­
datku wydamy mniej więcej milion. Ubolewam, że 
wniosek projektu rządowego nie polega na innych 
zasadach i źe rząd goniąc za popularnością tak 
sformułował swój wniosek, iż reprezentacya ludno­
ści nie może go należycie poprawić. Ponieważ za­
padła już w wysokiej Izbie uchwała, że dochód nie 
przechodzący. 600 złr. ma być wolny od podatku, 
mniemam, iż na resztę klas dochodów wypadałoby 
rozłożyć stopy jednostkowe tak, żeby ztąd był wię­
kszy dla skarbu skutek. Obstaję przy wniosku mo­
im, stawionym na 287mem posiedzeniu, przy mo­
im wniosku zasadniczym i proszę wysoką Izbę, aby 
go przyjęła. Wniosek ten brzmi:

„Wysoka Izba zechce uchwalić: Zwraca się §§ 5ty 
komisyi z poleceniem, aby go przeobraziła na tej 
zasadzie, by co do klas dochodów aż do 1,500 złr. 
zachodziła degresya, co do klas zaś ponad 1,500 złr. 
aby nie było progresyi."

Dawniej przekazała wysoka Izba komisyi wszys­
tkie wnioski nie tworząc pewnej zasady; ja  dziś 
proponuję jednę zasadę, wedle której skala najła­
twiej da się ułożyć. Sporządziłem też kilka skal 
i rozdzieliłem między niektórych panów.

Komisya przedstawiła nam skalę matematycznie 
ułożoną, co więcej, potrzeba było figur geometry­
cznych, aby za pomocą nakreślonych linii i t. p. 
udowodnić, że skala ta  dobra. Zajmowano się gdzie­
indziej także podobnemi ustawami, nie myśląc je­
dnak o liniach matematycznych, lecz o względach 
ekonomicznych, finansowych i słuszności. Komisya 
dowodzi konieczności progresyi faktem następują­
cym, który uważa za argumentjarcytrafny (czyta ):

względniać tylko literaturę świecką; płody dzikich 
Eskimosów lub cywilizowanych Irokiezów, mają za­
przątać naszą ciekawość o wiele żywiej, niż na­
tchnione pieśni tych bożych mężów, którzy upra- 
ktyćznili i roznieśli naukę Chrystusa. Rzecz to 
godna zastanowienia przez jaki osobliwy zwrot, ca­
ła literatura łacińska od III do XV wieku, a zatem 
licząca dwanaście wieków istnienia, wyrugowaną 
została, niby przez pozorne uszanowanie dla jej 
świętości; właściwie zaś, źe będąc duchową i samą 
prawdą, nie smakowała już tym, co zbyt przywy­
kli do zmysłowych wrażeń i co łakną zmyśleń dla 
swej nielubiącej rozmyślać wyobraźni. Nieprzeczę, 
człowiek potrzebuje się rozerwać i zabawić; uczy 
się nawet łatwiej, gdy przedmiot poważny ubrany 
jest w kwiaty fantazyi i zaprawny solą dowcipu, 
atoli nie widzę rozumnej przyczyny, dlaczegoby 
w ' literaturze powszechnej, gdzie uwzględniane są 
nieraz bardzo liche wyroby światowej poezyi i pro­
zy, gdzie figuruje żywot takiego nędznika jak Are- 
tin, gdzie Wolter rozsiada się na swym majestacie, 
gdzie Bokacyusz antagonista moralny Danta zaj­
muje dostojne miejsce, a nawet Faublas z całym 
dworem podobnych sobie wyrobów miewa swoją 
rubrykę, dlaczego, mówię, w literaturze bywa głu­
cho tak o pismach ojców Kościoła, jak o poetach 
chrześciańskich, których szczytne hymny rozlegają 
się pod sklepieniami świątyń. Byłżeby to delikatny 
skrupuł, aby w kompanii powyżej nazwanych lite­
ratów niezaciasno było tym wybranym i wysokim 
umysłom biorącym natchnienia z nieba, czy też 
chcąc z sobą pozostać w zgodzie nie chciano dwóch 
takich sprzeczności postawić obok siebie! Być może,

„Przyczyna polega na fakcie, że z różnych co do 
ilości dochodów używa się bardzo różnej kwoty na 
opędzenie tych potrzeb, których zupełne lub przy­
najmniej ile możności zupełne zaspokojenie u ka­
żdego zosobna jest nietylko interesem tejże osoby, 
lecz także ogółu, gdyż mają na celu utrzymanie i 
zachowanie przy zdrowiu, a nawet ile możności 
postęp w kulturze co do indywiduum i co do ro­
dzaju, jak się wyrażają fizyologowie." Komisya na­
zywa to argumentem arcytrafnym, choć nawet kil­
ku panów, którzy zajmowali się tą  umiejętnością, 
nie uważają go za trafny. W wielu państwach ta ­
kże nie uznano go za trafny, bo w ogóle nie za­
prowadzono progresyjnego podatku.

Przypatrzywszy się wielkim państwom, mającym 
powszechny podatek dochodowy, tj. Anglii i Pru­
som, zobaczymy że tam właściwie niema progresyi, 
lecz jest regresya na korzyść klas niższych, w An- 
gli od 200 czy 300 funtów ku dołowi, w Prusiech 
od 1,500 złr. czyli 1,000 talarów ku dołowi. Tam 
przeto powodowano się względami ludzkości co do 
ubogich. Zasada progresyi głównie tern jest bro­
niona, że im więcej kto ma dochodu, tern więcej, 
a to nietylko stosunkowo, lecz progresyjnie więcej, 
zdolny ponosić ciężaru. Ale na tej pobudce pano­
wie, w praktyce nie można zbytecznie polegać, 
zwłaszcza że w praktyce rzeczywisty czysty dochód 
w ogólności się nie przejawi. Przypatrzywszy się 
co do oszacowania czystego dochodu ustawom wiel­
kich dwu państw, które co dopiero wymieniłem, 
przekonamy się, że w Anglii dochody ulegające o- 
szacowaniu są podzielone na różne części; fasye 
służą za podstawę, ale i dla urzędników szacunkowych 
są pewne regu ły ; tak n. p. co do dzierżawców 
przyjmuje się pewien procent ceny dzierżawnej za 
czysty dochód, i niewolno przyjmować mniejszej 
kwoty jako czysty dochód, jakikolwiekby on zre­
sztą był. A więc oblicza się i opodatkowuje nie 
rzeczywisty dochód, lecz przyjęty w ustawie. W Pru­
siech zaś niema fasyj, komisya szacuje. A czy są­
dzicie, że trafia rzeczywisty czysty dochód? Rzecz 
oczywista, że chyba w rzadkich wypadkach może 
go trafić. A potem idzie reklamacya, która rzadko 
skutkuje, bo faktów przywiedzionych przez rekla­
mującego trzeba dowodzić, co jest niezmiernie tru ­
dno. Macie więc panowie dowód, że nie można 
nosić się z myślą wyśledzenia ściśle czystego do­
chodu; można tylko przybliżony szacunek mieć na 
oku, przy którym mogą zachodzić większe jeszcze 
błędy, niż przy szacowaniu poszczególnych przed­
miotów dla podatku przedmiotowego. Łatwo sobie 
wyobrazić, że ci, którzy posiadają kapitały a po­
trafią je  ukryć, będą niżej oszacowani, że nato­
miast ci, których dochód ma znaki widzialne, a 
więc szczególniej właściciele gruntów i domów, bę­
dą zaliczeni do klas wyższych, co znaczy, że czę­
sto oszacuje się ich ponad rzeczywisty dochód. O- 
tóż macie tedy nierówność w oszacowaniu, która 
przez progresyę w podatku będzie jeszcze spotę­
gowana.

Trzeba mi porównać skalę projektowaną przez 
komisyę ze skalą, któraby wynikła z mojej zasady. 
Obliczyłem skalę wedle mojej zasady wraz z ich 
rezultatami w dwu kierunkach. W pierwszej skali 
jest degresya właśnie taka, jaka zachodzi w P ru­
siech; do dochodów ponad 1,500 złr. stosuje się 
stopa 3-procentowa od jednostki podatkowej, a ni­
żej 1,500 złr. aż do 600 złr., schodzi stopniowo 
do 1V2# .  Jako podstawy do obrachowania jedno­
stek podatkowych, użyłem tego samego podziału 
opodatkowanych na klasy, który przyjęła teraz ko­
misya i dochodzę do liczby jednostek 18,250,000, 
a do stopy podatkowej 82 V5 ct. od jednostki. Dru­
ga skala moja inaczej jest skombinowana, aby u- 
czynić ją może przyjemniejszą zapatrywaniom li- 
beralniejszym. Degresya schodzi od 3 #  do 1 # ; 
klasa najniższa zaczyna się od sześciu jednostek 
podatkowych czyli od 1# ,  liczba jednostek wzrasta 
aż do 1,500 złr., gdzie podatek wynosi 3% . We­
dla tej skali liczba jednostek podatkowych wynosi 
17,200,000 d stopa podatkowa 87 V4 ct. od jedno­
stki, podczas gdy wedle wniosku komisyi liczba je­
dnostek obrachowana jest na 10,790,000 złr. a sto­
pa podatkowa wynosi 1 złr. 39 ct. Wedle wnio­
sku komisyi przeto przypadłoby w klasach najwyż­
szych tj. tam, gdzie jednostka ma wynosić 3 #  śre­
dniego dochodu, 4 złr. 17 ct. na każde 100 złr. 
dochodu; wedle jednej zaś z moich skal przypa­
dłoby 2 złr. 46 ct., wedle drugiej 2 złr. 41 ct. 
Nadmieniam jednak, źe wszystko to opiera się na 
przypuszczeniu, iż trafna byłaby liczba dowolnie 
przyjęta przez panów z komisyi, jako suma ulega­
jących podatkowi dochodów, i że sprawdziłyby się 
także liczby opodatkowanych przydzielonych ró­
wnież dowolnie do klas poszczególnych. Możecie 
atoli być pewni, że raczej sprawdzi się połowa 
przyjętej sumy dochodów, a wtedy przekonacie się, 
że dla osiągnięcia 15-milionowego kontyngensu po­
datkowego trzeba będzie wedle wniosku komisyi 
nałożyć na klasy najwyższe podatek 18-procento- 
wy, a to znów tylko w razie niezażądania więcej, 
jak 15 milionów. Ale potrzeby nasze rosną, a po­
nieważ mając zwierze juczne, które takiemi można 
obarczać ciężarami, dąży się też do obarczania go 
jaknajwiększego, przeto łatwo każdy sobie_wyobra­

żę to tak rozumiano, lecz z drugiej strony dając 
im należne miejsce, pojmowanie literatury, zyska­
łoby na powadze, gdyż obok tych świętości zape­
wne nie śmianoby robić miejsca dla reprezentan­
tów upadku i zgorszenia. Nie poszedł jak wiadomo 
za tym utartym i wytartym zwyczajem, wprowa­
dzonym przez reakcyę tak zwanego renesansu igno­
rowania poetów i prozaików chrześciańskich nasz 
Mickiewicz, gdy powołany na katedrę literatury 
w Lozannie, postąpił wbrew metodzie wyłącznej 
admiracyi dla mniemanego klasycyzmu i zaczął 
odkrywać szczytne i głębokie piękności poetów ła ­
cińskich, jak Juwencus, Laktancyusz, S. Paulin 
z Noli, S. Ambroży, Prudencyusz, Augustyn, Awit, 
ów zapomniany a tak wielki poeta, od którego 
Milton zapożyczył się na Raj utracony.

Prelekcye te nie tylko wypowiedziały posłuszeń­
stwo dzisiejszej jednostronności naukowej, lecz i 
ukazały tych odepchniętych poetów chrześciańskich 
w całym ich blasku. Nieodżałowana szkoda, że nie 
pozostał żaden ślad tego nauczania. Bylibyśmy tam 
ujrzeli antipodów nowoczesnych sposobów i kie­
rowników piśmiennictwa, poetów chrześciańskich, 
postawionych w innem świetle i ocenionych podług 
innych prawideł poetyki. Bo też istotnie, poezya 
ta nie lubująca się w tych rzeczach, które Odku­
piciel świata zniszczyć przyszedł, nie dająca się 
uwodzić ani zmyśleniami pogaństwa, ani paląca się 
do rozkoszy zmysłowych, zna tylko jednę rzeczy­
wistość: duszę człowieka, stworzoną aby miłować 
Boga, i przez tę miłość służyć bliźniemu. Prosta, 
poważna nie kocha się w czczych ozdobach, ani 
w opisach robionych kosztem samej wyobraźni.

zi, do jakich to procentów podatkowych dojść mo­
żemy.

Krytykowano dawny podatek dochodowy, że 10- 
procentowa stopa jest niesłychanie wielka, a ztąd 
demoralizująco oddziaływa. A cóż teraz czynicie, 
panowie? W klasach wyższych i najwyższych czy­
nicie to samo. Narażacie się na niebezpieczeństwo, 
że w klasach najwyższych będzie stopa 7, 8 a mo­
że nawet ] O-procentowa, a to gorzej jeszcze od­
działa od dawnego podatku dochodowego, bo da­
wny podatek dochodowy nie godził w własność 
gruntową i w dochody z domów, które i tak już 
ciężko są obarczone realnemi podatkami. Dawny 
podatek dochodowy r a z  był wymierzony dla do­
chodów z akcyj i z rent, a teraz dawny podatek 
ma pozostać dla towarzystw akcyjnych i dla wielu 
rent na tej samej wysokości i dodany będzie no­
wy podatek, a więc nierówność i niesprawiedliwość 
będzie jeszcze większa. Dla tego nie podzielam 
zdania pana prezesa, że można spodziewać się więk­
szej równości w opodatkowaniu (brawo: brawo! 
z p raw icy); dowiodłem już, że niema równości, 
lecz jest większa nierówność.

Panowie! Nowy ten podatek dochodowy ma być 
zastosowany do własności gruntowej, budynków i 
towarzystw akcyjnych, które wszystkie i tak już 
bardzo są obarczone podatkami przedmiotowemi. 
Rozpatrzmy się, jak logicznie i słusznie inne pań­
stwa sobie postąpiły. Anglia nałożyła na wszelakie 
dochody podatek dochodowy, innego podatku przed- 
miotewego prawie wcale tam niema; mały dawny 
ppdatek gruntowy i budynkowy nic nie znaczy. 
Możnaby przeto i tam poddać dochody z własno­
ści realnej powszechnemu podatkowi dochodowemu, 
a jednak nie uczyniono tego, w tej mierze, w ja ­
kiej my wedle wniosku komisyi będziemy musieli 
uczynić. Przypatrzmy się także Prusom. W mojem 
sprawozdaniu jako referent mniejszości już powie­
działem, że mamy w Austryi podatek gruntowy 2 x/5 
razu tak wielki jak w Prusiech, t. j. licząc z mor­
ga; gdy atoli weźmiemy na uwagę czysty dochód, 
różnica będzie jeszcze większa, bo rzecz oczywista, 
że w państwie pruskiem dochód z morga jest więk­
szy. Przywiódłem dalej, że u nas podatek budyn­
kowy jest od głowy trzy razy tak wielki jak w Pru­
siech. Tam przeto można było poddać dochód 
z gruntów i domów podatkowi dochodowemu tak­
że, bo ten podatek wraz z podatkiem budynkowym 
i gruntowym jest mniejszy, niż u nas sam poda­
tek przedmiotowy. Mamy jeszcze trzecie w Euro­
pie państwo, które zaprowadziło podatek dochodo­
wy, t. j. Włochy, których ustawę teraz właśnie 
podczas ponownych obrad komisyi nad § 5 stu- 
dyowałem. We Włoszech wielki jest podatek realny, 
prawie tak wielki jak u nas. Cóż uczyniono we W ło­
szech? Nie chciano zniżyć podatku gruntowego i 
budynkowego, ale za to rozpisano podatek docho 
do wy tylko na resztę dochodów, tak że jest teraz 
z jednej strony podatek realny, z drugiej podatek 
dochodowy z mienia ruchomego; niema tam po­
dwójnego opodatkowania, bo i we Włoszech postę­
pują logiczniej i słuszniej niż u nas. We Włoszech 
starano się nie opodatkowywać dwa razy jednego 
dochodu; tak n. p. niema tam też podatku od ak­
cyj. To porównanie stosunków włoskich z naszemi 
przeprowadzę jeszcze dalej. ( P r e z e s :  Muszę już 
zwrócić mówcy uwagę, że tu nie dyskusya ogólna, 
lecz szczegółowa nad § 5. — M ó w c a :  Wszakżeż 
dowodzę, że progresya jest nie na miejscu. — P. 
N e u w i r t h :  Wszystko to niewątpliwie należy do 
§ 5! — P r e z e s :  Bardzo proszę, mam sprawę 
z mówcą, nie z kim innym). Suma podatku z mie­
nia ruchomego we Włoszech mało się różni od su­
my podatku realnego, u nas natomiast suma po­
datku realnego wynosi 60 milionów, podatek za­
robkowy i dochodowy razem 28 milionów, a więc 
ani połowy tamtego; na domiar jeszcze część da­
wnego podatku dochodowago ma być przeniesiona 
na wszystkich opodatkowanych, a więc też na pła­
cących podatek gruntowy i budynkowy. Nadto we 
Włoszech aż do r. 1864 nie było minimum wolne­
go od podatku, dopiero w r. 1867 zaprowadzono 
je  na podstawie doświadczeń, i to tylko aż do 400 
lirów. Dochód od 400—500 lirów opodatkowany 
z małą degresyą, dochody ponad 500 lirów są ró­
wno opodatkowane. Bo miano tam na oku skute­
czność dla finansów i rządzono się słusznością i 
sprawiedliwością; prawda, u nas inaczej na to się 
zapatrują.

Panowie! Przedstawiłem wam wysokość stopy po­
datkowej, któraby przypaść mogła na klasy wyż­
sze przy projektowanej przez komisyę progresyi. 
Godzi się jednak spodziewać, źe uchwaliwszy kon- 
tyngens podatkowy a mając na pamięci także pro- 
eenta podatkowe, będzie się rządziło poczuciem 
sprawiedliwości i nie wyśrubuje się tych procentów 
zbyt wysoko, a wtedy rezultat tego podatku będzie 
bardzo szczupły. Lepiej przeto, nie posuwać się te­
raz w tej progresyi zbyt daleko, bo do tego czas 
jeszcze w przyszłości, ale cofać się w niej w przy­
szłości będzie bardzo trudno. Uchwaliliśmy już zna­
czne minimum wolne od podatku; narażając zaś re­
zultat tego podatku więcej jeszcze na szwank przez 
projektowaną progresyę, popełnimy błąd, przed któ­
rym już w dyskusyi ogólnej przestrzegałem. Najle-

Spoczywa ona w samej myśli, k tóra będąc dosko­
nałą prawdą, może się obejść bez sztucznych przy- 
borów retoryki.

Jeżeli wszyscy się godzą, że z natchnień serca 
tryska zdrój prawdziwej poezyi, to mimo najszer­
szej uprawy umysłu, bogactwa wyobraźni, wyro­
bionego języka, władania harmonią i miarą — niech 
tylko serce nie bije w górę, utwór zostanie bez 
ruchu i życia i nie doniesie tam, gdzie zamierzył; 
telumque imbelle sine ictu. Dusza poety bez wyż­
szej łaski, poddanka błędu, miotana niskiemi na­
miętnościami, w pościgach nieprawych żądz,, wy­
rzuci tylko ze siebie płomień niszczący lub złe 
ziarno zasieje — w jednych wszczepiając jad niena­
wiści, w drugich gniewy i zemsty, w innych roz­
dmucha zmysłowość, owych w imie wolności roz­
wiąże ze wszystkich świętych powinności. Przeci­
wnie, niech poeta ma głębokie uczucie prawdy, 
niech nie szuka dla siebie kryterium w głosie 
zmiennego ogółu, niech mu w zawodzie jego po­
chodnia wiary przyświeca, myśli unoszą się w o- 
stateczny cel ludzkich przeznaczeń, miłość każdy 
przedmiot przenika, a utwory jakie wyda, staną 
się pobudką do dobrego, rozniecą szlachetne po­
pędy i nastroją ducha ogółu na wyższy ton ofiary 
i miłości.

Biorąc tedy za punkt wyjścia dla natchnień chrze- 
ściańskiego poety, wolę niezłomną i moc uczucia 
podniesioną aż do egzaltacyi, możnaby odpowie­
dzieć tym, co chcą dowodzić, że fikcyjny Helikon 
wycisnął więcej łez, rozbudził więcej radości i serc 
uspokoił, niż krzyż na Golgocie; zapewne, byli to 
wielcy mistrze ci starożytni; atoli czyż nie dowie-

pszą mojem zdaniem zasadą takiego podatku jest 
degresya dla klas najniższych z względów ludzko­
ści, a równy procent dla reszty klas, począwszy od 
tych, od których zaczyna się zamożność, aż do naj­
wyższych. Za ową degresyą przemawia i to je ­
szcze, że w klasach niższych o wiele łatwiej osza­
cować prawdziwy, rzeczywisty dochód, niż w kla­
sach wyższych, co do których łatwo popaść w błę­
dy, a to nietylko na ich korzyść, lecz często także 
na ich niekorzyść. (Brawo! brawo! z prawicy).

Rosya.
Wobec bliskiego, jak mniemają powszechnie, wy­

buchu wojny Rosyi z Anglią, w prasie rosyjskiśj 
bardzo silne wywołał wrażenie artykuł umieszczony 
w dzienniku Nowo je  Wremia, p. n. „Czy prowadzić 
wojnę z Anglią?" Artykuł ten, traktujący o sposo­
bach, jakiemi Rosya może prowadzić tę wojnę 
z pewniejszemi szansami powodzenia, przypisują 
dzienniki osobie, zajmującej wysokie stanowisko 
w hierarchii wojskowćj rosyjskiśj a przytem kom­
petentnej w wydawaniu opinii w takiego rodzaju 
sprawach, bo znanej z biegłości w strategii, tu­
dzież z gruntownej znajomości wszelkich stosun­
ków, mogących wpłynąć na losy kampanii rosyj- 
sko-angielskićj tak w Europie, jak i na dalekim 
Wschodzie azyatyckim. Ponieważ z poglądami au­
tora tego artykułu solidaryzują się prawie wszyst­
kie organa prasy rosyjskiśj, a nawet i opinia pu­
bliczna, jak taż prasa zapewnia, uważamy tedy za 
właściwe podać tu  w skróceniu treść tego artyku­
łu, jako rzucającego światło na kwestyą, w jaki 
sposób rozumieją dziś w Rosyi możebność prowa­
dzenia wojny z Anglią?

Autor wychodzi z założenia, że postawa Anglii 
jest dziś tak stanowczą i rzeczywiście groźną, iż bez­
pieczeństwo, a nawet godność Rosyi wymagają jak 
najszybszśj decyzyi: czy podjąć, czy nie podjąć 
rękawicę rzuconą przez Anglię? Ale decyzya ta 
nie może być powziętą lekkomyślnie. Odpowiedź 
na powyższe pytanie musi być uzasadnioną na ra­
chunku niemylnym, na dowodach niezbitych i pe­
wnych. Autor więc podaje w swym artykule ów 
rachunek i dowody.

Zdaniem autora dotrzeć do wysp W. Brytanii 
armia rosyjska nie może i nikt o tern nie myśli. 
Na morzu, wobec floty angielskiśj, Rosya jest bez­
silną. Prowadzić tedy przeciw Anglii wojny zacze- 
pnśj, która sama tylko ma szanse zwycięstwa, Ro­
sya nie jest w stanie; odpornśj zaś wojny prowa­
dzić w ogóle nie warto, a w obecnych okoliczno­
ściach taka wojna byłaby dla Rosyi zgubną. Ma­
jąc do obrony niezmierne obszary brzegów nad­
morskich, bo pobrzeźa mórz: Białego, Bałtyckie­
go, Czarnego, a jak teraz, to Azowskiego i Mar­
mara, Rosya nie jest w stanie zabezpieczyć je wszę­
dzie fortyfikacyami, torpedami i wojskiem, nieprzy­
jaciel więc nieomieszka niepokoić ją bez ustanku, 
to tu, to tam, to owdzie, tu  bombardować, tam 
wysadzać wojsko, owdzie wszczynać utarczki mor­
skie, a wszędzie niszczyć Rosye, robić jśj szkody, 
zadawać klęski. Jednocześnie Anglia zagrodzi dro­
gi morskie, zatamuje wszelki handel, i gdyby 
taki stan potrwał dwa lata, lub nawet rok, Ro­
sya będzie zrujnowaną śmiertelnie. Dla Anglii zaś 
takie, prowadzenie wojny nie będzie bynajmniśj 
dotkliwem, niewiele nawet kosztów jśj przysporzy? 
ruchom jśj Rosya przeszkodzić nie może, gdyż jśj 
flota bałtycka będzie musiała stać bezczynnie w por­
tach. Autor więc mniema, że prowadzić z Anglią 
wojnę odporną byłoby to podstawić grzbiet do­
browolnie pod boksy angielskie i znosić je cierpli­
wie pokąd sił starczy, a gdy wyczerpią się siły, 
upokorzyć się, prosić o pardon  i z zupełną ule­
głością zrobić wszystko, co tylko będzie Anglia 
wymagać. „Ten obraz ponury," są słowa artyku­
łu, „bynajmniśj nie jest przesadnym i nie ma 
w nim nic nad najściślejszą, matematyczną praw­
dą." A ztąd jasny i stanowczy wniosek: że za­
miast prowadzić z Anglią haniebną i zgubną woj­
nę obronną, byłoby rozsądniśj i pożyteczniśj, wy­
rzekłszy się wszelkiśj buty, wszelkiego poczucia 
godności i prawa, zgodzić się dziś, zaraz na wszel­
kie na rzecz Anglii ustępstwa, bo potem warunki 
angielskie mogą być jeszcze uciążliwsze, jeszcze 
bardziśj dla nas poniżające."

T aką—  zdaniem antora artykułu— powinnaby być 
decyzycya Rosyi, gdyby nie były dla niśj innego wyj­
ścia w razie przyjęcia wojny z Anglią jak obrona 
w Europie. Lecz Rosya ma inne wyjście, inne spo­
soby prowadzenia wojny z Anglią, a sposoby tak 
skuteczne, że śmiało może i powinna, zamiast przy­
jęcia odpornśj, wypowiedzieć zaczepną wojnę i za­
dać w niśj Anglii daleko dotkliwsze ciosy, niż te, 
które Anglia może jśj zadać.

Ma Anglia pewną słabą stronę, pewną „piętę 
achilesową," w którą ugodzić ją można, a tą  jest 
handel morski i Indye. Jest to główne, a raczśj 
jedyne źródło jśj potęgi i bogactwa. Przez zni­
szczenie floty handlowśj i przez wydarcie z rąk an­
gielskich Indyj, byłby zadany W. Brytanii cios 
stanowczy, po którym jużby nigdy odzyskać nie 
mogła stanowiska mocarstwa piewszorzędnogo. Za­
danie zaś Anglii tego ciosu podwójnego, autor ar-

dli własnym przykładem, jako ta  poezya jest naj­
szczytniejszą i najtrwalszy wywiera wpływ cywili­
zacyjny, która ściśle się wiąże z wiarą religijną. 
Religijność Homera, Eschyla, Sofokla i rzewna po­
bożność Wirgiliusza, więcej przyczyniły się do za­
pewnienia im sławy u potomnych, niż przygody 
ich bohaterów. Jakież bo zresztą i wyobrażenia 
mieli starożytni o powołaniu poety, kiedy go na­
zywali przewodnikiem, pasterzem ludów, a odda­
wali mu cześć jako temu, co ma powierzone sobie 
tajemnice bogów.

Poezya nie była pustą zabawką nawet i u po­
gan; gdyby taką była, mogłażby zaspakajać naj-. 
wyższe duchowe potrzeby?...

Ten jest charakter poezyi chrześciańskiej, usu­
niętej nie od dziś z książek traktujących o litera­
turze powszechnej. Czyż nauczanie to może się na­
zwać zupełnem i szczerem? Sama charakterystyka 
literatury chrześciańskiej zestawiona z światową, 
wykryłaby najwyższy stopień duchowości w pier­
wszej, a grubą zmysłowość ostatniej; co już było­
by niejakim hamulcem dla dzisiejszego piśmienni 
ctwa, pędzącego na oślep w tak brutalną a wyra­
finowaną cielesność, do jakiej nawet klasyczny Rzym 
w upadku swoim dojść nie śmiał.

Przepraszam czytelnika za tę wycieczkę przeciw 
ostracyzmowi, ciążącemu na poezyi chrześciańskiej; 
lecz byłem tu rzecznikiem własnej sprawy. Poda­
jąc poezye miłośfcl mistycznej poetów X III i XVI 
wieku (łacińskie, włoskie i hiszpańskie) winienem 
był wskazać na ich tradycyę, a tern samem na 
najszczytniejsze źródło, z którego wypłynęły, a oraz 
i nastąpić na niesłuszne uprzedzenia.

tykułu uważa za rzecz nietylko zupełnie dla Ro­
syi możebną, lecz nawet stosunkowo łatwą, ponie­
waż nikt, jak tyiko sama jedna Rosya posiada 
drogę lądową do Indyj.

Wyprawa do Indyj przyniesie Rosyi niezmierne 
korzyści. Idąc tam nie w celach zdobywczych, lecz 
dla wyzwolenia ludów i państw indyjskich z pod 
znienawidzonych rządów angielskich, Rosya może 
uzyskać kolosalne wynagrodzenie pieniężne po czę­
ści od owych ludów i państw, lecz przeważnie — 
przez zagarnięcie należących do rządu i stowarzy­
szeń angielskich majątków i instytucyj i wyprzeda­
nie ich rządom i stowarzyszeniom innych krajów. 
Temi pieniędzmi Rosya będzie mogła nietylko spła­
cić ciążące na swym budżecie długi, lecz jeszcze 
zbudować za nie kolej żelazną do Indyj, która o- 
czywiście sprawi wielki przewrót ekonomiczny w ca­
łym świecie i ściągnie do Rosyi niezmierne boga­
ctwa, co staną się początkiem trwałego dobrobytu 
dla wszystkich jśj ludów. Wszak od najdawniej­
szych czasów starożytności zamierszchłśj, bogactwo, 
oświata i dobrobyt były udziałem tych wyłącznie 
krajów, przez które przechodziły główne aaterye 
handlu świata, z przeniesieniem się zaś tych arte- 
ryi na inne miejsca, z przejściem czynników han­
dlu powszechnego winne ręce, kraje które je dzier­
żyły, upadały. Tak było z Fenicyą, Kartageną, 
Wenecyą, Hiszpanią, Holandyą, miastami Hanzy, 
tak będzie w znaczeniu dodatkiem z Rosyą, w zna­
czeniu zaś ujemnem z Anglią. Ten jeden wzgląd, 
aby tak się stało, aby Rosyę uczynić głównym o- 
gniskiem handlu całego świata, powinienby już 
skłonić rząd rosyjski do wyprawy indyjskićj, gdy­
by nawet niechodziło o cel na teraz główny, tj. o 
skruszenie krzywdzącego Rosyę zuchwalstwa An­
glii i o ratunek godności Rosyi i jćj bezpieczeń­
stwa.

Co się zaś tyczy podkopania potęgi angielskiej 
na morzu, zniszczenia handlu, którego prymat i 
prawie monopol Anglia dziś w ręku dzierży, 
autorowi artykułu zdaje się to rzeczą nader pro­
s tą : trzeba tylko wydać jak najwięcej świadectw 
kaperskich statkom prywatnym rozmaitych krajów,(a 
szczególnie Ameryki północnój, do czego pretenden­
tów znajdzie się aż nadto, a handel Anglii, szarpany 
na wszystkich morzach, przyprawiany wszędzie o 
straty, stopniowo upadać zacznie i runie w nie­
długim czasie. Takiśj wojny Anglia niewytrzyma 
nawet przez jeden rok, i naród handlarski zmusi 
swój rząd do zawarcia pokoju.

„Wtedy dopiero, powiada autor, przyjdzie ko- 
lćj na nas zawezwać Anglię na kongres, ale już 
nie na kongres państw europejskich, tylko na taki, 
w którymby przyjęły udział Ameryka, Persya, Chi­
ny, Indye itd. Na tym kongresie zagajone zostaną 
sprawy ważniejsze, niż określnie granic księstwa 
Bułgarskiego, bo podniesiemy tam głos o zaborze 
przez Anglię Malty, Gibraltaru, kanału Suezkiego, 
wielu kolonij i krajów w Azyi i Afryce, o truciu 
Chińczyków opium itd. itd. Można z pewnością mnie­
mać, że skoro potęga angielska raz będzie zachwia­
ną, wszyskie narody z rozkoszą przeciw niój wy­
stąpią, cisną jćj w oczy bezprawia jśj i zbrodnie, 
zapragną wynagrodzić sobie doznane od niśj krzyw­
dy. Oczywiście, że przy tśj sposobności Anglia bę­
dzie musiała zapłacić Rosyi kontrybucyę wielką, 
niezmierną, a nadto można będzie łatwo zabrać u 
niśj kilka najlepszych statków wojennych, zamiast 
tych statków tureckich, których niewzięliśmy w sku­
tek demonstracyi angielskiśj na morzu Marmora."

Przedstawiwszy w sposób tak powabny „niechy­
bne korzyści" przyszłej wojny z Anglią, jeżeli ta 
będzie prowadzoną środkami powyźszemi, autor ar­
tykułu kończy temi słowy: „Wszystko się tedy re­
dukuje do pytania: czy mamy odwagę stanąć do 
wojny z Anglią czy nie? Jeżeli niemamy, to przy­
stawajmy na wszystko, czego chce od nas Anglia, 
wyrzeczmy się wszelkich korzyści, odniesionych 
z wojny wschodniej, wyrzeczmy się godności wła­
snej, ucinajmy poły i kończmy jakkolwiek, byle raz 
nareszcie ustalić pokój, zmienić ten nieznośny stan 
rzeczy, ni to wojna, ni pokój, rujnujący jak wojna, 
poniżający jak pokój najhaniebniejszy. Jeżeli zaś od­
wagę mamy — to trzeba nam podjąć conajrychlej 
rękawicę, rzuconą przez Anglię, i rozpocząć z nią 
wojnę wyprawą do Indyj i wydawaniem świadectw 
kaperskich — a w takim razie wszelkie szanse po­
wodzenia będą po naszej stronie, a ufamy, że i Bóg 
po naszej stronie będzie, bo On jest zawsze po stro­
nie słuszności!.."

Takie są plany publicysty rosyjskiego, przyjęte 
z oklaskiem przez całą prasę. 'Podaliśmy tu treść 
ich wyczerpującą, z której widzieć łatwo, że poglą­
dy „biegłego strategika" jak go nazywają dzienni­
ki, powierzchowne są i złudne, bo niedotykają wcale 
głównych trudności wyprawy indyjskiej, a miano­
wicie zupełnie niemożebnego marszu wielkiej armii 
przez pustynie Azyi środkowej.

Turcya.
Od fachowego znawcy spraw wojennych odbiera­

my następujące uwagi nad możliwą przyszłą wojną 
między Anglią a Rosyą:

„Po uskutecznieniu powołania rezerw i wysłania

W pracy niniejszej, mianowicie w dodanych ży­
wotach poetów zasługa należy się tak znakomitym 
pisarzom jak Waddingus, Gorres, Ozanam, Chau- 
vin de Malan, la Margerie. Z nich czerpałem; nie­
mniej z pism tych samych świętych ja k : Bonawen­
tury, Jakopona, św. Teressy, św. Jana od krzyża. 
Nie szło mi o nowe zdobycze i odkrycia, które da­
łyby się robić tylko z nieznanych dotąd dokumen­
tów, gdyby się takowe znalazły — szło zaś prze- 
dewszystkiem o wierne odwzorowanie tych wielkich 
mężów Kościoła, tych odrodzicieli upadającego spo­
łeczeństwa, a głównie o przedstawienie ich poezyi, 
mającej to do siebie, że jest odbiciem się rzeczy­
wistego stanu duszy, znajdującej się w stanie naj­
wyższego podniesienia się, co możnaby nazwać rea­
lizmem poezyi spirytualnej.

Liczbę mistycznych poetów mogłem w dwójnasób 
pomnożyć poezyami: Wiktoryi Colonny, Ludwika 
z Leonu, Lopeza de Vega, Calderona i innych; 
wszakże chciałem się ograniczyć na tych, o któ­
rych mam przekonanie, że pisali pod wrażeniem 
bogomyślnej extazy, nie zaś pod wpływem tych lub 
innych pojęć literackich. U nich bowiem utwór 
poetyczny stanowi z tworzącym tak nierozerwaną 
jedność, że poezya bez poety nie byłaby zupełną; 
usprawiedliwia ją i objaśnia ta  doskonałość moral­
na, do jakiej człowiek opromieniony najwyższą Ła­
ską, dojść wstanie.



noty Salisburego trudno wątpić o tem, że rsąd an­
gielski zdecydowanym jest bronić interesów państwa 
nawet siłą broni.

Rząd wzywa rezerwistów do stawienia się 
chorągiew najpóźniej do 19 kwietnia. Do tego sa­
mego czasu zdoła też administracya wojenna przy­
gotować rynsztunki, tren i inne potrzeby uruchomie­
nia dla korpusów, przeznaczonych do działania po 
za granicami państwa, tak że wsiadanie ich na 
okręta może się rozpocząć w dniu 20 tegoż mie­
siąca.

Organizacya armii angielskiej jest tego rodzaju, 
że w pierwszej chwili Anglia będzie mogła jedynie 
wyprowadzić dwa korpusy na linię bojową. Łącznie 
z 35,000 rezerw siła ty cli dwóch korpusów wynie­
sie 80,000 ludzi. Każdy korpus składa się z 21 
batalionów piechoty, 24 szwadronów, 15 batervj 
albo 90 dział, z inżynieryi, trenu i oddziałów sa­
nitarnych.

Wobec popularności, jakiej wojna w Anglii coraz 
bardziej nabiera, przypuścić jednak należy, że się 
z gotowością do służenia po za granicami kraju 
oświadczy znaczna część milicyi i zwiększy przez 
to znacznie obliczone powyżej siły liniowe.

Następnie może Anglia, jeśli nie więcej to przy­
najmniej 10,000 oderwać od sił strzegących Indyj, 
tak że armią, z jaką Anglia na Wschodzie może wy­
stąpić przyjąć można na 100,000 wojska.

Przejazd z Anglii do Dardanelli tńwa 10 do 12 
dni, zaraz więc z początkiem maja pierwszy tran­
sport zjawić się może na wybrzeżach wód tureckich, 
a że Anglia rozporządza znacznemi środkami trau- 
sportowemi w kilka dni później cała armia stanąć 
może w miejscu swego przeznaczenia w zupełnej 
gotowości do boju.

Jeśliby jednak nieprzewidziane wypadki wymagały 
rychlejszego działania, Anglia użyć może w tym 
celu zwerbowanych już czerkiesów'. Podług bardzo 
wiarogodnych douiesień Anglia pozyskać już miała 
20,000 tych wojowników szalonej odwagi; a że 
oprócz tego na okrętach krążących na wodach tu­
reckich znajduje się około 4000 liniowego wojska, 
Anglia znajduje się zawsze w możności pokrzyżo­
wania przynajmniej każdego przygotowawczego ru ­
chu rosyjskiego.

Zresztą nikt w Europie wątpić o tem nie może, 
żeby Turcya nie miała być sprzymierzeńcem An­
glii. Że się dotąd za Anglią oświadczyć nie mogła, 
powód do tego łatwo odgadnąć a działałaby nawet 
w wysokim stopniu nierozsądnie, gdyby dziś uda­
waniem wstrętu do współdziałania z Anglią Rosyi 
durzyć nie miała.

Anglia ma w ręku główny materyał potrzebny 
dziś do prowadzenia wojny — pieniądze; zbywa jej 
tylko, jak i jej sprzymierzeńcowi na drugim nieod­
zownym materyale, na ludziach. W niewoli rosyj­
skiej znajduje się około 130,000 najlepszego wojska 
tureckiego. Jasną więc jest rzeczą, że dopóki tego 
zasobu w ludziach na podstwie warunków' pokoju 
z rąk rosyjskich nie wydrze, wypada Turcyi nawret 
do pewnego stopnia odgrywać rolę przyjaciela 
Rosyi.

Obok tych powodów wypada jeszcze Turcyi po­
zostać w tej roli, dopóki Anglia nie ukończy swego 
uzbrojenia, nie przewiezie wojsk, nie zorganizuje i 
uzbroi ochotników czerkieskich.

Pokazuje się ztąd, że Turcyi nie wypada przed­
wcześnie odkryć swych właściwych zamiarów.

Ażeby zyskać jasny pogląd na ogół sił, jakie 
Anglia łącznie z Turcyą mogą poprowadzić do bo­
ju i wystąpić z nim na południu Bałkanów musie 
my rozróżnić dwa przypadki możliwe: 1) że Rosya 
nie będzie czekać zgromadzenia się wszystkich sił 
przeciwmika i porwie się wcześniej do boju prze­
ciwko Turcyi łamiąc pokój; w takim razie prawdo­
podobnie wysunie naprzód najpierw korpus Skobe- 
lewa, któremu już podobno nakazano stosowną do 
tego gotowość, i pchnie go na Gallipoli, albo też 
2) Rosya uzna potrzebę rządzenia się umiarkowa­
niem, ze względu na wzrastające ciągle niebezpie­
czeństwa, i na stan zupełnego odosobnienia, w któ­
ry się bezwzględnem swem dotychczasowem postę­
powaniem sama wprawiła.

W pierwszym przypadku musieliby sprzymierzeń­
cy oczywiście zrzec się zużycia w' swych widokach 
walecznych obrońców Plewmy i Szybki, bo Rosya 
posuwając się ku Bosforowi i Gallipoli zmusiłaby 
Turcyę do zdradzenia swej nieprzyjaźni przed cza­
sem. Anglicy nie zezwoliliby pod żadnym wa­
runkiem, żeby Turcy ścierpieć mieli bez oporu ob­
sadzenia Bosforu przez Rosyan i można być prawie 
pewnym, że się Layard już z Turkami względem 
wszelkich środków zaradczych na taki przypadek 
porozumiał. Jeśliby więc Rosyanie, wbrew wszelkim 
warunkom pokoju zawartego w San Stefano, chcieli 
maszerować nad brzegi Bosforu i na Gallipoli, sto­
jące w tych punktach obwarowanych wojska ture­
ckie oprą się temu orężem, a po dzielności, z jaką 
zawsze bronią dobrze umocnionych stanowisk mo­
żna się spodziewać, że pierwszy impet nieprzygo­
towanego ataku skutecznie odeprą.

Na zaradzenie złemu w przypadku takiego obro­
tu rzeczy sprzymierzeńcy antirosyjscy mają, nimby 
się wojska angielskie na teatrze wojny pojawić zdo­
łały, następujące siły: W Konstantynopolu i przy­
ległej mu okolicy znajduje się 80,000 wojska tu ­
reckiego. Wcieloną do niego część rekruta mieli 
już czas wystarczająco wymustrować. Na półwy­
spie Gallipolskim stoi 20,000 ludzi, sam rdzeń 
wojska z dawnej armii Sulejmana. Doliczając do 
tego 4000 angielskiego wojska liniowego, mamy ra ­
zem 124,000. Po nadejściu wojsk z Anglii i Indyj ar­
mia sprzymierzeńców wzrosłaby do 200,000.

Cóż Rosya wystawić może przeciwko tej impo­
nującej sile? Jasną jest rzeczą, że wobec napręże­
nia, jakie teraz między Austro-Węgrami a Rosyą 
panuje, wobec wcale niedwóznacznej postawy ru­
muńskiego rządu, Rosya nie może bynajmniej ogo­
łocić z wojska krajów naddunajskich, ani też spro­
wadzić nad wybrzeża morza Marmory nowych re­
zerw z głębi Rosyi. Wejdą więc jedynie w rachu­
nek wojska stojące na południu Bałkanów. W za- 
bałkańskich krajach znajdują się zaś tylko nastę­
pujące oddziały: korpus gwardyi, korpus grenadye- 
rów i pozostałe części korpusów: IV, VIII, IX i 
XI. Wszystko to razem, po znanych wycieńczeniach; 
jakich armia rosyjska w boju, uciążliwem marszu, 
przez mróz i choroby doznała, nie może wynosić 
więcej jak 100,000, przyczem trzeba jeszcze i to 
mieć na względzie, że kawalerya straciła już poło­
wę swych koni, że do połowy tylko armat mają za­
przęgi, a w szeregach, oprócz grasujących chorób 
i zmitrężenia, daje się czuć niezmierny brak ofice- 
cerów. Z tych 100,000 ludzi pozostać muszą sto­
sowne załogi w obwarowanym obozie pod Adrya- 
nopolem, w Zofii, Filipopolu, Jamboli i w ważniej­
szych miejscach nadbrzeżnych i portach, przez któ­
re obecnie jedyny prawie uskutecznia się dowóz 
potrzeb armii. Do operacyj w otwartem polu nie 
pozostanie więc Rosyi więcej jak 75 do 80,000 
ludzi.
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Wynika ztąd, że sprzymierzeńcom nawet, gdyby 
jeńców Rosya, mimo zobowiązania się, wrócić nie 
miała, pozostaje zawsze jeszcze siła przewyższająca 
wdwójnasób liczbę sił rosyjskich.

Ponieważ polityka zwykle strategii pierwsze cele 
wskazuje, musiemy wyjść z tego punktu widzenia, 
i z niego wyprowadzić wnioski co do prawdopodo­
bnego planu wojennego wojsk sprzymierzeńczych.

Pierwszym celem polityki będzie, aby zmusić 
Rosyan do cofnięcia granic nowej Bułgaryi od mo­
rza Egiejskiego, tak samo wypartą też być musi 
armia rosyjska z stanowisk swych nad morzem 
Marmora i z okolic Konstantynopola.

Ponieważ w wojnie głównym przedmiotem ope­
racyjnym jest armia nieprzyjacielska, a najbliższym 
i głównym celem tak politycznym jak strategicznym 
pobicie głównej części armii nieprzyjacielskiej, ope- 
racye wojsk sprzymierzeńczych ódbywać się będą 
musiały w następujący sposób.

Dopóki główne siły angielskie nie staną na tea­
trze wojny, tak odziały tureckie pod Konstantyno­
polem, jak i korpus broniący Gadipoli chwytać się 
innej akcyi nie będą, jak odpornej i wstrzymywać 
tylko będą wszelkiemi siłami Rosyan, ażeby tych obwa­
rowanych najważniejszych punktów zdobyć nie zdołali. 
Czerkiesów można wysadzić małemi oddziałami na 
różnych punktach wybrzeży morskich, polecając im 
prowadzenie małej wojny partyzanckiej na bokach 
i tyłach armii nieprzyjacielskiej, co będzie armię 
tę nużyć i zmuszać do osłabiającego ją  odkomende- 
rowywania znacznych oddziałów wojskowych.

Oddział floty admirała Hornby, wpłynie na mo­
rze Czarne, a blokując porty morza Czarnego ode- 
tnie Rosyauom najkrótszą i najdogodniejszą linię 
komunikacyjną, po którejby dowóz potrzeb wojen­
nych i rezerw uskuteczniać mogła.

Dwa korpusy angielskie wylądują następnie w za­
toce Saros pod zasłoną znajdujących się tam już 
okrętów, i rozpoczną swe kroki zaczepne, opie­
rając się o fortykacye tureckie pod Bulairem. (Bu- 
lair albo Plajar jest miasto leżące na wstępie do 
półwyspu Gailipolskiego na zwężeniu, przez które 
półwysep ten łączy się z Tracyą.)

Korpusy angielskie i wojska tureckie z Gallipoli, 
tworząc teraz razem armię 120,000 ludzi mającą, 
powinny rozpocząć marsz na Adryanopol, przez 
co wojska rosyjskie stojące w okolicach Konstanty­
nopola zmuszone zostaną do odwrotu, ażeby od 
Adryanopola nie zostały odcięte. Przez to samo 
zniesionem już będzie niebezpieczeństwo utraty nad­
brzeżnych stanowisk nad Bosforem i stolicy tu re­
ckiej. W tej chwili powinny wszystkie wojska tu­
reckie pod Konstantynopolem stojące przejść do kro­
ków zaczepnych i posuwać się za ustępującem woj­
skiem rosyjskiem. Jeśli wtenczas naczelny wódz 
wojsk angielskich pozostawi około 40,000 wojska 
na obserwowanie Adryanopola, a z resztą wyruszy 
naprzeciw ustępującym z pod Konstantynopola Ro- 
syanom, za któremi trop w trop postępować powin­
ni Turcy, to wojsko rosyjskie dostanie stę w dwa 
ognie, a że nadto będzie liczebnie słabszem, kata­
strofa jego stanie się nieuniknioną. Rozproszone 
oddziały ścigać będą kawalerya i czerkiesi, poczem 
część wmjska sprzymierzonego obsaczy Adryanopol 
a reszta posuwając się ku Bałkanom, zajmie się 
oczyszczeniem z Rosyan Rumelii.

SCreaifcs mlmmm i lagras?! eiita,
M j r a k ó w  9 kwietnia.

Wczoraj w sali redutowej odbyło się przed­
stawienie amatorskie na korzyść jednej z instytucyj 
miłosierdzia pozostającej pod opieką Zgromadzenia 
matek miłosiernych. Publiczność zgromadziła się mniej 
licznie niż zwykle w podobnych razach. Był to ra­
czej raut niezbyt tłumny niż przedstawienie publiczne. 
Odegrano dwie komedyjki: „Łzy kobiecea tłumaczo­
ną z francuskiego, oraz komedyjkę „ TJne tasse de 
łhe„ po francusku. Na usprawiedliwienie tej cudzo- 
ziemczyzny powiedziećby można, że fraszka tego ro­
dzaju utraciłaby w polskim przekładzie właściwą so­
bie finezye. Nie każda trupa aktorów mogłaby do­
starczyć równych sił do podobnej obsady ról, jak na 
wczorajszem przedstawieniu amatorskiem. Największy 
jednak w ogóle urok miały intermezza, w których 
dwukrotnie dał się słyszeć z towarzyszeniem orkie­
stry śpiew znakomitej amatorki, która daru swego u- 
żywa zawsze, ilekroć przyczynić się może do popar­
cia dobroczynnego celu. Prześliczny mazurek Szope­
na był koroną tego zajmującego ze wszecli miar wie­
czoru. Mimo że sala nie była zapełnioną, dochód 
z góry podobno był zapewniony naddatkami wielu 
osób.

— Na wsparcie nieszczęśliwych Polaków w Turcyi 
złożyli: N. N. 50 cent., Ń. N. 20 cent.

Suma składek zebranych za naszem pośrednictwem 
na powyższy cel wynosi po dzień dzisiejszy ogółem 
968 złr. 91 cent. i 22 marek niem.

— Przypominamy, że jutro o godz. 7 wieczór od­
czytanym będzie na dochód ubogich rodzin, wspie­
ranych przez Tow. męz. Ś. Wincentego a Paulo dra­
mat Asnyka Kiejstut. W odczycie tym wezmą udział 
pp. Rychter, Boi. Ładnowski, Szymański, Sobiesław 
i p. Sądecki. Nieznany dotąd dramat powszechnie 
cenionego poety i cel szlachetny ściągną zapewne 
liczną publiczność, zwłaszcza, że dramat p. Asnyka 
posiada niepospolite zalety.

—  Zwracają uwagę naszą na te okoliczność, że 
Gaz. Naród, twierdziła świeżo, iż „Stańczyki kra­
kowskie11 usiłują obalić hr. Andrassego, lubo Czas, 
którego taż Gazeta nazywa organem Stańczyków, 
bronił polityki hr. Andrassego, gdy właśnie Gaz. 
Narodowa -występuje od lat paru przeciw temu mi­
nistrowi. Interlokutorowi naszemu winniśmy odpowie­
dzieć, że nie zwracamy już uwagi na podobne ciągłe 
niekonsekwencye oraz na politykę Gazety Naród., 
albo na to, co on za politykę jej chce poczytywać; 
co do Czasu zaś, o tyle popieraliśmy i popieramy 
politykę hr. Andrassego, o ile widzimy w niej rękoj­
mię dla monarchii w ogóle a dla sprawy naszego 
kraju w szczególe. Stanowisko zajęte przez lir. An­
drassego w sprawie wschodniej wydaje się. nam od­
powiednie tej polityce, dopóki hr. Andrassy broni 
skutecznie potęgi monarchii stawiając opór przemo­
żnym żądaniom Rosyi.

— Cała komisya edukacyjna, wszyscy twórcy sy­
stemów wychowania, Konarski, Czacki, Piramowicz, 
Aime Martin w kąt! Bo oto czytamy w Gazecie N a­
rodowej, jaki wpływ ogromny na wychowanie wy­
warła we Lwowie komedya „Lolo“. Rada szkolna 
krajowa uzna się zbyteczną, i poda się do dymisyi. 
Cytujemy dosłownie za Gaz. Narodową: „Już po 
pierwszem przedstawieniu Lola wiele rodziców zmie­
niło system postępowania wobec swoich synalków; 
nie wątpimy, że po kilkunastu przedstawieniach tej 
sztuki będzie zmieniony cały system wychowania pu­
blicznego^

— Wczoraj otrzymał w Uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktora filozofii p. Karol P e t e l e n z ,  
profesor gimnazyum Ś. Jacka w Krakowie.

C25A8 z Środy 10 Kwietnia 1878.
im  im ■  i   - - .............  im  im    in i r  t

—• Mieszkający od lat kilku w mieście naszem au­
tor i heraldyk p. Ad. Am. Kosiński, będący już człon­
kiem towarzystw heraldycznych: petersburskiego i ko- 
penhagskiego, otrzymał w tych dniach zawezwanie 
na członka korespondenta Akademii królewskiej wło­
skiej heraldycznej i genealogicznej w Pizie. Jest on 
trzecim z Polaków, którego spotyka ten zaszczyt; 
pierwszym był śp. lir. Aleksander Przezdziecki, drugim 
hr. Stanisław Radoliński z Poznańskiego.

— W sprawie mieszkań dla ubogich otrzymujemy 
z poważnego źródła następujące uwagi:

W Krakowie podjętą była niedawno myśl słuszna, 
budowania domów dla ubogich. Obmyślenie zdrowych 
mieszkań dla pracujących ubogich, jest kwestyą wiel­
kiej wagi, którą się gdzie indziej, wielu najznakomit­
szych ludzi zajmuje. W mieście naszem usiłowania 
podobne skutku nie osiągnęły, przynajmniej nie całkowi­
cie, z powo du zbytnie może biurokratycznych przepi­
sów i zobowiązań, tamujących miłosierną działal­
ność ze szkodą ogólnej potrzeby i rzeczywistego po­
rządku. Żeby jednak naocznie przekonać się o tej 
ważnej dla nas potrzebie, pójdźmy na Kazimierz, gdzie 
pewna część pracujących robotników chrześcian, wraz 
z rodzinami żyje w ciemnych, nigdy słońca nie zna­
jących, zapowietrzonych, podziemnych lochach, które 
zdawałoby się, nie mogą być w żadnym razie, ludzi 
mieszkaniem. W czasach dzisiejszych tak dbałych o 
charakter postępu i cywilizacyi, lub przynajmniej o 
to, co częstokroć pozór ich przybiera, w czasach, 
w których z kądinąd pomyślano słusznie o dobrem 
traktowaniu zwierząt, i zabezpieczeniu ich życia, czyż­
by nie należało pomyśleć o środkach godziwych za­
bezpieczenia zdrowia ludzi i możności wychowa­
nia dzieci ubogich wyrobników, mających być w przy­
szłości częścią integralną naszej robotniczej czeladzi. 
Dla dokładnego przekonania się o stanie tych rodzin, 
zapraszamy każdego, któremu miłem jest tak szcze­
gółowe jak i ogólne dobro, aby raczył pofatygować 
się na Kazimierz do p. Adama Możnego, mieszkają­
cego pod L. 307 w domu XX. kanoników Bożego 
Ciała i p. Augusta Makowieckiego, w domu p. Ja- 
niga pod L. 68, którzy należąc do konferencyi ubo­
gich rzemieślników, trudnią się wspieraniem najniż­
szych warst społeczeństwa na przedmieściu Kazimie­
rza. Oni wskażą każdemu miejsca te, które grożą 
miastu ciągłą zarazą i chorobą; a przepełnione łiczne- 
mi wyrobnikami, obarczonemi chorą dziatwą bez po­
wietrza, odzienia i pożywienia. Ktoby zaś dla wspar­
cia i wyprowadzenia tych biednych ludzi z tych nie­
zdrowych mieszkań, celem wynalezienia im innych, 
lepszych, zechciał co ofiarować, raczy ofiarę swą prze­
słać do Administracyi Czasu lub na ręce p. Możne­
go kasyera konferencyi Bożego Ciała na Kazimie­
rzu Nr. 307.

— W Gumpeldskirchen pod Baden niedaleko Wie­
dnia, troje rodzeństwa, brat i dwie siostry nazwi­
skiem Rieger posiadały dom i winnicę. Ponieważ brat 
przepędzał cały dzień zwykle w winnicy, przeto dał 
w domu swoim mieszkanie bezpłatne małżonkom Grill, 
którzy gdy wyszli w pole do roboty, pozostawał ich 
17-letni syn do usług domowych. Chłopiec ten zako­
chał się w 22-letniej Elizie Rieger, która miała po 
świętach iść za mąż za wachmistrza żandarmeryi. D. 
5 b. m. widząc, że Eliza udała się na strych, wpadł 
za nią z siekierą w ręku, ciął ją  w twarz kilkakro­
tnie, a gdy na krzyk jej przybiegła młodsza siostra 
Marya, powalił ją  także kilkoma razami siekiery, a 
następnie nożem rozpłatał brzuch Elizy. Morderca 
chciał się potem otruć zapałkami, które w wodzie 
rozpuścił, ale niemiał odwagi i ujęty został w krót- 
ce. Ciała sióstr zamordowanych w najdzikszy spo­
sób, okropny przedstawiały widok. Starsza miała ca­
łą twarz, nos i szczęki potrzaskane i umarła zadu­
siwszy się krwią skrzepłą, młodsza, która zastawiła 
się ręką, miała ją  przerąbaną od siekiery.

W i a d o m o ś c i  p o S l c y J i s e : Straż policyjna 
przytrzyrąała Józefa Łabędzia i Józefa Stechnika, za 
kradzież baryłki piwa; Maryannę Lusowiczowną, za 
zgorszenie publiczne; Ant. Arczyńskiego i Jana Tyr- 
kalskiego, za kradzież książki; Piotra Rudzińskiego 
murarza, za skaleczenie w kłótni towarzysza swego 
nożem; Ign. Porębskiego za zamiar kradzieży bieli­
zny ze strychu; dwie osoby za pijaństwo.

T E A T R .  We wtorek dnia 9go kwietnia: Trze­
ci występ p. Bolesława Ł a d n o w s k i e g o :  Trage- 
dya w 5 aktach Szekspira Romeo i  Jidia. — Po­
czątek o godzinie 7ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. l le j  do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów; 
w dnie powszednie 30 centów.

— Dnia 8-go kwietnia pochmurno, wieczorem i 
i w nocy pogoda; termometr od 4 -  1*8 doszedł do

7'5 C. — Barometr zwolna idzie w górę; rano 
o 6ej dnia 9go kwietnia stan jego był 744-3 mili., 
termometru — 0.4 C. — Wiatr północno-wschodni.

— We środę dnia lOgo kwietnia: Św. Ezechiela 
proroka.

W iadomości bibllog-caftexne.
— Nr. 64-ty Wędrowca zawiera: Angelo Secchi 

(z portretem); Biały wódz, opowiadanie z życia środ- 
kowo-amerykańskiego (d. c.); Z podróży po Afryce: 
I. Kobiety arabskie, przez Dra Stellę Sawickiego; 
O Mongolii i Mongołach z Przewalskiego, streścił Ar­
tur Sulimirski (z drzewor.); Francuskie obrazki wy­
borcze: III. Emila Zoli; Muzeum szkoły antropologi­
cznej w Paryżu (z drzewor.); Nowości: krajowe, za­
graniczne, nekrologia; Dla rozrywki i nauki; Zaga­
dnienie matematyczne.

S p ro a to w an te .
W podanem wczoraj sprawozdaniu o ogólnej su­

mie składek na pomnik Piusa IX zaszła pomyłka 
drukarska, złożono bowiem dotychczas nie 725, jak 
wydrukowano, lecz §35 marek papierowych.

— We wczorajszym przeglądzie politycznym zaszła 
pomyłka druku, która przeistacza myśl. W szpalcio 
trzeciej na stronnicy trzeciej winno być: „Zarzut u- 
czyniony nie Austryi, ale jej polityce, iż podczas obro­
ny Plewny nie dała wyrazu swoim życzeniom; jest 
śmiałym, właściwym ks. Bismarkowimanewrem, który 
jest perfidią, jeżeli wpływ gabinetu berlińskiego po ­
w s t r z y m a ł  wtedy Austryę; w przeciwnym bowiem 
razie, jest tylko ostrą ale zasłużoną krytyką11.

g o s p o d a r s t w o ,  p r e a m p s *  S t a d e i

Nadzwyczajne zgromadzenie członków Towa­
rzystwa ubezpieczeń w Krakowie.

(Dokończenie).

Hr. M ę c i ń s k i .  Niechcę wysokiego zgromadzenia 
nudzić szczegółami sprawy, która w najmniejszych 
drobnostkach rozebraną i z jednej jak z drugiej 
strony pod najściślejszy rozbiór wziętą została. Ca­
łą  moją odpowiedź skieruję na odparcie wywodów

Dra Zyblikiewicza, które niesłychanie przykre wra­
żenie na mnie wywarły, a to tembardziej że za­
wsze dotąd mogłem iść zgodnie ze zdaniem Sza­
nownego Prezydenta we wszystkich sprawach ogół 
obchodzących. Dr Zyblikiewicz wzywa nas, byśmy 
niezrobili żadnego kroku ułatwiającego porozumie­
nie, byśmy cofnęli rękę wyciągniętą do zgody! Py­
tam więc Dra Zyblikiewicza czy R. N. przedkła­
dając wniosek, nieprzynoszący nikomu szkody, za­
pewniający Towarzystwu zarząd możliwie najdosko­
nalszy, czy R N. stawiając wniosek rozbrajający 
przeciwnika źle robi? Czy wyrządza tem krzywdę 
instytucyi? Nie, stanowczo nie! Wniosek R. N. nie 
jątrzy, nie waśni, nie dzieli nas, już i tak powa- 
śnionych i podzielonych przez wrogie żywioły, jak
0 tem wspomniał Dr Zyblikiewicz, ale ten wniosek 
łagodzi, łączy i brata. Droga wskazana przez Dra 
Zyblikiewicza, a zamykająca się w słowach „Precz 
z koncesyami!11 ta droga prowadzi do rozterki i 
bratniej niezgody. Czy dlatego że interesa finanso­
we nie powinny znać Wschodu i Zachodu, że na­
wet narodowości znać nie powinny, ma być naszej 
instytucyi obojętne gdy połowa członków zostanie 
niezadowolonych? Czy my powinniśmy być na to 
głuchymi, jeżeli współobywatele stawiając to żąda­
nie, dowodzą że inny sposób załatwienia nie po­
zwoliłby im wypełniać obowiązków, i apelują clo 
naszego uczucia sprawiedliwości. Nie i stokroć nie! 
Szanowny Prezydent przemówieniem swojem ude­
rzył w fałszywą nutę, nie mile dźwięczącą w uchu, 
tęskniącem za akordem harmonii.

Że większość Rady nie weszła i nie wchodzi na 
tory bezwzględnej koncesyi, dowodem tego walka 
nasza, która się przed trzema laty w tem miejscu 
odbyła, gdy wniosek delegatów powiatowych był 
na porządku dziennym. Wówczas stanęliśmy gorą­
co w obronie praw zgromadzenia ogólnego, które 
zawsze w nadzwyczajnych wypadkach jest i powin­
no zostać najwyższą naszą instancyą, stojącą na 
straży dobra Towarzystwa w chwilach stanowczych. 
Przytaczam tu na dowód że R. N. ocenia należy­
cie ważność zgromadzeń ogólnych, i staje w obro­
nie tej najwyższej władzy.

Dzisiejszy wniosek Rady Nadzorczej dąży do ra­
dykalnej zmiany, gdyż złe byłoby bardzo dotkliwe
1 smutneby następstwa za sobąpociągało. Nie staje­
my jednak w pół drogi, znosząc wota piśmienne, 
ale w przewidywaniu drugiego złego, t. j. przy­
padkowości wyboru, któren powinien być wynikiem 
największej rozwagi i najgłębszego zastanowienia, 
usuwamy i to drugie niebezpieczeństwo.

I tę radykalną zmianę nazywa Dr Zyblikiewicz 
koncesyą nieusprawiedliwioną!

Jeżeli panowie przyjmiecie wniosek Rady Nad­
zorczej w osnowie przedłożonej, natenczas za znie­
sienie wotów piśmiennych będzie nam kraj wdzię­
cznym. Jeżeli zaś przyjmiecie wniosek z poprawką 
Dra Straszewskiego, spotkamy się z zarzutem słu­
sznym: Odebraliście nam atrybucyę szkodliwą, o- 
graniczyliście naszą wolność, ale tę samą atrybu­
cyę uzurpujecie dla siebie w innej formie, gdyż 
wykluczacie nas od możności uczestniczenia w wy­
borze dyrekcyi, który to wybór odtąd wyłącznie 
od was zawisłym będzie!

Nadmieniam raz jeszcze, że wniosek Rady Nad­
zorczej jest całością, wszelkie poprawki są dora­
źne, i z całością harmonizować nie będą. I  to jest 
również powodem, że muszę zalecić do przyjęcia 
wniosek Rady bez zmian.

Dodaję w końcu, że myślą przewodnią tego 
wniosku nie jest wyłącznie strona finansowa, ale 
przyjmując ten wniosek, spełniamy obowiązek pa- 
tryotyczny, gdyż wytrącamy nieprzyjaciołom na­
szym broń z ręki, i zapewniamy sobie tyle dla nas 
w każdym kierunku naszego rozwoju narodowego 
potrzebną zgodę.

Dr S t r a s z e w s k i .  Wszystkie argumentacye 
przeciwników mej poprawki nie zdołały mnie prze­
konać, że takowa jest nieodpowiednią. Przeciwnie 
i teraz jak wprzódy twierdzę z głębi przekonania 
mego, że moja poprawka załatwia najsłuszniej i 
najodpowiedniej całą sprawę. Gwarancyę że człon­
kowie Rady ze Wschodu, nie będą majoryzywać 
członków z Zachodu, macie panowie i w moim 
wniosku, gdyż i ja  żądam, aby tylko tacy kandy­
daci byli przedstawiani zgromadzeniu ogólnemu, 
którzy w Radzie Nadzorczej */3 głosów otrzymali, 
a poprawka moja jest o tyle lepszą i sprawiedli­
wszą, że zostawia Radę Nadzorczą zawsze w pe­
wnym stosunku zależności od zgromadzenia ogól­
nego, które wybór przez nią uskuteczniony za­
twierdzi i usankcyonuje, pozostając w ten sposób 
w pełni praw swoich.

Co do przemówienia p. Pawlikowskiego oświad­
czam najsolenniej że nie powiedziałem co mi im­
putowano. Nie zarzucałem braku gorliwości i pa- 
tryotyzmu członkom Towarzystwa z wschodniej czę­
ści kraju. Raczej pozwoliłbym sobie język wyrwać 
niżbym się ośmielił wystąpić z tak ciężkim i nieu­
sprawiedliwionym zarzutem.

P. Męciński powiada że zgromadzenie ogólne ma 
stać na straży dobra Towarzystwa w stanowczych 
chwilach. Ciekawy sposób wzmacniania powagi zgro­
madzenia ogólnego pozbawianiem go praw! Jeżeli 
doprowadzimy do tego zgromadzenie ogólne, że na 
wszystko co zrobi R. N., będzie głową kiwało, a 
po latach kilkunastu zdarzy się wypadek, że „po­
trzeba będzie całej energii tej najwyższej władzy 
stojącej na straży dobra Towarzystwa w stanowczej 
chwili11; czy znajdziemy w takiem śpiącem zgroma­
dzeniu potrzebną energię i stanowczość? Ten kto 
winien kiedyś wystąpić do walki, musi się do niej 
sposobić i hartować, a kogo pozbawią wolności i 
pokarmu, ten nie będzie miał sił do stoczenia wal­
ki zwycięzkiej. Z tych powodów chcę utrzymać zgro­
madzenie ogólne w pełnem poczuciu ważnych obo­
wiązków, które na nim ciążą, i które je zdolnem 
uczynią do decydowania w najtrudniejszych chwi­
lach o sprawach ważnych.

Zarzucają mojemu wnioskowi, że przez oddanie 
praw wyboru dyrekcyi zgromadzeniu ogólnemu, na­
rażam Towarzystwo na niebezpieczeństwo przypad­
kowości. Temu przypadkowi zapobiega możność 
Rady Nadzorczej przedstawiania trzech kandyda­
tów, a nawet zmniejszonej ich liczby.

Zresztą odpowiadam na ten zarzut: Czyż zgro­
madzenia powiatowe wybierające członków Rady 
Nadzorczej nie są przypadkowe? Czyż nie możemy 
być kiedyś w tym położeniu, że w R. N. będzie 
zasiadać 23 członków, przypadkowo na to ważne 
stanowisko powołanych? Zgromadzenie ogólne jest 
o wiele mniej przypadkowe, gdyż tu może być ze­
branie obywateli z całego kraju, i wedle mego 
zdania wybór przez zgromadzenie ogólne wyklucza 
więcej przypadek, jak wybór przez Radę Nad- 
dzorczą.

Zamiar Rady Nadzorczej, aby wnioskiem swoim 
zapewnić zgodę w łonie Towarzystwa, jest chlu­
bnym, ale ja sadzę, że drobne nieporozumienia ja- 
ie zachodzić mogą, wyrównają się przez wyrozu­

miałość i poczucie zasady sprawiedliwości, która
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spoczywa w mojej poprawce. A to poczucie prędzej 
czy później musi odnieść zwycięstwo i trwałą zgo­
dę zapewnić. Ofiara zaś, którą R. N. robi dla u- 
trzymania tej zgody, może się kiedyś smutno od­
bić w losach Towarzystwa.

Ze względu przeto na ważność obowiązków na­
szych w obecnej chwili, gdzie decydować mamy 
czy zgromadzenia ogólne powinny żyć i działać, 
czy też mają być skazane przez odjęcie praw na 
powolne konanie, zalecam raz jeszcze najusilniej 
przyjęcie mojej poprawki, która niczyich praw nie 
nadweręża, atrybucyę Rady Nadzorczej rozszerza, 
a zgromadzeniu ogólnemu „tej najwyższej władzy, 
która w chwilach stanowczych ma stać na straży 
Towarzystwa11, zapewnia możność rozwoju swobo­
dnego sił, do tak ważnego zadania potrzebnych.

S p r a w o z d a w c a  R a d y  N a d z o r c z e j .  W za­
daniu mojem obrony wniosku Rady Nadzorczej zo­
stałem znakomicie zastąpionym przez młodsze siły. 
Kwestya jest tak gruntownie i wszechstronnie wy­
czerpaną, że nowych argumentów niebyłbym już 
w stanie przytoczyć. Niebędę przeto nużj ł  wyso­
kiego zgromadzenia wywodami, które byłyby tylko 
powtórzeniem tego co już powiedzianem było. Wi- 
nienem tu tylko nadmienić, że szanowny wniosko­
dawca poprawki Dr Straszewski, zbliżył się zna­
cznie swoją poprawką w obecnej jej treści, do wnio­
sku Rady Nadzorczej, zgadzając się na zasadę aby 
tylko tacy kandydaci byli zgromadzeniu ogólnemu 
przedstawiani, którzy w Radzie Nadzorczej a/3 gło­
sów uzyskali, oraz zostawiając Radzie Nadzorczej 
możność przedstawiania zgromadzeniu ogólnemu 
nie koniecznie trzech, ale nawet jednegó kandyda­
ta. Różnica w zasadach nie zachodzi przeto pra­
wie żadna, tem bardziej jeżeli się zważy, że i we 
wniosku Rady Nadzorczej, nie jest wyłączoną ewen­
tualność odniesienia się do zgromadzenia ogólnego 
w sprawie wyboru Dyrekcyi.

Gdy jednak wniosek R. N. stanowi całość w od­
niesieniu się do innych paragrafów statutu, które 
w skutek przyjęcia tej kardynalnej zmiany, również 
zmianie uledz musiały, gdy wreszcie R. N. po naj- 
głębszem zastanowieniu się nad spraw ą, przez 
wzgląd na dobro kraju i zgody obywatelskiej, tę  
formę w jakiej wniosek przedkłada, za najwłaści­
wszą do dopięcia powyższych celów poczytuję, 
przeto z powyższych powodów polecić muszę do 
przyjęcia wniosek Rady Nadzorczej.

Prezes R. N. zarządza imienne głosowanie nad 
kwestyą, czy wniosek R. N. n a d a j ą c y  R a d z i e  
N a d z o r c z e j  p r a w o  w y b o r u  d y r e k c y i ,  lub 
też poprawka Dra Straszewskiego: n a d a j ą c a  R a ­
d z i e  N a d z o r c z e j  t y l k o  p r a w o  p r z e d s t a ­
w i a n i a  z g r o m a d z e n i u  o g ó l n e m u  k a n d y ­
d a t ó w  d y r e k c y j n y c h  ma być podstawą do 
zamierzonej zmiany stututu, Na 139 głosujących, 
oświadczyło się 72 za wnioskiem Rady Nadzorczej, 
a 67 za poprawką Dra Straszewskiego. Wniosek 
R. N. zmieniony został przeto w uchwałę zgroma­
dzenia ogólnego,

Do wniosku p. Rogalińskiego, aby po uchwale­
niu tej zmiany kardynalnej, dalsze wnioski R. N., 
zawierające tylko konieczne zmiany w innych pa­
ragrafach en bloc przyjęte zostały, przychyla się 
zgromadzenie ogólne, w skutek czego wniosek R. N. 
w całej treści uchwalonym zostaje.

W końcu uchwala zgromadzenie ogólne na wnio­
sek Dra Straszewskiego:

„Rozpisanie wyborów na posadę opróżnionę dru­
giego dyrektora Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie, ma być wstrzymanem do tej 
pory, dokąd wysoki rząd o uchwalonych obecnie 
zmianach statutu nie orzeknie.

Natem skończono posiedzenie o godz. 7-mej wie­
czorem, które Prezes zamyka podziękowaniem zgro­
madzeniu ogólnemu za podjęte trudy w sprawie 
usuwającej niedogodności dotychczasowego sposobu 
wyborów dyrekcyi.

Odbieramy następujące pismo:
Szanowna Redakcyo!

W Nrze 82 Czasu z dnia 9 b. m. sprawozdawca 
z posiedzeń zgromadzenia ogólnego Towarzystwa ubez­
pieczeń włożył w moje usta wyrażenie niedorzeczne, 
którego się nie dopuściłem i o którego sprostowanie 
w najbliższym numerze upraszam.

Wedle sprawozdania miałem w mej przemowie za­
przeczyć istnieniu mniemanego antagonizmu „narodo­
wościowego11 w naszej instytucyi. Zabierając głos 
przeciw wnioskowi Dra Straszewskiego, niepotrzebo- 
wałem istnieniu takiego „narodowościowego11 antago­
nizmu zaprzeczać, bo Dr Straszewski i Dr Zyblikie­
wicz, których wywody zbijać się starałem, mówili 
wprawdzie o rzekomym antagonizmie wschodniej i za­
chodniej części kraju, ale nie twierdzili bynajmniej 
aby to był antagonizm „narodowościowy11.

Do brzmiącego frazesu o poświęcaniu „osobistych11 
przywilejów również przyznać się nie mogę, jakuol- 
wiek go czytam w sprawozdaniu.

Przyjm Szanowna Redakcyo powinny wyraz po­
ważania

Mieczysław Pawlikowski.
Kraków d. 9 kwietnia 1878 r.

Wiadomości 
z bióra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 8go i 9go kwietnia.

Na wczorajszy targ na Baranie, dowieziono tylko 
w bardzo małej ilości zboża i to ,tylko przez włościan, 
co nie mogło wpłynąć na wykazanie się cen, mniej 
więcej płacili tutejsi kupcy, za

pszenicę na 237- funtów od złp. 50 do 58 złp.; 
żyto na 227 funtów od złp. 35 do 40 złp.

Jak na targ przedświąteczny, dowóz zboża był nie 
zbyt wielki, a gdy tutejsi spekulanci i właściciele 
młynów porobili znaczne zakupna na przedostatnich 
targach, przeto ruch i chęć kupna nie były odpo­
wiednie do spodziewanego zakupna na dzisiejszym 
targu Kleparskim. Cena pszenicy z tego powodu nie 
zdołała się utrzymać, jedyny tylko celny gatunek 
płacono po cenie z przeszłego targu, pośledniejsze 
gatunki obniżyły się cokolwiek w cenie; za to żyto 
w skutek więcej ożywionej chęci kupna podniosło 
się w cenie. Jęczmień utrzymał się przy cenie da­
wniejszej. Owies na paszę mniej poszukiwany, pła­
cono cokolwiek niżej, za to do siewu płacono dro­
żej, a mianowicie:

Płacono za pszenicę żółtą za. 100 kilogr. od 10’ — 
do 11-25 złr.; czerwoną od 1050 do 12‘40 złr.; bia­
łą od 11’— do 12-50 z łr.; żyto piękne za 100 ki­
logram. od 8 20 do 8-55 z łr.; pośledniejsze za 100 
kilogram, od 8J— do 8-25 złr.; jęczmień piękny za 
100 kilogram, od 8-— do 8'30 złr.; na paszę za 
100 kilogram, od 7 5 0  do 8’— złr.; owies za 100 
kilogram. 7"— do 7-50 z łr.; groch za 100 kiłogra. 
od 8 :— do 10-— złr. j fasolę od 9-—  do 11-50 złr.; 
wykę od 6-75 do 7-— ; jagły od 11-— do 13-— złr.
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Wiedeń 9 kwietnia.
-j- Na dzisiejszy targ na bydło rogate spędzono 

towaru z Galicyi 979 szt., z Węgier 2270 szt., nie­
mieckiego 255 szt., razem 3504 szt., czyli o 108 
sztuk mniej niż przed tygodniem. —- Bawołów było 
w tej liczbie dziś tylko 13. Mimo mniejszego spędu 
i mimo, że na targowisku było dużo kupujących, 
przebieg targu był bardzo ospały; utrzymały się za­
ledwie co do towaru przedniego ceny zeszłotygodnio- 
we; co do śledniego zaś i poślednieego na nowo 
doznały zniżki o 1 —  2 złr. na 100 kilo. Towar 
przedni, zawdzięcza swoje utrzymanie się w cenie je­
dynie tej okoliczności, że było go stosunkowo nie­
wiele; najtrudniej pozbywa się towaru średniej jako­
ści. Płacono: opasy galicyjskie 49 —  54, węgierskie 
49 — 56, wyjątkowo 57, niemieckie 52 — 58, wy­
jątkowo 60, krowy 48 — 52, buhaje 47 — 51, ba­
woły 43 — 45 złr. za 100 kilo martwej wagi'

W Paryżu dnia 4 b. m. ceny wołów znowu pod­
niosły się nieco ponad wyższe ceny zeszłotygodnio- 
we, płacono 77 — 92 ctm; tendencya zniżkowa co 
do skopów także ustąpiła małej zwyżce, płacono 90 
— 97 ctm. za */a kilo.

’W i e d e ń  8 kwietnia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

979 sztuk, węgierskich 2270 sztuk, niemieckich 255 
sztuk, razem 3504 sztuk.

Zpowodu większego spędu niż zeszłego tygodnia 
ceny znacznie spadły, o 1 do 2 złr. na 100 kilo 
mięsa.

Galicyjskie płacono od 49, 51, 52 do 53 złr.; 
jedną partyę 5 3 ł/a złr., węgierskie od 50, 53 do 55 
złr.; osobliwe 57 złr.; niemieckie od 51, 57 do 58 
złr., wszystko sprzsdano; targ był mdły.

Wilhelm Amirowicz.
CaffS Stirbok.

FBZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  7 kwietnia. Korespondent wiedeński do 
Le Tempa podaje rozmowę swoją z prezesem mi­
nistrów T i s z ą w Peszcie, mianą d. 6 b. m. P. Ti­
sza rzekł: Dla Węgier nie idzie o moralny, ani 
o materyalny podział półwyspu Bałkańskiego. Wszy­
scy poważni politycy w Austro-Węgrzech są zwo­
lennikami pokoju, ale gotowi niedopuścić utworze­
nia jednego lub kilku państw słowiańskich u po­
łudniowej granicy monarchii Austro-Węgierskiej. 
Pod tym względem nie znamy żadnej słabości i ża­
dnego kompromisu; dla tego też nie można przy­
stać na trak ta t San Stefano. Niepodobna przewi­
dzieć, czy za pomocą porozumienia się z Rosyą, 
lub też przymierza z Anglią da się osiągnąć po 
żądany rezultat. Byłoby jednak nierozwagą oświad­
czyć się dzisiaj za tą  lub ową ewentualnością. Mo­
że zgoda między Austro-Węgrami a Anglią zosta> 
nie stworzoną wypadkami i nie ma innej podsta­
wy, aby skłonić Rosyę do porozumienia się. Rze­
czą jest atoli również możebną, że skutek ten 
objawi się na zebraniu się kongresu, które wpraw­
dzie nie jest jeszcze pewne, ale prawdopodobniej­
sze, niż wczoraj. Co się tyczy Anglii, każdemu 
wiadomo, że wszystko co przedsięwzięła, zwykła 
kończy, ale byłoby zawcześnie twierdzić już dzi­
siaj, że Anglia na prawdę pragnie wojny.

Londyn 7 kwietnia. Bióro Reutera donosi 
z K o n s  t a n t y n  op ol a drogą na Syrę : Prezes 
ministrów Y e f i k  basza, ma w przypadku zajścia 
między Rosyą i Anglią uznać potrzebę oddalenia 
floty pancernej tureckiej z Bosforu, aby uniknąć 
obowiązku niewpuszczenia floty angielskiej. Sułtan 
poprzestałby tylko na protestacyi przeciw przepra­
wie floty. R e  u f  basza i koledzy jego przeciwnie, 
są zdania, że należy przeszkodzić flocie, a jeśliby 
to było niepodobnem, pozwolić Rosyanom dla za- 
dosyćuczynienia zająć jaki punkt nad Bosforem. — 
Observer donosi: Dotychczas nie nadeszła odpo­
wiedź ks. Gorczakowa. Nie ma pewności, czy da 
on w ogóle formalną odpowiedź na okólnik lorda 
Salisburego.

Londyn 8 kwietnia. S t a n h o p e  mianowany 
został podsekretarzem stanu spraw indyjskich; N i- 
d l e y  podsekretarzem stanu spraw wewnętrznych 
T a l b o t  sekretarzem ministerstwa handlu (któn, 
to posadę piastował Stanhope. Bed.)

Petersburg- 7 kwietnia. Petersb. Wiedomosti 
otrzymały ostrzeżenie za artykuł podniecający do 
wojny. Nowoje Wremia mówi: Gdyby mocarstwa, 
a osobliwie Anglia zajęły pod względem ludów sło 
wiańskich i greckich liberalne stanowisko emancy 
pacyjne z r. 1820, łatwo możnaby się porozumieć 
co do szczególnych interesów. — Pułk  podolski o- 
puścił Turcyę i odpłynął do Odessy.

Piszą do nas z Rzymu d. 4 b. m .: „Nasza cała 
deputacya prawie w komplecie jest już w Rzy­
mie. Audyencya odbędzie się w przyszłą niedzielę 
7go w południe, na której doręczone zostaną 
adresy. Jak  już zapewne wiecie, adresów się teraz 
nie czyta, ani też Papież na nie odpowiada, jak  
to |byw ało  za poprzedniego pontyfikatu. Pius IX 
był bardzo wymownym, porywająco wymownym 
i przy liczniejszych szczególnie audyencyach rzu> 
cał na głowy słuchaczy i na świat cały swe go 
rące przemowy, które zawsze na najczulszych 
stronach serc g ra ły ; rozczulał się sam i rozczu­
la ł wszystkich; wiele krzywd podczas długiego 
swego pontyfikatu wycierpiał, więc i dla krzywe 
cudzych m iał litość; ztąd miłość do niego wszyst 
kich słabych i uciemiężonych, ztąd i szczególna 
ku niemu miłość Polaków. Pius IX  był w chrze> 
ściańskiem słowa znaczeniu szermierzem walczą 
cym z przemocą o prawa i przywileje Kościoła 
i ludów. Leon X III w żadnej zasadniczej kwesty: 
nie ustąpi, mimo ciągłych przeciwnych twierdzeń 
antikościelnych dzienników; ale liczy się więce; 
z trudnościam i i pragnie zatwierdzić na początku 
swego pontyfikatu, że Stolica Apostolska nigdy nie 
jes t wyzywąjącą, zawsze otwiera przeciwnikom 
możność zgody i ustępstw. Jest to różnica uspo 
sobienia, ale nie zasad; zresztą naturalna rzecz, 
że inaczej się działa zaczynając, a inaczej po kil 
kudziesięcioletniem urzędowaniu i to  tak  cięż 
kiem. W racając do naszych spraw, na audyencyi 
przedstawi nas kardynał Ledóchowski i parę słów 
przy tej sposobności przemówi. We Włoszech nać ■ 
zwyczaj ciekawe rzeczy dzieją się; żadnych dzie­
jowych faktów nie m a, ale całe położenie jest 
bardzo dziwne i może będę miał sposobność opi 
sania go wam.“

Kardynał Manning, który od czasu conclave ba­
wi w Rzymie, miał w tych dniach dłuższe posłu

lanie u Leona XIII. Nawiązanie stósunków z rzą­
dami innowierczemi, do czego Papież uczynił pier­
wszy krok, najłatwiej podobńó ua Się przeprowa­
dzić z Anglią. Przywrócenie hierarchii katolickiej 
w Szkocyi było niejako wstępem do dalszego po­
rozumienia się między Watykanem a gabinetem 
St. James. Utrzymują, jakoby kardynał Manning 
podjął się w tym względzie pośrednictwa. Byiby 
to fakt wielkiej doniosłości, gdyby Anglia po trzech 
wiekach weszła w bliższe stosunki z Rzymem. 0- 
becny gabinet zdaje się być ku temu tem bardziej 
skłonny, że często przypomina wobec opinii euro­
pejskiej prześladowania katolików pod rządem ro­
syjskim, a wcale nie potakuje K ulturkam pfowi nie­
mieckiemu.

Izba deputowanych wiedeńskićj Rady państwa 
jrowadziła wczoraj dalćj rozprawy nad podatkiem 

ć ochodowo-osobistym. Dziś zbiera się deputacya 
regnikolarna austryacka, aby uchwalić pierwsze 
kroki co do rokowań jutro rozpocząć się m ają­
cych. Członkowie podkomitetu węgierskiego, którzy 
w roku przeszłym prowadzili bezpośrednio rokowa­
nia z podkomitetem austryackifia, przybyli już do 
Wiednia. Równocześnie zaczął rząd ponownie ukła­
dać się z Lloydem austryackim o subwencyę, gdyż 
w skutek uchwały sejmu węgierskiego umówiona 
uż dawnićj suma 2 milionów zlr. nie da się u- 

trzymać, a co się tyczy linij wschodnio-indyjskich, 
rząd chce zawrzeć odrębną umowę.

W Węgrzech dokonywa się przeobrażenie stron­
nictw, nastąpił bowiem rozkład stronnictwa libe­
ralnego, które jak wiadomo, jest w tćj chwili stron­
nictwem rządowem. Już onegdaj wspomniał o tem 
ist nasz peszteński. Dziś znajdujemy w dzienni­
cach doniesienie, że ze stronnictwa tego wystąpiło 
:,6 posłów, którzy pozostają liberalnymi, lecz nie 
chcą być zwolennikami rządu. Nowe stronnictwo 
iczyłoby tedy 112 członków, składa się bowiem 

z 68 niezawisłych liberalnych, 22 konserwatystów, 
16 dyssydentów z większości i 6 t. z. „dzikich.11 
iomisya wybrana z 9 członków ma ułożyć pro­
gram ; dopiero kiedy ten będzie znany, można bę­

dzie zdać sobie sprawę z dążności nowego stron­
nictwa, które różne połączyć ma żywioły. Bądź co 
bądź, będzie to niewątpliwie tylko „koalicya,“ ale 
nie „fuzya" stronnictw, z uwagi na wręcz przeci­
wne kierunki, jakłe członkowie nowego stronnictwa 
irzedstawiają.

Rady departamentowe we Francyi zbierają się, 
a ponieważ Senat odroczywszy się, nie uchwalił u- 
stawy o zakupnie kolei departamentowych przez 
skarb, lubo Izba ustawę tę  przyjęła, przeto mini­
ster robót Freycinet wydał okólnik do prefektów, 
aby sprawę tę poruszono podczas sesyi Rad de- 
lartamentowych.

Rokowania za pośrednictwem berlińskiego fakto 
ra : oto położenie chwilowe. Czy pośrednictwo bę­
dzie szczęśliwem i uczciwem — przyszłość rozstrzy­
gnie. Odezwał się wczoraj przez Berlin głos z Lon­
dynu, że dla ułatwienia porozumienia potrzebnem 
jyłoby ustąpienie ks. Gorczakowa i zastąpienie go 
hr. Szuwałowem. Dziwnem wydaje się wywoływa- 
wanie właśnie w tej chwili kryzys kanclerskiej 
w Petersburgu; lecz zdaje nam się, że nie należy do 
niego wielkiej przywiązywać wagi. Cesarz Aleksan­
der mógłby poświęcić jenerała Ignatiewa, ale nie 
cs. Gorczakowa. Do Pol. Corr. natychmiast tele­
grafują z Petersburga, że angielskie pogłoski o 
kryzys kanclerskiej są płonne z tym dodatkiem, 
że gdyby nawet działalność ks. Gorczakowa zakoń­
czoną została naturalnym kresem rzeczy ludzkich, 
to jeszcze i wtedy miejsca jego nie zająłby hr. Szu 
wałów.

Nota lorda Salisburego i uwagi rządu austrya 
ckiego o traktacie w San Stefano, znajdują się 
w rękach gabinetu petersburskiego, a świat ocze- 
łuje jego odpowiedzi. Wiener Abendpost pisze 
w tym względzie: „Dziś nadeszłe wiadomości stwier­
dzają pokojowe i uspakajające usposobienie, które 
w ostatnich dniach zapanowało. Nic jednak niema 
stanowczego do zapisania w przebiegu sprawy 
wschodniej. Doniesienia petersburskie, że rząd ro­
syjski zaniecha prawdopodobnie dać natychmiasto­
wej odpowiedzi na notę lorda Salisburego, w ten 
sposób są tłomaczone, iż gabinet petersburski o- 
czekuje pojednawczego wniosku w sprawie kongre­
su i nie chce przesądzać ewentualnego przyjęcia 
tego wniosku odpowiedzią na ostatnią angielską 
notę".

Według innych doniesień, Anglia postanowiła 
przesłać za przykładem Austryi do [Petersburga 
swoje żądania dobrze określone i przyjąć nad nie 
mi dyskusyę. Na tem oparłoby się pośrednictwo 
ks. Bismarka, zmierzające do wynalezienia stałej 
podstawy dla kongresu.

Rosya gotuje się już widocznie do odwrotu 
w sprawie Besarabii, o tyle, że kiedy dawniej nie 
chciała, aby rzecz rozstrzygniętą została przez kon­
gres, dziś wypiera się tego postanowienia, a ks 
Gorczakow omija trudność, zadając pośrednio fałsz 
rumuńskiemu ajentowi jenerałowi Ghice. My jednak 
zauważaliśmy, że to co Agence Busse wczoraj pi­
sała w tej kwestyi, nie jest w sprzeczności ze sta 
nowiskiem zajętem przez gabinet petersburski, któ­
ry oświadczył w odpowiedzi na zapytanie lorda

Derby, iż nie może zabronić nikomu na kongresie 
podniesienia tej lub owej sprawy, lecz zastrzega  
sobie wolność przyjęcia lub nie dyskusyh .

Pomimo pokojowego zwrotu iiie ustają uzbrojenia 
nietylko w Rosyi i w Ańgłii, ale także w Serbii, 
Czarnogórze i ’Grecyi. Silniejszemi są zatem prze­
czucia wojny, niż nadzieje utrzymania pokoju wo­
bec stanu rzeczy niezgodnego z pokojem. Rosyanie 
umacniają swoje stanowiska w okolicach Konstan­
tynopola, a jak twierdzą, główna ich kwatera nie 
znajduje się w San Stefano, ale w ambasadzie ro­
syjskiej w Konstantynopolu, gdzie wciąż przebywa 
sztab główny i podobno coraz to nowemi żądaniami 
trapi Portę.

Rozprawy w parlamencie angielskim nad adresem 
do królowej w odpowiedzi na mesaż dotyczący się 
powołania rezerw, rozpoczęły się wczoraj. Są one 
wielkiej wagi, bo rozstrzygną o losie polityki lorda 
Beaconsfielda, a zatem o działaniu Anglii.

Korespondent nasz wiedeński □  zwracał już na­
szą uwagę na znaczącą zmianę usposobienia we 
Francyi względem Rosyi. Dziś twierdzi, że ks. Gr­
ow zaniósł do ministra spraw zewnętrznych zaża- 
enia na nieprzyjazną postawę dzienników, miano 

wicie Journal des Dśbats, które odznaczają się by­
strym i przenikliwym poglądem na sprawę wscho­
dnią i nadzwyczaj wybitne w niej zajmują stano 
wisko. P. Waddinaton miał odpowiedzieć, że rząd 
nie ma najmniejszego na dzienniki wpływu. Podo 
bno jednak poufnie minister przestrzegł blisko nie­
go stojące organa, aby się miarkowały, co jednak 
nie powstrzyma wywołanego już we Francyi ruchu 
umysłów, zmierzającego do potępienia pokoju San 
Stefano i polityki rosyjskiej.

Powiew pokojowy, który od dni paru zaczął nas 
dochodzić z głównych stolic europejskich bez ża­
dnych wyraźnych powodów, widocznie nie dosięgną! 
’etersburga w tym samym czasie, ponieważ dzien­

niki rosyjskie z d. 7 b. m. występują przeciw An­
glii i Austryi, a zwłaszcza przeciw tej ostatniej, 
z wycieczkami tak nieprzyjaznego, zaciekłego nie­
mal ducha i tonu, jakiego oddawna nie spotkaliśmy 
w prasie rosyjskiej, wyłamującej się często z więzów 
stylu parlamentarnego i opinij wyrażanych oględnie. 
Nie masz wyrazów ubliżających, pogardliwych, na­
wet grubijańskich, którychby np. St. Pet. Wiedo­
mosti nie miotały przeciw Anglii za zajęcie stano­
wisk na morzu Marmora, za niezgodzenie się ha 
tongres, zwłaszcza za ostatni okólnik margr. Salis­
burego; nie masz pogróżek, którychby przeciw niej 
nie użyły, a jednak mniej jeszcze dziennik wspo- 
niony gniewa się na Anglię, „od której najwię­
kszych szalbierstw można się było spodziewać za­
wsze, i która przecież ma jakieś, choć nabyte bez- 
irawiem, prawo mięszania się do nowych urządzeń 
na Bałkanie", niż na Austryę, „która uchodzi za 
mocarstwo przyjazne Rosyi, a chce jej wydrzeć wię­
kszą część owoców' wojny, bo domaga się hegemo­
nii nad całą zachodnią połową półwyspu Bałkań­
skiego, nie mając do tego najmniejszego praw'a, 
nie wydawszy na to ani grosza, nie przelawszy kro­
pli krwi“. „i cóż nam dać może w zamian ta  roz­
d arta , zwaśniona wewnątrz, niedołężna zewnątrz 
Austrya ?— zapytuje dziennik. Cóż nam dać może to 
fikcyjne cesarstwo, ten termin geograficzny, pozba 
wiony treści, ten sztuczny amalgamat, ten zgrzy 
biały organizm, który lada chwila w proch się roz 
sypie? Da nam przyrzeczenie, że się nie cofnie 
ze związku trójcesarskiego ? Ależ nam przymierze 
z nią niepotrzebne! Po Co nam przymierza z pań 
stwem, którego istnienie na to się tylko podtrzymuje 
sztucznie, aby stanowiło ekwiwalent Rosyi, aby nam 
przeszkadzało w naszych dążnościach, w rozszerza 
niu naszego wpływu, aby nam szkodziło zawsze 
wszędzie?.." Kończą zaś <SL Pet. Wiedomosti na 
miętną swą wycieczkę dowodzeniem, że lepsza dla 
Rosyi wojna niźli zgoda z Austryą, lepsza wojna, 
chociażby dla tego, aby rozpocząć peryod upadku 
Austryi, który jest niechybny, bo Austrya nie ma 
racyi bytu — a jak nikt dziś nieubolewa nad u- 
padkiem Turcyi, tak  nad upadkiem fikcyjnej potę 
gi austryackiej nikt ubolewać niebędzie i jak Tur­
cyi, nikt jej bronić nie zechce. . .  „Upadek Austryi 
wykreślenie jej stanowcze z mapy europejskiej po­
winno wejść odtąd w skład wyznania wiary Rosyi 
powinno stać się jej programem głoszonym otwar­
cie wobec całego świata i zaprzysiężonym z tem 
że dla doprowadzenia go do skutku, każdy „Sło 
wianin" (?) ostatni grosz swój wyda i ostatnią krwi 
swojej kroplę wytoczy chętnie".

R uskij M ir  krytykuje dość 03tro przyjęty przez 
rząd rosyjski system at organizacyi cywilnej i admi- 
nistracyi Bułgaryi. Powiada on , że system at ten 
nosi na sobie wybitną cechę swojego twórcy, bo jest 
podobny jak dwaj bracia Siamscy do opieki biuro­
kratycznej , rozciągniętej nad Królestwem Polskiem  
które zam iast 5 gubernij podzielono na 10, zamiast 
40 powiatów na 85, słowem, zalano kraj zdwojoną 
ilością urzędników cywilnych, noszących mundury woj­
skowe i obciążono budżet krajowy już nie podwój- 
nemi, lecz poczwórnemi rozchodami na wysoką płacę 
dla tychże urzędników." Przypuszcza następnie 
tenże dziennik, że taka opieka „militarno-biurokra- 
tyczna" m ogła być może potrzebną w swoim cza­
sie „dla ukrócenia, jak mówiono, buntowniczego 
ducha Polaków", chociaż i na to, dodaje nawiasem,

mogłyby się były znaleść środki właściwsze i chwi- 
owe, gdy tymczaseiii w Bułgaryi te same środki 
% rażącą niewłaściwością i „smutną śmiesznością, 
>o jużci Bułgarów niemyślimy przerabiać na Ro- 

s y a n ..."  Przytaczając nareszcie cyfry pobieranych 
przez urzędników rosyjskich płac, jak wiadomo
niezmiernie wysokich (gubernator 18,000 rulli, na- tach będzie koniecznem co do każdej zmiany tych 
czelnik powiatu 9000 rubli i t. d.) i porównywając j traktatów. Gdy Rosya wzbraniała się uczynić za- 
je ze skromnem uposażeniem ministrów Serbii, .Św-Mdość żądaniu Anglii, aby cały trak ta t pokoju był 
skij M ir  powiada: „Jakież uposażenie będą mieli na kongres wniesiony, przeto znikła wszelka na- 
ministrowie w pfzyszłej Bułgaryi? Chyba brać bę- dzieją kongresu. Wobec postawy Rosyi musiano 
dą po 60,000, gdy w Serbii biorą po 3 0 0 0 ... Buł- zwrócić uwagę na środki, a gdy cały świat zbroi 
garowie nie mogą być nam wdzięczni za taką hoj- się, Anglia musiała przygotować się, gdyż monar- 
ność z ich kieszeni! . . .  A zresztą, te ogromne pen i chia angielska musi temi samemi siłami być utrzy- 
sye urzędników odciągną w przyszłości najlepsze mywaną, które ją stworzyły; przewrót na południu 
siły kraju do urzędów od pracy bardziej produk-l Europy zagraża’jej. (oklaski). 
cyjnej i cały Ustrój społeczny przejmie się nawskróś j L o n d y n  8 kwietnia. Izba wyższa przyjęła adres 
trującym pierwiastkiem biurokratyzmu, nad co nic I do k ilow ej bez głosowania, a przeto jednozgo- 
szkodliwszego wyobrazić sobie niepodobna." i dnie. Izba niższa po długich naradach [odroczyła

głosowanie nad adresem do wtorku.
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pięć kwadransy wszystkie okoliczności, jakie dopro-

W iedeń 9 kwietnia (pryw.) f r .  Presse za- 
pisuje, ze wszystkie od dwóch dni d o n i e s i e n i a ^ ^  za 0(}90wiedź na okólnik G o r c z a k o w a ,  
brzmiące pokojowo pochodzą z Petersburga; nato- £  f  ^  przypominał warunki traktatów 
miat zaś z Londynu nie ma takich wiadomości.! r  lg J g . ^  ^ anoWicie co sję tyczy nie- 
Z B e r l i n a  donoszą, że podczas narady mmistia I ,. j  ̂ . . njetykajnogci Turcyi, tudzież zasadę 
B r a t i a n o  z podsekretarzem stanu B u 1 o w e m, pier- J * b J  J wvłamvwaĆ sic, . .  -yr- .że  żadne mocarstwo nie może wyłamywać się 

es  tu :  Rosyanie domagają się od Porty jak naj

Londyn 8go kwietnia. W Izbie wyższej B e a- 
c o n s f i e l d  wniósł wygotowanie §adresu dó kró­
lowej w odpowiedzi na orędzie, i rzekł: Polityka 
Angiii polega na traktatach z roku 1856 i 1871, 
mówca zaraz z początkiem wojny dał znać Rosyi, 
że zezwolenie państw podpisanych na tych trakta-

I szty stron kontraktujących. Na tej zasadzie opiera
Beaconsfield Wykazuje, żeŚDiesznietózeeo opuszczenia wszystkich części B u ł - 1 p o l i t y k a  angielska. Beaconsfield wykazuje, że śpieszmejszego opuszczenia wszystaicn części cu  rokowań nad kongresem, me

garyi zajmowanych jeszcze przez Turków, a osobl - * ;  « > ’trudności nod wzsledeiii Ubd-i zajmowanycn jeszcze przez ruraow , a osuun- dniosła żadnych trudności pod względem ubo- 
miast nadmorskich. Porta ośw iadczyła^ow ość P > usprawiedliwia wysłanie floty Uń-

opuszczema całego obszaru Bułgaryi, które ma być| * tajnemi układami turecko - rosyjskim i i
wie

dokonanem do d. 18 kwietnia.  ̂ I pochodem Rosyan na Konstantynopol; kładzie na
Wiedeń 9 kwietnia. Dzisiejsza Wiener Abend-11() naciski że rząd mvażał za rzeCz ważną, dopóki- 

post mówi, Ź6 wczorajsze oświadczenia rzedli an -1 zgodził sig na kongres, jeszcze raz swoją
gielskiego w parlamencie (p. Londyn) znowu, jak olityk objawi(j w sposób nie dający się mylnie 
się zdaje, usunęły w tył widoki kongresu. Punkt tłumaczyć, i dla tego zawiadomił lir. Beusta, że 
ciężkości najbliższych postanowień znajduje się bs_ I należy z góry wiedzieć, czy każdy artykuł trakta- 
raz jak wprzódy w Petersburgu, to jest w stano-1(_u w gan g tefano ma być wzięty pod rozbiór, 
wisku, jakie rząd rosyjski zająć pragnie wobec żą-l Odpowiedź Rosyi musiano poczytać za odrzuce- 
dań Anglii. I nie słusznych warunków angielskich. Rozbierając

Berlin 8 kwietnia. Prezes gabinetu rumuń- traktat pokoju w San Stefano i krytykując go, rzekł 
skiego B r a t i a n o  miał wczoraj po południu dłuż-1 mówca, że wszystkie artykuły, wyjąwszy stron te- 
szą rozmowę z ks. B i s m a r k i e m .  Bratiano za-1 ch możnych, są zboczeniami od traktatów'obowiązu- 
mierza odjechać we środę wieczór i przez Wiedeń I jąCyCh. Gdyby trak ta t ten był wprowadzony w wy­
wrócić do Bukaresztu. konanie, naruszałby handel angielski i wolny prze-

Paryż 8 kwietnia. W wyborach wczorajszych, I jazd przez cieśniny, gdyż zamieniłby Turcyę w 
na 15 wakujących krzeseł wybrano 14 republika-1 hołdownika Rosyi. Wobec postępowania Rosyi 
nów a wypadnie jeszcze odbyć jeden wybór dodat-1 i gdy wszelka nadzieja rozwiązania zniknęła — 
cowo, który prawdopodobnie również wypadnie w du-1 rząd musiał chwycić się środków przezorności i 
chu republikańskim. [poczytał sobie za powinność doradzić królowej

Rzym 8 kwietnia. W Izbie deputowanych to- wydanie orędzia do parlamentu. W obecnem poło- 
czyły się obrady nad interpelacyą w sprawie wscho-1 żeniu kraju, wśród niezmiernego przeobrażenia, ja- 
dniej. P e s a r o  uważa obrady w obecnej chwili za!k ie  zaszło i narusza niektóre najważniejsze mtere- 
nieprowadzące do żadnego celu. L i c e l i  mówi, że lsa  Anglii, nawet wolność Europy, nikt nie może 
Europa ma teraz rzecz rozstrzygnąć; rozwiązanie I twierdzić,_ aby skoro cały świat zbroi się, sama je- 
musi polegać na zasadach narodowości, cywilizacyi i dna Anglia miała pozostać nieuzbrojoną. Olbrzymia 
i oswobodzenia ludów ucieińiężonych. M u s o l i n o  monarchia W. Brytanii może być utrzymaną jedy- 
kładzie nacisk na konieczność utrzymania tra k ta tu j!1' e fem' przymiotami, które do jej wzniesienia po- 
paryskiego, który miał na celu powstrzymać po-1 Nużyły, a są niemi: odwaga, karność, cierpljwóśc, 
większanie się nad miarę Rosyi w Europie. Muso-1 stanowczość, szanowanie praw publicznych i obo- 
lino mówi, iż Rosya pragnie wprost albo pośrednio I wiązków narodowych. Obecnie zagrożone są nie- 
zawładnąć Turcyą, na co Europa nie powinna po- które rękojmie bezpieczeństwa _ tej monarchii. Bea- 

folić, i wnosi porządek dzienny, wzywający rząd, I consfield oczekuje jednozgodnej uchwały nad adre- 
aby oświadczył się za traktatem paryskim i pro- rem wniesionym. Po dłuższych rozprawach adres 
tokółem londyńskim, oraz działał w tym duchu, że-1 uchwalony został jednogłośnie, 
by wszystkie prowineye tureckie uznane zostały I L o n d y n  8 kwietnia. W Izbie wyższej rzekł 
przez wszystkie mocarstwa za neutralne. Jutro d l - [ S a l i s b u r y ,  że nie otrzymał wiadomości, aby ks. 
szy ciąg obrad. G o r c z a k o w  zaprzeczył raportowi G h i k i  o_ jego

Londyn 8 kwietnia. N o r t h c o t e  wniósł dziś I rozmowie ze względu na Besarabię, ale chociażby 
w Izbie niższej adres na orędzie królowej i poło-1 takie uwiadomienie odebrał, każdemu pozostałaby 
żył nacisk na to, ze zwołanie rezerw nie jest je-1 wolność rozstrzygnięcia, kto więcej zasługuje na 
szcze krokiem wojennym, lecz tylko środkiem prze-1 wiarę: Gorczakow czy Ghika.^ 
zorności. Anglia pragnie prawdziwego kongresu.]
Żądaniem swem, aby Europa była zapytaną, gdy . .
idzie o Uporządkowanie Wschodu, dopominała się I K u r s a .  A i e d e n 9 kwietnia, godz. - m. 30. 
Anglia jedynie tego, co Rosya w sierpniu przyznać I P° poł.— Renta papierowa 61*60.— Renta srebrna 
była gotową. Rząd ma jeszcze teraz nadzieję, źejflS^O Renta złota 13-70. — Losy z r. 
trudności, które stały na przeszkodzie kongresowi, I I I P  • Akcye Banku Narodowego 7 ^  - 
zostaną przełamane. Wprawdzie jeszcze teraz nie I Akeye kredytowe ^  lo'_,5. Londyn ] _1 50. 
przyszło do tego, ale mówca sądzi, iż Rosya wi-1 Srebro 106'15. — Napolenny 9-71. Lombardy
dząc teraz, iż Anglia nie w samolubnych celach I ~~ , 7  \  r-? ‘ai i T*-
pragnie wdawać się, zgodzi się na zapatrywanie I k°lei Karola Ludwika 243-..0. 
się Anglii. Jeżeli odrzuca się sposobność do wzię- J Lwowsko-Czerniowieckiąj 1_0.75. -— Akcye co ei 
cia udziału w powszechnem uporządkowaniu euro-|węg. połn.-wscbodo. 109-—— Anglo-Bank o 
pejskiem, obowiązkiem jest rządu starać się, aby I Obligacye indemn. galic. 84 j>0. — Losy jrrem. 
interesa Anglii nie ucierpiały. G l a d s t o n e  kryty-1 węgierskie 78-25. Akc/ye kolei Koszyc-o- og. 
kuje mowę Northcota, potępia odosobnioną polity-1 7  Akcye kolei połn. zach. austr. 1
kę angielską, zaleca zgodę Europy, ale nie wnosi 6 z hipoteczne 8, Mar i o
żadnej poprawki do adresu, do czego znajdzie się [Rabie 121- . — 6 ,0 Listy zas . ga ic. a ac 
sposobność podczas obrad nad kredytami dodatko-1 kredyt. Ziem. 87.25. 
wemi na rezerwę. Gladstone pochwalał tylko poli-1 Usposobienie giełdy: stałe, 
tykę tyczącą się Grecyi, a propózycyę Rosyi wzglę­
dem Besarabii nazwał niepolityczną i karygodną.
H a r d y  położył na to nacisk, że bez zezwolenia 
Anglii nie może być wolno zaprowadzać jakiejkol­
wiek zmiany w traktatach. Pokój jest celem łudu 
angielskiego, ale trwały pokój musi opierać się na 
utrzymaniu praw. Po tych słowach dalsze obrady 
odłożono na jutro
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A n t o n i  I i ło h u h o w s k i .
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I II
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SŁiriSiSjów, 9 Kwietnia. 

sKibct papier, rosyjski .
Hubel siebray otajeikowy 
Marka niemiecka . . . .
Dakat holenderski wafcy .
Dukat austryeoki „
N&poleondo? „
Pófimperyał „
30-markówka niem. waSnu .
Srebro anstryaakie (s« 1 sh.)
Knposy snstr. srehr, pSstnss . (sa 100 ssL)

Listy  eąe&iwte i c&ligi:
5% paśyoakę fcrsijawa fsii^jgfea 2  
O'eligaeys IndemnisacyjiKa galis. . $

listy sast Tow. kredyt, aiem. , Z ^  
listy east. Tow. kredyt, eiem. ( |  o  

6j< listy hipoteczna banku hipot. [ S §
W listy dłużne galio. zakł. włoio. ’ l  S.
5% listy east g. z. kr. z. w Krakowie, swrot.

aa 36 fat, srebrem za 100 zł. w. a.
5* listy east g. e. kr. z. w Krakowie, zwrot 

ea 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
listy zast.g.s. kr. z. w Krakowie, zwrot, 

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
7y4 listy east. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (za 100^) 
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i j i  listy zaBtawne król. Polskiego (za 100 r.) 
i l i s t y  likwidao. król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i  bankowe: 
Akeye kolei Karola Ludwika po złr. 200
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„ hipot we Lwowie wpł. 200 zł. ,  „ 200 
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&  ajadn, dług pc&stw. ftasUŁ
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G2AS s Środy 10 Kwietnia 1818.

Ostrzegam niniejszem ludzi złej 
woli, rozsiewających szkodliwe 
a nieprawdziwe pogłoski o mnie, 

aby takowych więcej nie powtarzali, 
gdyż w przeciwnym razie nietylko 
sądownie m jej krzywdy dochodzić 
będę, ale gdy znane mi gą nazwiska 
tak złośliwie i nieuczciwie postępu­
jących, zmuszony będę tychże, jako 
p o d ł y c h  o s z c z e r c ó w  publi­
cznie ogłosić.

Janusz Niedziałkowski,
(899-3-3) inżynier.

Obwieszczenie licytacji.
Celem wydzierżawienia folwarku „Siedliska-Jezniekie“ w obrębie państwa fun­

duszu religijnego Uszewskiego na czas od 1. października 1878 do końca Wrze­
śnia 1887 odbędzie się dnia 29. Kwietnia 1878'r. w c. k. gal. Dyrekcyi lasów i 
domen w Bolechowie publiczna lieytacya za pomocą ofert pisemnych.

Jak w poprzednich latach, jf) 
otrzymałem i na rok bieżący - - 
bezpośrednio z fabryki w  J »  
ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  
©•r^dzieckSeg-# Po7t»  
ia n i« € e m e n ta  w H ra -  
jfeowS*. Co tydzień otrzy­
muję świeży cement. (664-5-)

l ln o e n ff  Wróblewski
wBanku Galicyjskim.

■ 4 0 4 4 K » C » < #

1 0 ,0 0 0  s z t .  s z p a r a g ó w
Pod Nr. 6. przy ulicy L u b ic z  są flan­

ce trzechletnich szparagów z nasion Kwed- 
liburgskich do nabycia 100 sztuk zlr. 1.50 
i czteroletnich 100 sztuk 2 złr. Także przez 
cały maj można dostać szparagów wyboro­
wych na kopy. (891-3-6)

W .  M a j o r .

M oja p r e c o w n te  katanie- 
n l a m k a  tak została urządzo­
ną, że jestem w stanie w każ­
dej ilości do tarczyć robót ka­

mieniarskich z wybornego materyału 
po cenach bardzo umiarkowanych, bo 
z powodu posiadania własny ch ka­
mieniołomów, c e n y  m a c a n U e  
g ą  i n i ż e n e *  (565-13-18)

Również zaopatrsona jest pra o- 
wnia w znaczną ilość pomnifeLÓW
g o t o w y e h  p o  c e l a c h  r o i*  
ż o n a c h .

F & l l p  H o o h stim
w Krakowie przy ulicy P o l n e j  

pod Nr. 79a.

M a te r y a l
brzozowy dla stelmachów, tak suchy jak świeży, 
belki jodłowe ciosane, także trochę materyału ta r­
tego dębowego, bukowego i jodłowego, wszystko 
w zimie rąbane, można kupić lub zamówić w Za­
rządzie dóbr UBRZEŻ, poczta Ł a p a n ó w .  — Jest 
także f o l w a r k ,  d o  z a d z i e r ż a w l e n l a  ob­
jętości 489 morgów roli, łąk i pastwisk. (560-2-3)

Dobra
funduszu
religij­
nego

Gmina Folwark

Przestrzeń gruntów dzierżawnych Cena wywo­
ławcza czyn-1 
szu jednoro­

cznego iogrodów gruntów
ornych ląk pastwisk ziemi nie 

urodzaj.
H e k t a r ó w zlr.

Uszew Siedliska Siedliska 0-143 134-569 4-592 23-752 25.416 2,000

Crlówas© w a r u n k i  l lc y te e y l  i  d aserża w y *
1) Czynsz dzierżawny spłacać należy w ratach kwartalnych z góry.
2) Kaucyę dzierżawną złożyć należy w wysokości półrocznego czynszu dzier­

żawnego i wystawić dokument kaucyjny sądownie lub notaryalnie legalizowany.
3) Kaucyę hypotekarną wyklucza się.
4) Dzierżawcy nie przyznaje się zniżenia lub opustu czynszu pod żadnym wa­

runkiem, i dzierżawca zrzeka się zastosowania środków prawnych z §. 934 ust. cyw. 
z tytułu pokrzywdzenia nad połowę wartości.

5) Lieytacya odbędzie się za pomocą pisemnych ofert, które _ mają zawierać 
wadyum 10% ceny ofiarowanej, okres i przedmiot dzierżawy imię i nazwisko, tu­
dzież miejsce stałego .zamieszkania oferenta i ofiarowaną cenę liczbami i słowami. 
Oferty mają dalej zawierać oświadczenie oferenta, że mu warunki licytacyi i dzier­
żawy są dokładnie znane i że im się bezwarunkowo poddaje. Oferty oznaczone ze­
wnątrz „jako oferty na dzierżawę folwarku w Siedliskach," wnieść należy do c. _ k. 
Dyrekcyi lasów i domen w Bolechowie najdalej do dnia 29 Kwietnia 1878 godziny 
lOtej rano.

6) Skarb zastrzega sobie prawo wolnego wyboru między oferentami bez wzglę­
du na wysokość ofiarowanego czynszu dzierżawnego.

7) Akt licytacyjny obowiązuje dzierżawcę od chwili wniesienia oferty, zaś 
skarb od dnia doręczenia zawiadomienia dzierżawcy, że ofertę jego przyjęto, i dzier­
żawca zrzeka się odwołania ceny podanej jako też terminów w §. 862. p. ust. cyw. 
postanowionych co do przyjęcia przyrzeczenia. Resztę warunków można przejrzeć 
w c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen w Bolechowie lub w c. k. zarządzie lasów 
i domen w Uszwi.

©* fe. g a licy js fe a  D y re fccy a  S asów  S d e n im .
Bolechów, dnia 28 Marca 1878 r.___________________________ Siegler._______

I icitatfens-Knidmacłmig.
Behufs Verpachtung des, im Bereiche der Religionsfonds Herrschaft Uszew 

gelegenen Mayerhofes „Siedliska-Jezuickie" auf die Dauer vom 1. October 1878 bis 
inclusive 30. September 1887, wird am 29. April 1878 eine schriftliche Offertveihaudlung 
bei der k. k. Forst- & Domaenen Direction in Bolechów abgehalten werden.

Herr­
schaft

Gemein-
de

Mayer-
hof

G r u n d a r e a AuBrufspreis 
des ein jahri- 
gen Pach t­

schillingsGarten Aeker Wiesen Hutwei-
den

B&uarea u. 
unproduck- 
t ire r  Boden

B e k t a r fl.

Uszew Siedliska Siedliska 0-143 134-569 4-592 23.752 25-416 2,000

IM e w e § e n t l ic l im  M clta tS on s u n d  F a e h t b e d in g n is s e :
1) Der Pachtsehilling ist in anticipativen Quartelsraten eingezahlen.
2) Die Pacht-Caution ist in der hohe des halbjahrigen Pachtschillings zu erlegen 

und darttber eine notariell oder gerichtlich legalisirte Widmungs-Urkunde auszustellen.
3) Die Hypothekar Kaution ist ausdriicklich ausgeschlossen.
4) Dem Pachter wird unter keiner Bedingung eine Pachtzinsermassigung oder 

ein Pachtzinsnachlass zugestanden, und der Fachter verpflichtet ausdriicklich auf das 
im §. 934, a. b. G. B. erwahnte Rechtsmittel wegen Verkiirzung liber die Hiilfte.

5) Die Yerhandlung wird mittelst schriftlichen Offerte stattfinden, welche mit 
einem Vadium in der Hohe von 10# des angebotenen Pachtschillings belegt sein miissen, 
die Pachtperiode, den Pachtgegenstand den Vor und Zunamen des Oferenten so wie 
dessen standigen Wohnsitz und den offerirten Anboth in Zifforn und Worten ausge- 
driickt enthalten sollen. Die Offerten miissen ferner die ausdrtiekliche Erklarung des 
Offerenten enthalten, dass ihm die Lizitations und Pachtbedingnisse genau bekannt sind, 
und dass er sich denselben unbedingt unterwirft. Die mit der Aufschrift Oferte zur 
Ofertverhandlung ftir die Pachtung des Mayerhofes in Siedliska versehene Oferten, 
sind bei der galiz. k. k. Forst und Domaenen Direction in Bolechów spatestens bis 
29. April 1878 10 Uhr Vormittag zu liberreiehen.

6) Das Aerar behalt sich die freie Wahl zwischen den Oferenten vor, ohne 
Riicksicht auf die Hohe des offerirten Pachtschillings.

7) Der Lizitationsakt ist fur den Pachter vom Augenblicke des eiogebrachten 
Oferts, fiir den Pachtgeber hingegen vom Tage der Zustellung des Bescheides an den 
Pachter, dass sein Ofert angenommen worden ist recbts verbindlich. Der Pachter ver- 
zichtet ausdriicklich auf Riicknahme des angebotenen Pachtschillings, so wie auf die 
im §. 862 a. b. G. B. festgesetzten Terminen zur Annahme des Versprechens.

Die iibrigen Bedingnissc konnen hierorts, oder bei der k. k. Forstverwaltung 
in Uszew eingesehen werden. (852-2-3.)

K . k . p l i z t e c b e  F e r a t-  & D @ m »m en  D l m t l e n .
Bolechów, am 28. Marz 1878.    Siegler.

Obwieszczenie relicjlacyi.
Celem wydzierżawienia folwarków U>zew i Biesiadki, w obrębie państwa fnnd. relig. 

Uszewtkiego, na czas od 24 czerwca 1878 r. do końca października 1885 r. odbędzie się 
29go kwietnia 1878 r. w c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen w Bolechowie publiczna 
reiicytaeya zapomocą ofert pisemnych.

Dobra
funduszu
religij­
nego

Gmina Folwark

■ —T-..-1--:- ■......-.-.Lr’ a ■ J .. sra-.-:,
Przestrzeń g ru D tó w  dnerźawoy. h Cena wy«o- 

'an ia  c ynszu 
jfdnoro- 

rznego j
ogrodów ?rQctó^  ° ornych łąk pastwisk ziemi nie 

urodzaj.
H e k t a r ó w złr

Uszew Uszew
Biesiadki

Uszew
Biesiadki

0 812 1124 29" 
1 48 026

15 268 
1 976

1 700 
6.352

1.(25! 
0 377

1600
300

W dobrach t a j n y j e s t  do sprzedania
1) Rszem lub częściowo c a ł a  

z a r o i e w a  © w c z a r n f®  skła­
dająca się z 1000 sztuk do chowu 
zdatnych owiec, czystej rasy „NE 
G-RETTI", w której mieszczą się 
matki rodne, skopy, dwulatki, ja­
gnięta z r. 1878, barany atanowne 
i dwuletnie. (880-2-4)

2) Około 3 0 0 0  ssBtufe J o d e ł  
I g o g le n  od 15 do 30 cali średnicy 
mających, zdatnych na wszelki budu­
lec, lub las z podobnymźe drzewem na 
morgi. Na zapytania odpowiada Za­
rząd dóbr Szerzyny poczta Jodłowa

ó

Żadne bezimienne
oszustwo!

rozsyłam za zaliczką i zamieniam w nieod 
powiednim razie, lub zwracam pieniądze.

1 zegarek cylindrowy z niklu sreb. złr. 6-— 7-— 
1 „ kotwicowy „ „ „ 8-— 1Q-—
1 „ remont. „ 12-— 15-—
1 złoty zegarek damski * 20-— 30-—
1 „ „ remont. „ 60-— 70-—

Reparacye ja k  wiadomo dobrze i tanio.
P o r ę c z e n i e  5 - le tn le .

Filip Fromm,
fabrykant zegarków

w Wiedniu, Rothenthurmstr&sge 9,
gegeniibcr der Wollzeile. (731-4-6)

Wody mineralne i naturalne.

AdminiBtracya: w PARYŻU, 22, Boni. Montmartre.
C J-R A M JB E -C -S lfŁ I iE . Choroby łym is­

tyczne , organów trawienia, zatory, wątroby i 
śledziony, kamienia itd. (829-2-22)

H O P I T A l i .  Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone trawienie, brak

. . P9
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis),

I ta ,  uposl 
apetytu, boleści żołądka. 

© E Ł E !-----------  ~ISTIHTS. Choroby krzyża, pęcherza,

wydzielania białka w moczu.
I I A l J T E I l l  VjE. Choroby krzyza, pęcherza, 

zwfiu w moczu, dna, cukrzycy i białka w moczu.
Żądjfcć należy, aby uazwlako źró­

dła znajdowało «lę na kapslach.
Dostać można w Krakowie w aptece p. J . Trau- 

czyńskiego, w aptece W. Redyka pod Barankiem 
i u pp. J. Wentzl, S. Feintuch, W. Goldwasser 
i Józef Goldwasser.

C S Iśw ra e 1 w a r u n k i  r e l s c y t a c j i  I  d z i e r ż a w y .
1) Czas od 1 lipca 1885 r. do 31 paźlziernika 1885 r. liczy się jako cały rok

dzierżawny, okres dnerżawny trwa przeto pełnych ośm lat.
2) Czynsz dzierżawny za czas od 1 lipca 1878 r. do 30 czerwca 1885 r. spłacać

należy w równych ratach kwartalnych z góry, zaś za czas od 1 lipca 1885 r do 31
isździeraika 1885 r. w dwóch równych dnia 31 lipca i 31 października 1885 r. zapa 
dających ratach.

3) Kaucyę dzierżawną złożyć należy w wysokości półrocznrgo czynszu dzierżawnego 
i wysts ić dokument kaucyjny sądownie lub notaryalnie legalizowany.

4) Kaucyę bipotebarną wyklucza się.
5) Dzierżawcy nieprzyznaje się zniżenia lub opustu czynszu pod żadnym warun­

kiem, i dzierżawca zrzeka się zastosowania środków prawnych z §. 934 ust. cyw. z ty­
tułu pokrzywdzenia nad połowę wartości.

6) Lieytacya odbędzie się zapomocą pisemnych ofert, które mają zawierać wa­
dyum 10% ceny ofiarowanej, okres, przedmiot dzierżawy, imię i nazwisko, tudzież miej­
sce stałego zamieszkania oferenta i ofiarowaną cenę liczbami i słowami. Oferty mają 
dalej zawierać oświadczenie oferenta, że mu warunki licytacyi i dzierżawy dokładnie są 
znane i że się im bezwarunkowo poddaje.

Oferty oznaczone zewnątrz, jako oferty na dzierżawę folwarków w Uszwi i Bie- 
siadkach, wnieść należy do c. k. Dyrekcyi lasów i domen w Bolechowie najdalej do 
dnia 29 kwietnia 1878 r. do godziny lOej rano.

7) Skarb zastrzega sobie prawo wolnego wyboru między oferentami bez względu 
na wysokość ofiarowanego czynszu dzierżawnego.

8) Akt licytacyjny obowiązuje dzierżawcę od chwili wniesienia oferty, zaś skarb 
od dnia doręczenia zawiadomienia dzierżawcy, że oferty jego przyjęte i dzierżawca zrze­
ka się odwołania ceny podanej, jako też terminów w §. 862 p. U3t. cyw. postanowionych 
co do przyjęcia przyrzeczenia.

Resztę warunków można przejrzeć w c. k. gal, Dyrekcyi lasów i domen w Bole­
chowie, lub w c. b. Zarządzie lasów i domen w Uszwi.

©. k .  D y r e k c y i  l a s ó w  i  d o m e n .

Bolechów dnia 28 marca 1878 r. Siegler.

Relioitatlons - Knndmachnng,
Behufs Verpachtung der im Be^ei be der Religie sfond^ben-sr-haft Uszew gelegenen 

Meierlófa in Uszew und Biesiadki auf die Dauer vom 24 Ja i 1878 bis inclusive 31ten 
Oktober 1885, wird am 29 A,iril 1878 eine schrifoliche Offinv rba dlung fcei der k. k. 
Forst- und Dcmauen-Direkćion in Bolechów sbgebalten werden.
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Nakładem księgarni O ł f l e l s z ę w -  
s k ie g - o  w P o z n a n i u  wychodzi od 
Nowego roku regularnie co tydzień

L e c h .  Tygodnik iilustrowany.
Przedpłata kwartalna z przesyłką poczto­

wą wynosi 1  z ł r .  8 ©  ©.

Dzwon Wielkopolski
Pismo miesięczne dla ludu i młodzieży.

Wychodzi w miesięcznych zeszytach z wie­
lu rycinami.

Przedpłata kwartalna z przesyłką poczto­
wą wynosi 5 0  ©.

Treść pierwszych 6 Nrów. L e c h a  i Słówko od 
Redakcji. Krwawa noc, powieść przez Z. L. Sulimę, 
W imionniku A. M, Listy z Czech. Wanda. Łami­
główki. Telefon. Książe Adolf i bogini szczęścia, 
powieść. Herby miast polskich. Gniezno. Poznań. 
Wiadomości z dziedziny literackiej. Pomnik Kazi­
mierza W. w katedrze krak. A. Łączyński. Na morzu. 
Pszczołojady. Bibliografia dotycząca T. Kościuszki. 
Pomnik Kościuszki w Ameryce. Andrzej Zamoyski. 
Białe orły. Pomnik w Rapperswyl.

Treść pierwszych dwóch zeszytów Dzwonu 
Wielkopolskiego : Dzwon Zygmunt w Kra­
kowie. W ilia Bożego Narodzenia, powieść. Wiarę 
ojców czcić należy. Pies z góry św. Bernarda. Dzieci 
dostają ptaka krzyzodzióba. Łamigłówki. Prząśnicz- 
ka. Józef, młody jeniec tatsrski, powieść. Zamek 
w Gołańczy. Tell. Ratusz w Wrocławiu. Walka z 
wężem. Kruki nad Wołgą. Z 20 rycinami.

Przedpłatę na oba pisma przyjmuje &*S- 
«M iflii»4r*.cya „ © z a s u "  w Krakowie i 
wysyła odwrotnie wyszłe dotąd Nra i zeszyty.

O g r o d n ik
znający się na or;nżeryi i na ogrodach an­
gielskich, p « s s u t e u j e  m b j  »©;, ® a - 
r a z .  Wiadomość przy ulicy M i k o ł a j- 
s k i e j  pod Nr. 436 (894 2 3)

Czystą masę woskową
do zapuszez >nia podłóg w róż sych k lorach, 
własnego wyrobu, poi ca handel A .

w i k i e g o  przy ulic? S osę 
p a ńs k i e j .  (714-5 5)

H i  H r s e n t l i  h  n  u e l t e i i  i i « -  u » » «  P a c l i t b e d I n j ę s i i s  e .
1) Die Zeit v m 1 Juli 1885 bis 31. Okt >ber 18"5 wird ais tin v dies P^cbtjabi 

aege ehen; die Pdchtdauo'.- unfa-st daber acht v i e  J-ibre.
2) Der Pacht-chi'bng ist fur die Zeit v m 1. Juli 1878 bis 30. Juni 1885 in 

snticpat ven gleicben Q iartalsraten, b ngegen von 1 Juli 1885 bis 31. Oktoter 1885 
a zwei gleichen am 1. Juh nd am 31 October 1885 falligei Raten zu berichtigen

3) Die Pacht Cmtiou ist ia der Hóhe des halbjfihrigen Pachtscbillings zu erlegen 
and d-ruber eine notarifcll oder gericbtlioh legalisirte Widmungsurkunde auszustellen,

4) Dio Hyp-thekar-Caution ist ausdriicklich ausgeschlossen.
5) Dem Pa:hter wird unter keiner B?dirgucg eine Pachtzinsermassigung oder ein 

Pachtzinsnachlass zugestanden und der Pacht°r verzichtet ausdrficklich auf das im §. 93f 
a. b. G. B. erwahnte Rechtsmittel wegen Verkiirzung fiber die Hfilfte.

6) Die Verhandlung wird mittelst schrifdicher Offarte stattfinden, welche mit ei 
nem Vadium in der HShe v n 10# de3 angebotenen Pachtschillings belegt sein miissen 
die Pachtperiode, den Pachtgegenstand, den Vor- und Zunamen des Offerenten, sowie 
dessen standigen Wohnsitz und ćien efferirten Anbot in Z ffern uod Worten auseedriiek; 
enthalten solleu. Die Offerten miissen ferner die ausdriickliche Erklarung des Offerenten 
enthalten, dass ihm dio Lizitations- und Pachtbedingnisse genau bekaunt sind, und dass 
er sich denselben unbedingt untmieht.

Die mit der Aufscbrift „OfLrte zur Offertverbandlung fiir die Pachtung des Meier- 
hefes in Uszew und Biesiadki" versehenen Offerten, aind bei der galizisehen k. k. Forst 
und Domanen-Direktion in Bolechów spatestens bis 29ten April 1878, 10 Uhr Vormittag« 
zu liberreiehen.

7) Das Aerar behfilt sich die freie Wahl zwischen den Offerenten vor, ohne Rfiok- 
sicht auf die Hóhe des offerirten Pachtschillings

8) Der Lizitations - Akt ist fur die Pachter vom Augenblicke des eingebrachten 
Offerts, fiir den Pachtgeber hingegen vom Tage der Zustellung des Bescheides an den 
Pachter, dass sein Offert angenommen worden ist rechtsverbindlich.

Der P a ’hter verzichtet ausdriicklich auf Rfieknahme des angebotenen Pachtschillings 
so wie auf die im §. 862 a b. G. B. festgesetzten Termine zur Annahme des Versprechens 

Die fibrigen Bedingnisse konnen hieramts, oder bei der k. k. Forst-Verwaltung 
in Uszew eingesehen werden. (850-3-3

H .  Sc. F o r s t -  u n d  D ^ m a n e u - D i r e f e t l o n .
Bolechów am 28. Marz 1878. Siegler.

1 5 s* D o t y c h c z a s  n i e z r ó w n a n y ,

#

W . M.AAC1ERA w  W iedniu
c. k. wył. mirzy w. prawdz. Czyszczony

tran i wątroby miętusów
badany przez najznakomitszych lekarzy a wskutek łftiwejęo trawienia szczegół 
niej także dla dzieci polecony i zapisywany jako najczystszy, najlepszy *), najnatural­
niejszy i za najskuteczniejszy uznany środek przeciw eierpieiklom piersi' i 
płuc, zołzom, liszajom, wrzodom, wyrzutom skórnym, gru­
czołom, osłabieniom itd. Do nabycia flaszl&a po 1 złr. w moim skła­
dzie fabrycznym w Wiedniu, lleumarkt 3 **), tudzież w następnych aptekach 
i składach towarów w państwie austryackiem: w KRAKOWIE u J. Trauczyńskiego, 
W. Redyką, F. Gralewskiego, K. Wiszniewskiego apt., u J. Janigi, St. Feintucha kup.; 
w PODGÓRZU u J. Skakalśkiego apt.; w BOCHNI u F. Reiss apt.; w BORSZCZO- 
WIE u Pinkasa Amreich, Wolfa Smotricz kup.; w BRODACH u Ed. Liszka, K. R. Wi- 
tosławakiego apt.; w BRZEŻANACH u W. Kordeckiego apt., J. Marguliesa, B. Faden- 
hechta kup.; w BUCZACZU u Kercel & Jeżewski, Fr. Popowicza, Leib Neumanna, 
Dwore Neumannna, kup.; w BUDZANOWIE u D. Jasińskiego, apt.; w CZORTKOWIE 
u L. Noss wdowy, a p t , Marcusa Brennholz kup.; w DROHOBYCZU u L. Dobrzyniec- 

kiego, H. Blumenfelda. ap t.; w HORODENCE u M. Aksentowicza, J. Neuburg apt., S. R. Offenberger 
kup ; w JAROSŁAWIU u J. Rohm apt.; w JAWOROWIE u L. Lachowicza ap t.; w JAZŁOWCU u 
H. L. Goldanper kup ; JEZIORZANACH u Abr. Menasze Weidberg kup.; w KAŁUSZU u Eisig Bie- 
nenfeld, Kiwa Littmann kup.; w KOŁOMYI u Dawida Kramer.,M. Bolchower, J . S. Friedmann, Hersch 
Chayes, Sam. Hermann, St. Bereźnickiego kup.; w KOPYCZYNCACH u J . Markiewicza kup.; w KOS- 
SOWIE u Markusa Kamil, E. Litman, U. Engler sen. kup.; w KRAKOWCU u Ed. Kiernik apt.; w 
KUTTACH u Alter Sekler, Leib Kalmsnn, A. H. Weiser, M. Regenbogen kup.; we LWOWIE u J . Bei- 
ser, S. Rucker apt., St. Markiewicza, W. Marszałkiewicza, K. Klimowicza, C. Bałłabana, Kaliksta Krzy­
żanowskiego, F. Towarn'ckiego kup.; w LUTOWISKACH u Moses Majer Schmerler kup.; w MIKU- 
LINCACH u St. Miedlickiego apt.,- w MOŚCISKACH u S. Eisenberg kup.; w NADWORNY u Taube 
Griflel kup.;, w NOWYM SĄCZU u S. Lichtmann kup.; w OŚWIĘCIMIE u J . Grzesickiego apt.; 
w PRZEMYŚLU u M. Kozłowskiego, Sam Baran, M, Krug, S. Syrop, A. Rabinowicza kup.; w PRZE­
MYŚLANACH u E. Baranowskiego apt ; w RADYMNIE u M. Sraychowskiego a p t.; w RÓSTOKU u 
K. Scheinhorn kun.; w ROZWADOWIE u Siissel Kartagener, Leizer Storch kup.; w RZESZOWIE u 
A. Karpińskiego apt., J. Sęhaitter & Co., L. Siegel, Naftali Wang kup.; w SAMBORZE u P. Gailho- 
fer apt,, Ant. Kromer, B. Żuławskiego kup.; w SANOKU u M. Gelernter kup.; w ŻYWCU u Chorub- 
Bkiego apt.; w SKALE u J. Weidberg, L. E. Weidberg kup.; w ŚNIATYNIE u Ed. Bóhm kup.; w SO­
KALU u W. Semetkowskiego kup.; w STANISŁAWOWIE u F. Stecher, A. Beill apt., Kalman Jonas, 
Cbaim Halpem, Noachim Halpern, Efr. Wagelstein kup.; w SUCZAWIE u J. Zacher apt., Beri Perker 
kup.; w TARNOPOLU u F. Jamrogiewicza apt.; w TARNOWIE u L. Chodackiego apt.. H. Willmayer, 
W. Miildner & Co., F. Leszczyńskiego, Chiel Wolf, Chawe Wolf kup.; w TREMBOWLI u St. Lipnic­
kiego ap t.; w WIELICZCE u F. Bruno Miczyńskiego ap t.; w WIŚNICZU u J. Kubickiego wdowy, 
H. Markiewicza apt., Isr. Kanner kup.; w ZALESZCZYKACH u H. Sternlieb, H. Sanockiego kup., 
w ZAŁOŚ.CU u M. D. Moszczysker kup.; w ZBARAŻU u Sindel-Segal kup.; w ZŁOCZOWIE u Jos. Gold 
kup.; w ŻURAWNIE u L. Postępskiego apt. (25-6-6)

*) Ostatmemi czasy napełnia kilka firm zwykły nieczyszczony tran wątrobiany w trójgraniaste 
flaszki i próbuje sprzedawać go Publiczności, jako „Maagera prawdziwy czyszczony tran z wątroby mię-mlmtAniA Inl.l      *   • ______ ______ ____J “   l 71 _ - J_ _ »nLl — .. - L - atusów." Celem uniknienia takiego omamienia upraszam uznać za prawdziwe tylko te flaszki napełnione 
Maagera prawdziwym czyszczonym tranem miętusowym, na których flaszkach, etykiecie, kapsli i opisie 
użycia nazwa „Maager* jest uwidocznioną.

**) Tamże znajduje się także główny skład dla Austryi-Węgier fabryki „Internationale Verbaud-

Zlr. 2*50 s te m p e l  węgier. promesa
Ciągoier.ie fe w u e łs s f i* . — Gł .wna wygrana z ł r .

C a łą  wswrtoś© fk ursu , jak@ s i3 lłe$ k ę  ma Sosy i  p a p iery
f»a^s4w®w®, 

tylko od złr. 50 wyżej na bardzo przystępnych warunkach. (838-4-7) 
Kupno i sprzedaż papierów państwowych i losów po kursie dziennym.

i y l t r a l  4  C e .  w ffisdmii. Sflrntnerstrasse 16. eisernes Hat. 
MATTOHflEOO

O F I E I  K Ó N IG 8- B I T T E R W A S S E R
polecają bardzo gorąco najsłynniejsi lekarze krajowi i zagraniczni przeciw uporczywym z utka- 
nlom stolca i wszelkim ztąd pochodzącym chorobom. Woda ta  nie pociąga za sobą żadnych 
złych skutków nawet przy dłuższem używaniu. (320-7-9)

M&TTONI & WILLE, a h. nadworni dostawcy,
posiadacze G połączonych królewskich zdrojów gorzkich Dudzińskich.

Przepisy leczenia i broszury darmo.

Skład w KRAKOWIE u J . W e n t z l a .

A I T O I 1  W I l l J t f H B ,  ’
c. k. nadw. dostawca 

w  W i e d n i u ,  W i © 4 i © n ,  H a u p t i t r a s s e  Sr.  6 9
poleca swoje c k. uprzywiliowane wyroby:

przenośne lodownie,
metalowe kurki pieniące i wentyle, chłodniki do piwa, masła i potraw, prsyriady do chłodzenia 

wody, chłodniki do butelek i mięsa, maszynki do lodów i zbiorniki.
I l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  d a r m o .  (623-3-3)_______

K A H Ł A D  O R T O P E D Y C Z N Y
Wiednia (WŁhrlag) Oottagegasse Nr. 3

tego mieszka w zakładzie i prowidzi cały zar:D yrekcja instytutu tego nuesz&u w z,hju»uz,io i piw,,
przez przełożonego Instytutu tyczy się szczególnie skrzywień i niekształtności — c------------------
paleń kości i stawów, skróceń i ściągnień ścięgna, zanika i porażenia mięśni. Rodzinom pacjentów zo­
stawia się wolny wybór konsyliarzy. Staranna opieka i utrzymanie chorych, tak w ogólnych jak i po­
jedynczych pokojach, ćwiozenia gimnastyczne, lekcye umiejętności, języków i muzyki. Blizsze objaśnienia, 
konsultacje, programy i przyjęcia w zakładzie od godziny 2 -  4.   (622-5-6)

stoff-Fabrik in Schafihausen" i „Sozodont-Fabrik Hall & Ruckel w Nowym Jorku.

cały zarząd. Konsultacya lekarska 
'  ’ ciała, przeistoczeń i za-

Dr. w. W e t l .  ces. radca i dyrektor.

Beatność
w K raków  e nd Nr. 6  D I I I  i i po t c n i e  
W‘ 1q», z obs r i  m pl e nn d z b • ■ • a 
o f > , J « s ł K  «>< e j  k i r f ' f  r'f.v-
i l a i i i a .  Wi a^o ś n i I W  Edward, 
Rotter Nr. 135 Dz I (901-2 3)

O d  L i p c a  p e t r a ^ h a

IftoDoma.
Bliższych Bzęscgółów udzieli Kazi­
mierz Wójcicki p. M i e l e c  w C h o ­
r z e l o w i e .  (856-3-6)

Do cukierni
Baumana w Bochni

potrzebnym jest
subjekt i praktykant.

(903-2-4)

J. Tengler
o g r o d n i k  h a n d l o w y

W KRAKOWIE
przy ulicy Karmelickiej pod L. 53, 

poleca Szanownej Publiczności wielki 
wybór drzew owocow ch w najszla­
chetniejszych gatunkach, jaketeż o- 
zdobnych drzew do zakładania ogro­
dów angielskich i t p. oras różnego 
rodzaju róże. — Skład nasion kwia­
towych i warzywnych. — Na żądanie 
posyła się cennik franco. (808 3-6)

V. ttrammer,
krawiec męzki i właściciel składu goto ■ 
wych ubiorów w Krakowie przy ulicy 

Grodzkiej pod L. 70,
otrzymał już na wiosnę i lato z pierw ­
szorzędnych fabryk SB-
glelskle 1 Ktmgaroy fr&nonzld9,
tudzież różne krajowe sukna i kor­
ty. Zamówienia wykonywa najstaran­
niej i punktualnie po cenach umiar­
kowanych. Próbki rozsyła na żądanie. 

(787-5-5)

ii

O TU fi

r sSS

SKŁAD SUKIEN MĘSKICH
M olf Wellsoh

teraz tylko w W i e d a i a n ,  W l e d t n ,
Hauptstrasse 11,

„zum r ó m i s c h e n  K a i s e r . "
Ubranie wiosenno

1 8  z ł r .
Z a r z n t k a  w i o s e n n a

lO  z ł r .  (727 4-12) 
Przysłania próbki oplałnie.

Przy zamówieniach b. staranne wykonanie.



6 CZAS z Sródy 10 Kwietnia 1878.

Chrystus w grobie, “ e^ty:
s t y c z n a , w masiw drzewie, olejno malowana, dłu­
gości 55 otm., odpowiednia do urządzenia grobu | uczeń I. klasy gimnazjalnej, liczący lat 10,
o l K ^ r c k i e j  W l a d ^ w .  ^ s z c z u p ł e j  trochę piegowatej oczów
m a l e g o  w  K r a k  o  w i « .  (757-3-4) niebieskich, nosek równy, włosy blond krótko

] strzyżone do góry stojące. — Ktoby wiedział

Fabryka parowa wód gazowych 
K. Rżący w Krakowie

w reku bieżącym rozpoczęła wyrób
GAZOWYCH WÓD LEKARSKICH

według przepisów podanych przez Komisy ą balneologiczną Towarzystwa lekarskiego 
krakowskiego. Wody te odznaczają się wielką skutecznością, taniością i przyjemnym 
smakiem. — W o d a  Najlepszy środek używama magnezyi, działa
znakomicie przeciw kwasom żołądka i kiszek, zgadze, katarom żołądka i kiszek, w za­
tkaniu stolca. — W o d a  » e l c e r 3 K&. Nieoceniony środek w katarsch płuc i zasta; 

m c„ . , . - . m .rzałych kaszlach. — W o d a  l l t a w n ,  w artrytyzmie, w nieżytach pęcherza, przeciw
żeT»ko8r e f ^ m a t o  f  « ^«asogrH  p m t e -  piankowi i kamieniom moczowym z wielkim skutkiem używana. Lek prawie pewny,
p a v r r j  — m m praw o ząpjftifć się Dra DuszakaJłiz tych cierpieniach. —  'W t e d y  ź e S a j s i s t e ^  przeciw ogólnemu osłabieniu, niedo-
o danie panu wyjaśnienia; w razie przeciwnym (Dr I krewności i błędnicy wyłącznie Użzwane. Woda z dwuwęglanem żelaznym, z pyrofos- 
Duszak) za p rz y w ła s z c z e n ie  sobie tytułów\j-oranem żelaznym, szczególnie dla dzieci zalecana przeciw osłabieniu, wątłości, zoł- 

nieoczyszczonej z błędów! zom, krzywicy. —  W o d a  g o r z k a  g r a x o w o !  Wyszczególnia się najkorzystniej

I o miejscu jego pobytu, raczy donieśd o tem 
do Pani Kopińskiej, C z a rn a  w ie ś  Nr. 6. 

(870-1-3) -i

Do p, Maurycego

Właśnie wyszła w Poznapiu

Mowa §ybllla
zawierająca najważniejsze przepowiednie o przy­
szłości. Część II. Treść jest nader zajmująca, oto 
n p napisy niejtórych rozdziałów: Dwie przepo­
wiednie Pinsa IX. o Polsce. Proroco znaki, widze­
nia i przedowiednie o przyszłości Polski, które się 
już spełniły. Jest tu wymienioych 30 różnych ta­
kich v idzeń i drzedowiedni. Dopełnienie proroctw*
X. Karmelity Marka. Przepowiednie o Polsce i o
Kosyi. Proroctwo 92-letniego zakonnika na górze | n z n a s y i n  zostanie.
Synai (bardzo ważne). Wyjętsk z prorootwa pustel-1 Przytoczeniem treści meoozyszczone] z D t ę a o w i  . o — • - .* * .*
niłra na górze Libanon. Liczba 72 w dziejach Pol-1 g ra m a ty c z n y c h— chcę sobie ułatwić przytoczenie I pośród wszystkich wód gorzkich  łagodnym smakiem l wybornym skutkiem, zateca się 
ski i powtarzanie się co lat kilkanaście powstań I <i>w->du niweczącego wyż wspomnione twierdzenie: I w Jcatarze żo łądka  i  kiszek , uporczywem zaparciu stolca, w zastajnach krw i i  nawa- 
w Polsce. Proroctwa o zburzeniu Jerozolimy °|jakobyś pan był reformatorem. _  \ łach do szlachetnych organów, w hemoroidach, w braku apetytu itp . —  Ł k f f l S -

B a s l a  środek przeczyszczający  przyjemnego smaku

^iekarnia J. Przybyłowicza]
przy ulicy M ikołajskiej, 

poleca Szanownej Publiczności
13?* Chleb Grahama

przez L ekarsk ie  Znakom itości u znany. 
Chleb luksusowy stołowy, 

rogale i bułki świeże.
STA ŚWIĘTA zamówienia na baby, 

jajeczni ki, serniaki i mazurki 
drożdźowe.

BS* Oryginalny Ballon Kleczkowskiego
(915-1-3)

nawrócenia Żydów. O przyjściu Antychrysta. KA 
niec świata, są i ostateczny i tryumf wybranych itd

Na palcach można było zliczyć na Kazimierzu 
| Żydów, których w języku urzędowym n*zywanoj p  u t i w w ,  0 4 , 1  u o i t t i - o o ł - u j  a j  ------- j - —  “  i  / j j u u w  ,  w  jy r< v .& .u  u i A y u u w Y i i i  y w a u u  i  *  .  «/ > ' < , % /  “  ,  , .  7 7 P ,

Cena wynosi 18 centów, za pł*tną przesyłką 20 I K acyw H iz«bw «.iaya9* I . . Były I lfe.fi tych wód, jak toź wody sodowej i lim onad gazowych  prZGByła ta*
c. Na 16 egsemp. razem wziętych dodaje się i ex | zebrania modlitewne w domach A «H es*a i<Jrii®«. | bryka na Żądanie bezpłatnie,
bezpłatnie. Część I. po tei samej cenie. Dla sprze-1 nr I i ------ / .>»■*
dających z prugiej ręki rabat. Do nabycia w A d -
BMtKaSBtrweyl , ,C a sa * ii‘ J w  H r a Ł o w l e .

Klika slągów kamienia 
do budowy

tudzież k l ® e ó w  d r z e w a  ©«
r a e c l i ®  w e g ®  su e lft©  jK® za przystępną 
cenę do pozbycia w KRAKOWIE, na W e ­

s o ł y  pod Nr. 46/47.

L. 11918. —  (849 1-3)

Wydział krajowy Królestwa Ga­
licy! i Lodomeryi wraz z W. Ks.
Krakowskiem rozpisuje niaiejszem 
konkurs w celu obsadzenia następu- Kandydat notaryalny tnią prak-
jących posad: I tyką sądową, adwokacką i notaryalną. poszukuje

• 1) Posady H y r e f c t O F »  k r a jo - 1 w 5S t S X f J S S
W ych szkół ro ln iczy ch  W JJUDlanachj I raczą się zgłosić pod *.dr. M. M, poste rest. Ezeszów. 
a  za razem  p ro feso ra  fa ch o w eg o  dla I (919-1-3)

szej szkole rolniczej w Dublanach, I Chłopiec ag W aS E I
który otrzyma wolne pomieszkanie, I zegarmistrza w Krakowie przy ulicy 
płacę roczną w kwocie 2.000 zł. w. I FIorysńsMej pod Nr. 352. (924-1-3) |
a., dodatek akty walny w rocznej kwo- J 
cie 360 złr. w. a., dodatek pięcio 
letni w kwocie 200 zł. w. a., i wy­
nagrodzenie za zawiadywanie krajo­
wą szkołą parobków i dozorców go­
spodarskich w Dublanach w rocznej 
kwocie 200 zł. w. a.

2) Posad p i ę c i u  p r o f e s o r ó w  
fachowych krajowej wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanach, a mianowicie: 
dwóch profesorów dla nauk rolni­
czych, dwóch dla nauk przyrodni

gdy Ci obdarzeni prawem obywatel- » g »  Panom fabrykantom wody sodowej polecam  wypróbowane przezem nte p łyty
I *. p o c h o d y ,  M M  u ijw pno t o *  w d o to jm

myślenia miejscowości do odprawania nabożeństwa I stsni0 bgd^CB UFZ^dZGnia d li  alfcan do sprZ8d&Źy WOay BOuOWBJ BlUZ^CSj pO C0Q8CD DSr
stósownfj. StarowiercJ obawizli się odszczepieństwa I dzO przystępnych. (914 1-)
pod względem bóżnioznym wyniknąć mogącego. —
Przed sądem w sprawach duchownych składającym 
się z Rabinów B e r ł a  K I e l« c I « a .  S * r a !a  
I j a n i a n a  i A li~ * » li* n ia  J e n n ó r a .  —
. l a l * t ill  Z y x m n n l  Ł o e b ó n a t e l n ,  „Kon­
serwator świątyni Izraelitów do cywilizcyi dążących 
wygłosił ustnie obronę polegającą na tem: że żad­
ne rdzenne zmiany nie nastąpią, i załatwiono spór 
polubownie przez wzajemne ustępstwa.

W bruku przeto reformy, nie może nikt po szcze- 
bltch zmyślać piąć się do szezytu prawa jakieby 
się przynaLżało reformatorowi, a na wszystkie 
cztery pytania jest raz na zawsze odpowiedź w trze­
ciej bajce Krasickiego:

Na to się przyda (rozum) według mogo sdania,
Żeby nie odpowiadać na głupie pytania.

(917) D r  K rze p ic lc i.

Dom zleceń i Skład nasion
dawniej

• J .  « $ e r E r a a m © w § ! d e g £ ® 5
otrzymał

owies kawaler rychlik
nadzwyczaj plenny, daje do 20 ziarn. znosi 
bez1 s?kody siew późniejszy. — Cera 10 złr 

100 kilo. (962 1 3)

H. L ew leck i.
za

1 marca wyciągniętą aostąła główna wygrana
s i r .  S D O . O H © !

NA W Y D A N Ą  PR ZEZ N A S PRO M ESĘ!

1 0 H E Ś 8
NA CAŁE

Wdowa
mająca lat 39, poszukuje miejsca do 
zarządu gospodarstwem wiejskiem! 
lub miejskiem. — Bliższa wiadomość 
pod literami: A. Z. poste restante 
R ieszó w .____________ (922 1-3) [

Ba Święta masło
śmietankowe jako też kuchenne świeże do ciast; 

[doskonałej jakości, premiowane na zeszłorocznej 
wystawie, można dostać po cenie pierwsze 1 złr. 
30 cent., drugie 1 złr. za kilo. Każdej ilości w Za-

węgierskie l o s y  premiowe
tylko złr. 2 ’< i stempel.

Ciągnienie już 15 kwietnia.
fiłów na wygrana złr. 100.000!
™  ®lr. 1 0 .0 0 0 , 5 .0 0 0 :  itd.,

wszystkie wygrane bez żadnego odciągnięcia podatku.

W e d i s S e r g f e s c t i a f t
i r  ym inisW im des l E R G E R  Wien, WoWle Dr. 13.

Ch. Cohn. (840-4 6)

Nasienia Burakdw pastewnych

- , i . - .  i bu cent., arugie jl zir. za hiio. jxazue; jiosci w
CZych, (jednego Z o b o w ią z k ie m  p c f-1  rza ẑie gospodarczym wyłącznie mlecznym Jlas. 
n ie n ia  f u n k c y i  k ie ro w n ik a  c h e m ic z n e j r e e » k e w *  poczta Krościenko przy Chyronie 

. i . *  j  •  ̂ f I w Galicyi. Posyłki uskuteczniają si$ natychmiast
S tacy i UOSWiaclCZalRej, d łu g ie g o  za»  I za zaiiczką kolejową pospieszną przesyłką. (918 1-3)
z obowiązkiem pełnienia funkcyi kie­
rownika stacyi kontroli nasion w ra­
zie utworzenia takich stacyj w Du- .
Mauach) i jedaego d l, nauk mata-
matyeznych, z których każdy otrzy jjamoth czerwone długie, Carter czer-
ma wolne pomieszkanie, płacę ro-|wone okrągłe, nabyó można po 80 cent. za 
czną w kwocie 1300 zł. w. a. do-1 kilogram w Krakowie przy ulicy Stolarskiej 
datek aktywaloy w kwocie 140 zł. I Nr. 477 u Franciszka Barysia. (920 1-3) 

i dodatek pięcioletni w kwO'

Od kilku k t  wyrabiany w fabryk&ch naszych

Lakier kopalowy do posadzek
w sześciu odcieniach

doznaje coraz większego rozpowszechnienia.
Dla wygody Szanownej Publiczności, oddsliśmy sprzedaż takowego 

na Kraków i Gralieye zachodnią Demowi handlowemu

J. F. FISCHER i  KRAKOWIE.
Lakier ten zupełnie do użycia gotowy, schnie po pociągnieniu bar 

dzo prędko, zachowując piękny i trwały połysk, sprzedaje się we flasz 
kach po pół kilo.

Wiedeń i Budapeszt w marcu 1878 r.
B r a d a  FIrcM ,

(859-5-6) fabrykanci chemikaliów i farb lakierowych.

w. a.
cie 200 zł. w. a. Bona Niemka

3) Posady n » U C * y c le I* fa e Ł o -|mł a p7 zybyIa '  7 Ś .I ą s k . , iyesy K f  
wego dla nauk rolniczych przy kra-l ', • _? m / r  1

Papierki cygarelowe
a francuskie, żsuBffft© E n aśS & d tłw su a ile , po oryginalnych cenacl

jowej szkole parobków i dozorców 
gospodarskich w Dublanach,, który 
otrzyma wolne pomieszkanie, płacę 
roczną w kwocie 800 zł. w. a,|do- 
datek aktywalny w rocznej kwocie 
120 zł. w. a. i dodatek pięcioletni 
w kwocie 150 zł. w. a.

4) Posady n a u c x y c i e l i  po­
mocniczego (dla nauk ogólnie ksstał 
cących) przy krajowej szkole parob 
ków i dozorców gospodarskich w Du 
blanach, który otrzyma wolne po-

sobie zaraz objąć obowiązek. Wia­
domość w kantorze Fr. Mikulskiego I
przy ulicy Mikołajskiej pod Nr. 450. 

(923-1-3)

Gennik drzew i buraków pastewn.

cenach za go
za zaliczką . (827-3

Także różne towajpy g-?in®@w© gsarysM eif® wyrobu sprzedaje 
Alelks. H«tsć w  Wied&siu, I .  MoMi&effSiofgass©

Pierniki salonowe!
w paczkach po 40 c. i po 30 c. P l w c e l l  
f e r ó t e w s k i  p r a e M a d a n y  1 zlr. 
50 c. P a c s R fe a  p l w n l k ó w  p r a s e -  
k l a i f a i i y c l Ł  k o n f i i u r a  za 50 cent. 

C a ł® 5S f e ó w  30 za 25 cent.
w fabryce pierników (791-3-3)

K .  m O I i l C K I K O O
w Krakowie, ulica Bracka L. 158 

Szan. Gościom kupującym za 3 złr. dodaje 
się 30 Całusków elbo 30 Grymasików. 

j H T C e n n ) h  p S e r u t k ó w  d n m o . W B

Zmiano. lokaln.
Biuro komisowo-haudl. i informacyjne Wł. 
J a w « r S t k 3 e g t»  przeniesione zostało z ni. 
Floryańskioj na ul. S z p i t a l n ą  L. 388. 

lsze piętro.
Dtra mejątli bliiho Krakowa w pięknem poło- 

I żeniu są pod korzystnymi warnnkami do sprzedania.
I Kilka majątków w Królestwie na zamianę lub
spriedaż.

Kilka kamieni-J i realności na sprzedaż. 
Poszukuje posad kilku ludzi zdolnych i uczciwych: 

[ rządców, ekonomów, pisarzy itp.
Ma w komisie cement, gios i chmiel.
Binro otwarte do godz. 9-12 i 3-S. (897 3-3)

W hsndlu towarów korzennych i no-1W ZsklofeiB Ś. JÓEOfa fllh 0Si8F. GllłOpCdW
rymb trskich p. fi, mą ARdFICj SohllZ

znajdzie umieszczenie

praktykant.
(896-2-2)

Kapsułki elastyczne
z olejem rącznikowym, tra­
nem, balsamem kopachu itd.

Fr. K uśiirstep
f e a r x .^  w  W a r s z a w l f .

W kapsułce elastycznej i sprężystej przyj - 
mnjącej kształt przełyku, mieści się łyżeczka 
od kawy lub pół tejże, zawartości tak wstrę -l 
tr-ej w użyciu bezpośrednim, iak o’ej rącsni-1 
kowy, tren lub balssm kopachu. Forma ta, 
jako nader dogodna do użycia, zakała uzna­
nie Towarzystwa lekarskiego w Warszawie.

Składy główDe zna:dnją się w  j
p .  W .  R e d y b a  p o d  Bra*-®® k i t e m  
w  K r s t h c w i ®  i w  a j s t r e o  p ,  M . 
K -srsB ^iassow filiileg"®  w ©  L w o w i e .
oraz eą do nabycia we wszystkich aotehaeb 
Krakowa i Lwowa; jak równie w Chrzano­
wie i Jawotzoiu u t>. Sporysz; w Krynicy u j 
p. N itribitta; w Leżajsku u p. Benkera; 
w Nowym Siezu u p. Filipka; w Podgórzu 
u p. Sk&fealskiasr i ; w Przemyślu u p. Tar­
czyńskiego ; w Rzeszowie u p. Kalinowskie 
go; w Tarnawie u n. Tenczyna) w Wie­
liczce u p. Miczyńskiego; w Jaśle u pana| 
Palcha; w Wadowicach u n. Kurowskiego. 

(669-3-5)

w Krakowie przy ulicy Karmelickiej 
pod N r. 141,

dnstsć można: 1000 szt róż wysoko piennych od 
1 do 1V, metr*, remontujących z najnowszych ga­
tunków i w najrozmaitszych kolorach, rocząwszy od 
czysto białej aż blisko do czarnej, sztuka od 80 c. 
do 1 zlr. 20 c., jakoteż szczepy i krzewy owocowe; 
nasiona warzywne i kwiatowe; wysadki niektórych 
zimotrwałych kwiatów, wyszdki szparagów, trus­
kawek, i t. p. Cennik na żąds.n’e przesyła się oplatnic. 

s763-4-5)

W BAZARZE MEBLI
Hotel Saski

|  e  s t t£o ® p r s a e « t a n i a

pm dstwisjąey bitwę w Małogoszczy
(831 5-6)

I W zawieraniu małżeństw
pośredniczy d y s k r e t n i e  i t a n i o  

X. 'W e b l m a n n  w® W pacłauuB *, 
SelawerSoSu*. ©. (697-8-14

Piękne polecenia, szczęśliwe skutki.

Jan Goiła,
Fabrykant kapeluszy słomkowych

w  K rakow ie , ul. F loryańska  N r .  3 5 1 ,
poleca swój wyborowy skład K a p e l u ­
s z y  s ł o m k o w y c h  i t a s i e m K o -  
w y c h  po najum iarkow ańszych cenach.

Przyjmuie kapelusze do prania, farbowa­
nia, przerobienia i ubierania według naj­
nowszych mód. Także K w i a t y ,  p i ó r a  
i s p i n K i  są do nabycia tak w fabryce 
w Krakowie, jakoteż w jego składzie u A. 
Milntzera w W i e d n i u ,  Mariahilf Nr. 69. 

(858-2-26)

[11 W !  AMIE. W szelkie 
cierpienia 
nerwowe

| w jednej chwili ustępują po użyciu Pigułek anti- 
I newralgijnych Dra Cronitr. Skład w Paryżu w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie, 23, — w KrakowieD nsznoić, chrypka, ka tary  z a d a - ., .-------------

w nlone, wszelkie cierpienia kanałów oddecho-1 w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną i w aptece 
wyeh, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu |  W. Redyka pod BarankiemKam.Rynku — wRrndaoh 
rarel* anltasm atycznych p. Levasseur,
aptekarza, 23 rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. Trau- 
czyńskiego_ „pod Koroną" i w aptyce W. Redyka,— 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Bro­
dach w aptece pana Kullafca, — w Warszawie w 
Składzie materyałów aptecznych p. Spiessa, — 
w Czerniowcach w apt. p. Golichowskiego. (93-62-)

Brodach
u p. M' Kullaka, — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolascha, — w Warszawie w Składzie materyałów 
aptecznych p. Sp:essa, — w Czerniowcach w antece 
p. Golichowskiego. (92 50 )

ces. król,
Brzoskwinie, silne drzewa, najlepsze gatunki 
szt. 60 c. do 1 złr. — Gruszki karłowe kdko- 
letnie, nowe gatunki szt. 45 do 60 o. —- Róże 
pniowe kilkoletnie, najpiękn. szt. 80 ct. do 
1 złr. —  Śliwki ręgloty karłowe i morele szt. 
od 35 do 40 c. — Dzikie jabłonki 100 złr. 2 
trzyletnie. —  Tuje nowe piękne szt. 40 ct. 

mieszkanie, płacę roczną w kwocie I Buraki pa&tew. olbrzymie Pola garniec 55 c.

S © ! ® !  g a l l c y j s f c a
uprzyw.

K a r e t a  l a i w l i a

P  I  Ę  M  M O  8  C !
Mloissleńoza świeżość sili

la h o  nteprzew yim nny środek "p lęk -
I l ż e n i a  c e r y  przez całą płeć piękną uznana, 
jurzędownie wypróbowana, wyborna, nieszkodliwa, 

prawdziwa

Nr. 414. (862-1-2)

500 zł. w. a., dodatek aktywalny 
w rocznej kwocie 100 zł. w. a. i 
dodatek pięcioletni w kwocie 100 
zł. w. a.

Wszyscy wyżej wymienieni funk- 
cyonaryusze są urzędnikami krajo­
wymi, a jako tacy mają prawą i o- 
bowiązki, określone ustanową służby
krajowej z daia 26 czerwca 1866., 
o ile takowa do nich może byó za­
stosowaną. Szczegółowe określenie 
praw i obowiązków Dyrektora i gro-

Mamut „ 75 
Obendorfskie „ 80 

(961-1-3) żółte o 7 ct. droższe. I
Dostać można naslon« jarzyn i kwiatów. | 

G u m n i s k a  p. T a r n ó w .
S ta n is ła w  K o r sy n e h .

i b w i e s K C E e n i e

SSra JjBCJIISŚK H Paryi'**.
Ten w całym  • w iecie słyn­
ny środek czyszczenia ce­
ry okazał się ze wszystkich upięk­
szających środków najskutecz­
niejszym  i najpraw dziw ­
szy m w wyigiiblenin piegów, 
opalen ia , miedzlano-czer- 
wonych i żółtych, tndzle i 
wszelklclt p lam  skórnych. 
RAVISSAAfTE nadaje płci n- 
derzająco  plękną,b lado-różo- 

wo - aksamitną delikatną świeżość m łodzień­
czą, czyni i cerę i  ręce  lśniąco b ia łe  l  

działa chłodząco i ożywiająco i u-
Od Igo czerwca 1878 r. aż nadal zostanie zaprowadzony do każdego z ze 

szytów taryfowyck I, II i III, ważnych od Igo października 1877 r. w obrocie | trzymuje delikatność cery aż do najp^óź- 

zbożowym rumuńsko -galicjjsko- niemieckim pierwszy dodatek zawierający po- 
zycye frachtowe dla niektórych do rzeczonego obrotu nowo przyjętych stacyj,

G e n e r a l n a  d y r e l i c y m

pierwszej siedmiogrodzkiej fabryki jakoteż modyfikacye istniejących postanowień taryfowych.
BracS Dodatków tych taryfowych można dostać w naszych stacyach związkowych

na nauczycieli krajowych szkół roi-|które sił% przewyższają wszystkie do- tudzież w Dyrekcyi ruchu we Lwowie i w naszym ekonomacie w Wiedniu.
niczych w Dublanach, mieszczą w so- tyehczasowe wyroby — u t r z y m u j e  _, . in„n
Me regulaminu tychże szkół. g s i a d z i e  ma M r a f e ó w l  Wiedeń dnia o l  marca 1878 r.

Chcący się ubiegać o posady po­
wyższe, winni wykazać dokładną zna-. B f A B W ł f l n 1 w
jomość języka polskiego, a nadto M .  J « l l r f f M f f i I 0 J K S , 
przedłożyć Wydziałowi krajowemu: 9pr£edajrac takowe 5 ®  C. m  V2 k i lo .
1) metrykę urodzenia, 2) krótki ży-j (963-1-5)
ciorys, 3) świadectwa udowadniają
cs kwalifikację do zajmowania po;\L ■ łTT11
sady, o którą kompetują.

Podania wnieść należy n a j d » -  kompletnie umeblowane, złożone z 5 1 
l ę j  d o  t  l i p c a  r .  b „  obsadzę- pokoi, przedpokoju, kuchni itd., z ca- 
nie posad zaś nastąpi z początkiem łera urządzeniem, na I. piętrze, wdo-[ 
roku szkolnego 187%. mu pięknie położonym pośród ogro-

Z Rady Wyłzlałn krajowego dów, na letnie miesiące tj. od 1 maja |
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem  I do 1 października do W ynajęcia  pod 

Księstwem Krakowskiem. korzyatnemi warunkami. — Bliższa!

n le j ^ z e s o
P R A W D Z IW liJ  dostać można w H ia- 

bowUe tylko w aptece p. Sto chm ara.
jpgy- Wielki oryginalny słoik szklanny złr. 2 

cent. 50; mały złr. 1 cent. 50.
W5iła<l s j - łó w n y s  H E I N E .  S C H W A R Z ,  

BUDAPEST, MARIE-YALEBIAGASSE Nr. 9.

FAKlUianCHENTABUIKmCHEN

VEL0UTEE
jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to działa s z c z ę ś l i w i e  na skórę,

medostrzeżona przystaje do ciała
nadaje cerze

TURISTOIM.E) w Wiedniu, HeinricM of 5, Opernring. icmiisrotLE)

We Lwowie d. 19 marca 1878 r. wiadomość pod adresem: „ul. Bato- 
ctrott. Irego L. 160 Isze piętro.“ (921-1-3)1

Zawsze dążąc do wydoskonalenia naszych wyrobów i ulepszenia gatunku tychże, zaniechaliśmy fibrykacyi metalu zwa­
nego „Alfenide“ i wyrabiamy tylko biały metal doskonałego gatunku. Nasze sztućce, które wszystkie na białym metalu są 
posrebrzane, nieotrzymaią na przyszłość żadnego, odznaczającego stempla na metal, gdyż oznaczone będą nazwą „C3Sis*#st®fii© 
1 8 e s te c & .e ifc i następnemi stemplami. (2641 -52-)

C h r is to fle  C o.CURtSTOKl.B

magazyn P erfu m  w P a ry ż u ,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w i e  u pp. J. Trauczyńskiego,
| Redyka, Leona Feintucna i W. Fenza, — w ' 
uiowcach w aptece p. Golichowskiego, — i w pier­
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych. 

  (601 11 )

W.
Czer-

Gg&onk&mi D rukarn i „C ZA SU *. Odpowiedzialny rządu , droiarni Jótef Łakocińsli.


